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O JĘZYKU GRECKIM
pisarzy M zaitytsH cl w ogólności

i o ich sposobie w yrażan ia  im ion  s łow iańskich w  szczególności.

Jest to prawdą powszechnie uznaną, że każdy język, jakimby 
on nie był, ulega wolnym, ale niczem nie dającym się powstrzymać 
zmianom. Jeżeli te zmiany są owocem wewnętrznego rozwoju 
ducha narodu i rozszerzającego się coraz bardziej zakresu jego 
wiedzy, wtedy są one, niby młode latorośle, wyrosłe z głównego 
pnia języka narodowego, dalszym tegoż rozwojem i ozdobą, sta­
nowią bogactwo jego i są wiernćm zwierciadłem ducha narodo­
wego. Ale jeżeli te zmiany językowe spowodowane zostały 
jakiemi zewnętrznemi przyczynami, jeżeli jaki inny naród stojący 
na wyższym stopniu oświaty i cywilizacyi, posiadający bo­
gatszą literaturę je spowodował, albo jeżeli uzyskawszy w jaki 
bądź sposób władzę nad drugim narodem, zmusza go poniekąd 
poniewolnie do czynienia zmian w swoim języku, wtedy 
następuje skażenie tegoż, a w dalszem następstwie nie raz zu­
pełna jego zatrata. W jaki sposób te zmiany się odbywają, to mo­
żemy przed innymi uważać na języku greckim, który dotąd żyje 
w uściech ludu, a którego niektóre bardzo znakomite pomniki 
językowe sięgają kilka tysięcy lat wstecz. Utonęły na wieki 
w zapomnienia falach języki narodów, stojących kiedyś na szczy­
tach prastarćj cywilizacyi, jak Egipcyau i Fenicyan, zamarł 
język łaciński i hebrejski, którymi od dawna już nikt nie mówi, 
a pamięć ich spoczywa tylko w zachowanych resztkach ich nie­
gdyś bogatej literatury. Tylko język grecki oparł się tym bu­
rzom, które od tylu wieków na niego uderzały, on to był tym 
puklerzem, którym się naród zasłaniał od swojej zupełnej za 
głady. To też Grecy nie zapoznawali nigdy znaczenia języka 
dla utrzymania bytu swego narodu, używali go w mowie 
i piśmie, gdzie tylko mogli, i wypowiadali to swoje przekonanie
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w różnych czasach, nierąz wśród dla narodu swego groźnych oko­
liczności. Dałoby się na to wiele świadectw przytoczyć, ale ja 
pominąwszy innych, przytoczę tylko to, co w tym kierunku Laonik 
Chalkokondylas, autor historyi tureckiej, źyjący w XV. wieku 
w przedmowie powiada:

ilidi i /.sCpo yt nurt t-y.cpavkcję lyop wg cpoprj
ravTu óteŹpzp, (iisi }p/e nip ‘ rpoi>>' ,c(Ma%rj upu riyp oiy.octu'- 
prjp diśoitaęcai, /ul urypctig i-/y.aratu'i.ir/:rui y.al yl.źng uip aiz^ utya 
ul naftami/M, [ifii£op dt- y.cti ;-g ućfhg, ójrórt ó'( cipci (iaciil.siap ot’ 
(f>avhjp '' E),'kvjpye acrdg ^aotkecg, y.cti ciż acToi taófi&pot fia<fiketę i' 
y.al ot ziop 'Ekkrpwp .taiótę gp/.kcyótitpoi, y.ctcti nc tjcpaip ctcctop 
ifh.Ha, cię pjdiora jipp ocpiat aicoię rotę <5ć aklotę tóg yęóncna 
TtokuceĆHHPTO. (Niechaj nam tego nikt bardzo za złe nie bierze, że 
te zdarzenia językiem greckim opisywać będziemy, ponieważ 
tenże język grecki po wielu stronach świata jest rozpowszech­
niony i pomiędzy wszystkie narody się wcisnął. I sława też jego 
teraz wielka, a będzie jeszcze większą później, kiedy to na 
tronie nie ostatnim zasiadać będzie jako król Grek, a po nim 
królowie z jego rodu, albo może też synowie Grecyi będą się 
między sobą łączyć i sprawami publicznemi według własnego 
obyczaju jak najprzyjemniej dla siebie a dla innych jak najsil­
niej zarządzać).

Nie godzi się nam przeto z lekceważeniem spoglądać na 
język grecki z czasów późniejszych, już znacznie zmieniony 
i skażony, choćby tylko dla własnej nauki, abyśmy pouczeni 
przykładem Greków stali na straży naszego języka i takowy od 
skażenia, a tern samem od zatraty chronili. Z tego więc zapa­
trywania wychodząc, postanowiłem bliżej określić charakter ję ­
zyka greckiego pisarzy bizantyńskich, wykazać główne czynniki, 
które się na jego zmianę w różnorakim kierunku złożyły, i dać 
tym sposobem w ogólnych zarysach obraz upadku tego języka, 
jaki się na nim od przeniesienia stolicy państwa z Rzymu do 
Bizancyum aż do zdobycia grodu Konstantyna przez Turków zwolna 
odbywał. Nie mniej ważną pobudką do podjęcia tej pracy był 
także wzgląd na nas samych. Oto w tych pismach pisarzy bi­
zantyńskich, znajdują się, pominąwszy sprawy religijne i obrząd­
kowe, liczne wzmianki o krajach i ludach słowiańskich, wystę­
pujących zwolna na widownię historyczną; cbciałem w jednym 
przynajmniej kierunku przyczynić się do objaśnienia tych .naj­
dawniejszych źródeł historycznych, podając sposób, w jaki ci
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pisarze bizantyńscy słowiańskie imiona własne wyrażali, abyśmy 
idąc za tłómaczami łacińskimi, którzy o to wcale nie dbali i dbać 
nie mogli, tych nazwisk za nimi nie'przekręcali.

Cesarz Konstantyn Porfyrogenita w dziele swoim, /woz 
//z/tezwj'1), mówiąc o języku greckim w następujący sposób roz­
różnia jego narzecza, mówiąc : ‘TI ydę zwr 'EZłjjwor yZcorro etg 
;tivte diaióttouś Sirfitjcm’ .rooiórr/i’ ii;i' rzb' rźjg z/rJzóog' demtęat’ 
(1f, irfp T(~ii' ' hórcw ift ir y  di- awr ^/zoZAoc rórópręr óc, z/p’ .Jopzcoj)’. 
nf.pnr^r dś, rrtv wntfp, jl nuweg yęwneda, (Język grecki dziel 
się na 5 narzeczy, pierwsze narzecze attyckie, drugie iońskie, 
trzecie eolskie, czwarte doryckie. piąte ludowe, którego wszyscy 
używamy).

Otóż cesarz Konstantyn, sam mąż bardzo uczony i o pod­
niesienie nauk wielce dbały, wskazuje, że językiem powszechnie 
używanym był, zotrzj dzcźZezrog, co my byśmy językiem ludowym 
nazwali. Język ten rozwinął się z dialektu attyckiego. Już 
w czasach dawniejszych wywierali Grecy swoją wysoką cywili- 
zacyą i stosunkami handlowemi wpływ na inne, jak oni je na­
zywali, barbarzyńskie ludy i tym sposobem szerzyli znajomość 
swego języka i jego literatury. Dla tego to już Tucydides wspo­
mina barbarzyńców mówiących dwoma językami, to jest swoim 
narodowym i greckim diyhwtroi). Tym sposobem do-
staje się język grecki także na dwór ościennych królów mace­
dońskich, i staje się językiem piśmiennym tego nowo powstają­
cego państwa. Gdy po upadku niepodległości Grecyi, Aleksander 
Wielki już wspólnie z Grekami zdruzgotał państwo Perskie, 
utorował tem samem drogę językowi greckiemu do wnętrza Azyi 
i Afryki, a następcy jego, którzy się tą olbrzymią zdobyczą 
podzielili, nie tylko zabezpieczyli panowanie językowi greckiemu, 
ale je nawet znacznie rozszerzyli. Tym sposobem się stało, że 
nie tylko Grecy zamieszkali w licznych osadach w Azyi, a mó­
wiący bądź to dialektem iońskim lub eolskim, właściwości swego 
dialektu się wyrzekli, ale także wszystkie ludy tak zwanej 
małćj Azyi ten język za swój przyjęły. Dla tych więc, którzy 
lubo nie byli z rodu Grekami, a mimo tego językiem greckim 
w mowie i piśmie się posługiwali, utworzono nową nazwę 
'ElfajMiJTctl. Ale tak przekształcony język noiprj dialeyrog nie

*) Tak nazywano później prowiucye wschodniego państwa rzym­
skiego.
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był to już ów tak świetny język attycki, który się rozbrzmiewał 
z mównicy na l/iri: i na scenie w czasie uroczystości Dionisoso- 
wych, lub który w pismach Platona, Xenopbonta, Tukydidesa itd. 
podziwiamy, ale już znacznie zmieniony, co było znowu skutkiem 
poczęści naturalnego jego' rozwoju, częścią zaś zetknięcia się 
z innymi językami azyatyckimi, które na niego mniej korzystnie 
oddziałały. Tak stały rzeezy z językiem greckim na Wschodzie, 
gdy nastąpiło nieobliczone w swych skutkach dla całej ludzkości 
zdarzenie, które nie tylko wszelkie stosunki społeczne zmieniło, 
całą ludzkość na nowe tory sprowadziło, ale także na dalsze 
losy języka greckiego a pośrednio także na rozwój innych języ­
ków niepomierny wpływ wywarło. Tem zdarzeniem jest wcie­
lenie Słowa Bożego, odkupienie rodu ludzkiego, jednem słowem 
chrześciaństwo. Lecz nim przystąpię do wykazywania wpływu 
religii Chrystusowej na dalsze kształcenie języka greckiego, 
cofnę się wstecz i podniosę pewien wypadek, który z moim 
przedmiotem w najśliślejszym zostaje związku Chociaż Ateny 
przez kilka jeszcże wieków pozostawały stolicą nauk, to jednak 
powoli i inne miasta na Wschodzie stawały się ogniskiem nauki 
greckiej, dokąd tak słynni nauczyciele, jako też ludzie chciwi 
nauki się garnęli. Największej sławy pod tym względem dostą­
piła Aleksandrya, założona przez Aleksandra Wielkiego, już to 
przez to, że w nićj schodził się handel całego podówczas znanego 
świata i przez to była siedzibą ludzi zamożnych, już to dla 
szczególnej opieki, jaką Ptolemeusze po wszystkie czasy nauki 
otaczali. Lecz nie będę tu mówić o aleksandryjskich uczonych 
pogańskich, są oni nam bowiem dostatecznie znani, ale chcę 
czytelnika bliźćj zapoznać z tłómaczeniem Pisma św. starego 
Zakonu, dokonanego w tćm tu mieście za przyczyną króla Ptolo- 
meusza Philadelpha. Ale zamiast bym sam wpływ tego tłóma- 
czenia na dalsze losy języka greckiego rozwijał, to niechaj 
mnie w tym względzie zastąpi wysoka powaga Kościoła, zna­
komity znawca języka i literatury greckiej, lecz nie mniej gor­
liwy chrześciański nauczyciel i dusz pasterz, św. Jan Złotoasty 
arcybiskup konstantynopolitański. Tenże o tem tłómaczeniu tak 
się wyraża (bom. in Gen. IV c. 4): Hacfai cti ttćiai pifiloi 
Tlalaidg Jiafrforfi tfj ‘Efigaiior yli/wty r/Oar awrs&si/.iśrai,
mu wiiTO 7tavrss dr rym1 ouroiiokoyryjaisr. Ov iroo jioMm i' de ertur 
rtjg tov X qiUtov naęmoiaę (laoikeię ng Ih o ^ ia io g  neęi rr/r nur 
(h/M ur owaywyijr itokMyr Tira omwd/jr 7ioir,adn£voę, y.al jtoMm
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treęa ffwayayior yai didaoęa, eyv(o dsiv z«< rarrag rag ftifi)„ovg ovva- 
•/ayf.lv. DJerartefiipdfiwos ovv iivag i w  tv ' Ieęogolfyioig 'Iov3cdu)v, 
f.i er a fi alei v eig t^v ‘PZAód« yZwzrar 7roog/r«S«‘ '/«(' ó/ toI to eig 
eąyor arrili eiźerrpeyiai. 'Eyweroóe yai tovto ryg tor Geovoi7.ovo1.1iag 
ioyov, aigre hi" f.iói'01’ roig rrfi ‘Efięaicw ylonrar fyryrjieiwg, d lld  yai 
ndrtag roig n'v oiyorieery oiv.ovvrag rry ei; avrótv M(f>śleiav y.ao- 
nwoa&aai. (Wszystkie święte księgi starego Zakonu były pier- 
wiarstkowo ułożone w języku hebrajskim i na to się wszyscy 
ze mną zgodzą. Ale nie wiele lat przed przyjściem Chrystusa 
jeden z Ptolomeuszów, który wielkiego dokładał starania około 
gromadzenia książek, zebrawszy wiele różnych innych, uznat za 
rzecz potrzebną i te księgi zebrać. Wezwawszy więc do siebie 
niektórych Żydów z Jerozolimy, kazał im takowe na język 
grecki przełożyć, co też wykonano. Było i to także dziełem 
Boskiej Opatrzności, że nie tylko ci, którzy byli biegli w języku 
hebrajskim, ale także wszyscy mieszkańcy ziemi korzyść z nich 
odnieśli). Widzimy tedy z przytoczonych słów św. Doktora Ko­
ścioła, że Pismo święte starego Zakonu przez to, że zostało na 
język grecki, wówczas powszechnie używany, przełożone, stało 
się przystępnóm dla wielu, gdyż język ten był po całym świecie 
rozpowszechniony, z czego wszyscy mieszkańcy ziemi korzyść 
odnieśli. Gdy Boski nasz Zbawiciel przyjąwszy na się ciało 
ludzkie rozpoczął dzieło naszego zbawienia, przybrał sobie 12 
uczniów, którzy mu ciągle towarzyszyli, przysłuchując się jego 
naukom, które głosił. Byli to ludzie prości, bez wyższego nau­
kowego wykształcenia, i oni to mieli świat nawrócić, tak narody 
oświecone, jako też i te, które w grubćm barbarzyństwie były 
pogrążone. Chrystus Pan nie zostawił uczniom swoim nic pisa­
nego, ale przykazał im jedynie: Idźcie i nauczajcie wszystkie 
narody, chrzcząc je. I apostołowie byli posłuszni rozkazowi Chrys­
tusa Pana; po śmierci krzyżowej Boskiego Zbawiciela, po jego 
zmartwychwstaniu i zesłaniu Ducha św. opuszczają ciasne gra­
nice swojćj ojczyzny, gdzie dotąd przebywali, i puszczają się 
w świat szeroki, głosząc wszędzie Królestwo Boże. Tak więc 
ewangelię przepowiadano ustnie. Zdarzały się jednak wypadki, że 
apostołowie albo towarzyszący im uczniowie ich do poszczególnych 
osób albo Kościołów chrześciańskich pisemnie się odzywali, które 
to pisma Pismem św. Nowego Zakonu zowiemy. Wszystkie one 
są napisane w języku greckim ludowym, prócz ewangelii św. 
Mateusza, która była pierwotnie, jako dla Żydów przedewszyst-

%e2%80%a2/ayf.lv
%e2%80%a2/ayf.lv
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tkiem przeznaczona, napisana w języka hebrajskim, a którą bar­
dzo wcześnie na język grecki przełożono, przez co tamta dla 
wielu chrześcian stała się zbyteczną i wcześnie zaginęła. Otóż 
językiem greckim tak w tłómaczeniu starego Zakonu, jako tćż 
w ewangeliach i innych częściach Pisma św. nowego Zakonu 
jest zotwj dt«Z«xrog. Znajdują się już w nim wyrazy hebrajskie, 
łacińskie, zwroty zastósowane do oryginału hebrajskiego; jak 
n. p. -/1£vtovqIc)i ' (centurio), ootAójyor (sudarium), mw/orZdrwę (spe- 
culator), Taftfęrai (tabernae), rmęoę (taurus), d/Jaddwr, nfiftći słowa 
hebrajskie, dyyaostw wyraz perski itd. Lecz nie jest moim za­
miarem rozbierać właściwości języka Pisma św., a jeżelim tu 
kilka przykładów przytoczył i w ogóle język ten jako ludowy 
prosty przedstawił, to uczyniłem to dla tego, aby z przyciskiem 
podnieść, że chrześcianie nigdy (a byli między nimi nie sami 
prostaczkowie ale także ludzie wysokiej nauki, znający grun­
townie dialekt attycki, mówiący i piszący nim), na stronę języ­
kową nie zważali i żadnej zmiany w nim nie dopuszczali, 
pomni na to, co Chrystus Pan powiedział: Zeyw r/ur, "Ewę
a r  naęźl&y 6 oięaroę y.ai z; jdj, lana z) /lia y.toaia ov [Uj 
ajto roi róf.ior, ewg dr 7tavTa ytwpai. Zaprawdę bowiem powia­
dam wam : Aż przeminie niebo i ziemia, jedna iota, albo jedna 
kryska nie odmieni się w zakonie, aż się wszystko stanie (Mat. 
5, 18).

Odtąd Pismo św. staje się najważniejszą a dla niektórych 
jedyną książką do czytania. Na zebraniach (ezzZ^ffza/) Chrześcian 
czytają i objaśniają Pismo św. zgromadzonym zwierzchnicy po­
szczególnych gmin chrześciauskich (wr/ozoiToz) lub inni k a ­
płani (7rę«g/Sór«ęot): ludzie pragnący zbliżyć się do doskona­
łości chrześciaóskićj i uniknąć pokus światowych, na jakie 
w miastach głównie przez pogan zamieszkałych, byli narażeni, 
przenoszą się w góry (dra/oi^ra/) lub w miejsca ustronne (sęr^iitcti) 
i tam żyjąc samotnie (ftord^orrcg, fióra^oid w pracy, na modlitwie, 
rozmyślaniu i czytaniu Pisma św. trawią dnie i nocy. Owocem 
tego ustawicznego czytania Pisma św. jesł tak gruntowna i roz­
legła znajomość jego, że zdumiewać się potrzeba. Bo czemże 
n. p. jest to, czem się jakiś Oreczyn w Aop/róozor Xenophonta 
szczyci, że syn jego umie całego Homera na pamięć, w porów­
naniu ze znajomością dosłowną całego Pisma św., jaką w takim 
Bazylim Wielkim, Originesie, Janie Chryzostomie, Atanazym 
i tylu innych podziwiamy. Nie dziw więc jeżeli wszystkie pisma
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tych pierwszych pisarzy chrześciańekich nacechowane są duchem 
Pisma św., są przepełnione wyrazami i zwrotami z niego wzię- 
temi. I nie mogło być inaczej Nie podobua bowiem, aby czło­
wiek zajmujący się ustawicznie jednym rodzajem pism, opiera­
jący jako pisarz cale rozumowanie swoje właśnie na Piśmie św., 
mógł inaczćj pisać jak językiem Pisma ś. Zresztą nie zapominajmy 
że ewangelie nie były dla Chrześcian rodzajem pamiętników 
o Chrystusie Panu, jak n. p. d/rncpOty^iaTa Xenophonta o Sokra­
tesie; pisma Mojżesza nie są ustawami Lykurga lub Solona na 
pisane li dla urządzenia społeczeństwa żydowskiego, pisma pro­
roków to nie księgi sybillińskie łub odpowiedzi wyroczni, ale są 
to, jak św. Jan Zlotousty powiada, Wyrocznie odwiecznego Króla; 
pisarze tych pism są tylko narzędziami, a Duch św. jest tym, 
który im daje natchnienie, co i jak pisać mają. Taka była na­
uka Kościoła od samego jego założenia, taka wiara u wszystkich 
chrześcian. To też Bazyli Wielki w słynnym onym liście do 
cesarza Jaliana nazwanego odstępcą tak się o św. Piśmie wy­
raża: ‘Ey.dT£QOi dieĘty&oiteif Tcrg uyiaę y.ai ćteozrreńOTorg lęcapas 
(obaj przechodziliśmy święte i od B o g a  n a t c h n i o n e  Pisma). 
A św. Jan Chryzostom mówiąc o św. Pawle i podnosząc różnicę, 
jaka zachodzi między jego przemówieniem do Ateńczyków 
i w tym samym przedmiocie w liście do Kolossan powiada: 
Ilonę ydo tovę ret zr«ę’ cairiw dMyucna, ninog wio rov
rtvsv/.iccTOs ddrff oiatfoę y.ai rrtv didaoitaMm’ t i m i m .  (Do tych bo­
wiem, którzy od niego naukę przyjmowali, od Ducha św. pro­
wadzony, tak także naukę swoją stosował); a nieco dalej mówi 
o Mojżeszu nvevfj.ari cp&eyyói.twoę (mówiąc duchem św.) Hom. 
in. Gen. II, 3). Dla tego to pisarze chrześciańscy, chociaż się 
ćwiczyli w naukach świeckich u najznakomitszych ówczesnych 
pogańskich sofistów i retorów na podstawie literatury pogań- 
skićj, chociaż władali wybornie dialektem attyckim i znali grun­
townie literaturę grecką, to jednak pisząc trzymali się wyłącznie 
języka Pisma św., najstarszych pisarzy kościelnych i orzeczeń 
soborów powszechnych, które o prawdziwćj wierze chrześciań- 
skiej, nie mniej tćż o nazwach przyjętych stanowiły1). Więc nic 
tćż dziwnego, że o zdanie uczonych pogańskich wcale nie dbali,

') Sobór powszechny nicejski r. 325 potępiając błędy Ariusza, 
określa naukę Kościoła o Trójcy Przenajświętszej i wprowadza wyraz 
óąoońozog dla wyrażenia jedności istoty trzech Boskich Osób.
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jak to n. p. św. Bazyli Wielki czyni, gdy odpisując słynnemu 
na Wschodzie pogańskiemu sofiście Libaniosowi, wręcz powiada: 
LYM’ fyićig fiir, (3 Havfid(Si£, Ikootl Kai ‘ Ffl.lci y.ai rolę ovrit) ua- 
KCtęioię aróędffi ifiniiiitr, rijg fi a q fi d q n r cpton^ę dialtyofićroię 
ijfiir tci farTMi1, Kai rd na(> fKflnor q î)£yyóft£9-a, rorr ątr 
M S i p  ó i  a fi a ibę aiiTct Tatra cirlol. El ydę ti. Kai f^i£v na(f 
vfii~>v didayEiiTtę, ind  rot yobrov ineha&ófis&a. (Ale my, sławetny 
mężu, z Mojżeszem, Eliaszem i z podobnymi im błogosławionymi 
mężami obcujemy, którzy nam swoje myśli w mowie barbarzyń­
skiej objawiają, a my ich nauki głosimy, co do znaczenia 
prawdziwe, ale co do wyrażenia nieokrzesane, jak właśnie ten 
oto list stwierdza. Albowiem chociażeśmy się czego od was na­
uczyli, to z czasemeśmy zapomnieli). Jeżeli więc wpływ języka 
Pisma św. na pisarzy chrześciańskich był tak wielki, to nie był 
on mniejszy na innych Chrześcian. Chociaż chrzest św. z po­
czątku udzielano także niekiedy i dzieciom, to zazwyczaj przy­
stępowano do chrztu w wieku późniejszym po należytem przy­
gotowaniu i nauczeniu głównych zasad wiary chrześciańskićj. 
Zadanie to spełniali z początku biskupi, a gdy liczba tych, 
którzy pragnęli być ochrzczeni, coraz bardziej się wzmagała, 
ustanawiano umyślnych do tego nauczycieli, którzy od swego urzędu 
nauczania Karry/Jiu byli zwani Kar^ytrai, a ci których nauczano 
o/ KaTry/nifitrni. Ale z przyjęciem chrztu św. nie ustawała nauka 
religii, ale codzienne kazania, homiliami zwane, w których kazno­
dzieje obok nauk moralnych głównie Pismo św. wykładali, czy­
tanie Pisma św. przez kleryków niższego stopnia nrayrworaz 
(lectores), zresztą czytanie w domu książek treści religijnćj uzu­
pełniały rozpoczętą przed chrztem św. naukę, utwierdzały chrześcian 
w wierze i obznajmialy ich z językiem, jaki się w kościele na 
podstawie Pisma św. rozwinął. Powiadają, że znakomici mówcy 
przemawiający w misternie ułożonych, dobranymi wyrazami 
i dźwięcznymi zwrotami okraszonych mowach, rozbudzali i kształ­
cili w ludzie ateńskim poczucie dlą czystości i piękności mowy: 
tak samo działali chrześciańscy kaznodzieje i znakomici chrześ- 
eiańscy pisarze na lud chrześciański. To też nie dziw, że 
z upadkiem pogaństwa, upadł attycyzm i pozostał niedoścignię- 
tym ideałem dla niektórych zwolenuików jego, jak niedoścignię- 
temi były usiłowania niektórych naszych humanistów, aby w pis­
mach łacińskich dorównać Ciceronowi. Natomiast język grecki, 
tak jak się na Piśmie św. rozwinął, stal się wyrazem nowych
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nauk, nowych pojęć i potrzeb, stal się własnością wszystkich. 
To też Konstantyn Porfirogenita poucza swego syna Romana, 
dla czego używa w dziele swoim zwyczajnego języka a nie ta­
kiego, na jaki się niektórzy bezskutecznie silili, m ówiąc: Or yóp 
imdsilżtr mkhiyęacpiag p cpęaoewg t i / . i  o [ itr i/g  '/-«/, w  
óioyy.fwarfi yeti riLirftor noiijoai t-onorócioa • ctM.ti /.lalkor ói(i y.onĄg 
yai yaO-io/iih^itrrfi meayyehietgóidal-ca Os t'ojisvoa, mieę oTofica deiv os 
pirj ayrosif. (Nie chciałem bowiem stylem gładkim, lub zwrotami 
attyckimi, podniosłymi i napuszystymi' się popisać, ale raczćj 
w słowach prostych i zwyczijnych ciebie o tćm pouczyć, coś 
według mego przekonania wiedzieć powinien). Na końcu moich 
uwag, odnoszących się 'do wykazania wpływu, jaki chrześciań- 
stwo na rozwój i dalsze losy języka greckiego wywierało, należy 
mi bliżćj określić sposób, w jaki młodzież chrześciańska się 
kształciła, nie mniej tćż w głównych rysach oznaczyć najdaw­
niejszą literaturę chrześciańską

Po przyswojeniu sobie pierwszych początków nauki, wysć- 
łali rodzice synów swoich w wieku, w którym byli już zdolnym 
wyższym naukom się oddawać, do głośnych nauczycieli, gdzie 
za znaczną często opłatą pod ich okiem i kierunkiem na pod­
stawie starożytnej literatury w naukach się ćwiczyli. Takich 
nauczycieli nazywano ooyioTcu albo órproęsg, a którzy zwyczajnie 
w większych miastach jak Ateny, Aleksandria, Antiochia i t. d. 
swoją siedzibę zakładali. Ostatecznym celem tych nauk była wy­
mowa, w którćj się uczniowie i teoretycznie i praktycznie ćwi­
czyli. Jako nauki pomocnicze służyły ku temu filozofia historya, 
literatura, nauka prawa. Dla ostatecznego wykończenia i zaokrą­
glenia nabytych nauk udawała się młodzież często do Aten, 
aby u tamtejszych mistrzów w mowie attyckiej się wydoskonalić. 
Takim głośnym sofistą był na Wschodzie Libanios, u którego 
w swojej młodości tak znakomici mężowie, jak Bazyli Wielki 
biskup cezarejski, Jan Chryzostomos nazwany i inni się kształ­
cili. W listach Libaniosa i Bazylego znajdujemy potwierdzenie 
tego com powyżćj o kształceniu się młodzieży chrześciańskiej 
powiedział. Bazyli wysełał, czyli raczej pośredniczył w wysyłaniu 
synów rodziców chrześciańskich na naukę do Libaniosa, swego 
dawnego nauczyciela, a pod pewnym względem przyjaciela. 
Otóż Libanios w liście (338) do Bazylego, który jest odpowiedzią 
na tegoż list, tak p isze: Ordo, on noUcc/jg lotto y^órljsig, n>,
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Moi' ijoi z«( "łć^og łjzói Kannadd/rfi. IIcMoćę ycię, (npcii, itćfnpeię' 
<lel ucv zai narraycw Toię cyMo^iiois nug -/ar' cyior yęiófisroę, 
tovtm de avT<j~i /cii i ca dong z, wór /cii icaidag. (Wiem, że często 
będziesz pisał te słowa: Otóż i drugi młodzian z Kappadocyi 
przybywa do ciebie, gdyż obsypując mnie zawsze i wszędzie 
pochwałami, zachęcasz tćm saroótn ojców i synów). Młodzież 
chrześciańska, lubo jeszcze przez chrzest święty do społeczeń- 
stwe chrześciańskiego nie wcielona, była dostatecznie zabezpie­
czona od moralnego zepsucia, a co jeszcze gorszego, od odstęp­
stwa od zasad wiary chrześciańskiej. Z jednej strony chroniły 
ją  uczciwe zasady wychowania chrześciańskiego w domu nabyte, 
połączone z gruntowną nauką wiary chrześciańskiój, pobieranej 
od miejscowego biskupa lub w szkole katechumenów, z drugiej 
strony podlegali oni jako katechumeni nadzorowi nowego miej­
scowego biskupa, uczestniczyli w tych częściach publicznego 
nabożeństwa, na których jako katechumeni znajdywać się mogli, 
słuchali kazań i nauk tak biskupa, jako też i innych kapłanów. 
To tćż nie dziw, że zyskiwali sobie także w tym względzie 
uznanie a nawet pochwały swoich pogańskich nauczycieli. Na 
dowód tego coiu powiedział, niechaj posłuży świadectwo samego 
Libaniosa, którego list przytaczam (346), aby się nikomu nie 
zdawało, że to jest płodem mojej bujnej wyobraźni lub może 
nawet stronniczego zapatrywania, shfianoę Baaidici. El ućv u  
utęi rorg l.óyocg n>~ig reoig rug ,'•',( ć/ii/jag zręogfćłęzaper, atirog xqi veię. 
'Ebtięio dc criró, /clv pr/QÓv fi, f.i£yakov krjipeodca dó£c<i’, diii i d  
iCQfig fyiag cpildcii’. "O dc tego cidr Idyor cicaireig, Trtv awcpfjooóppr, 
/cii ni /.i-i' Ttaęcidoirai zdg iprycig raig ov /afaug ydoraig, nów  
toćtiw nenoiijwcti nęóroictr, /cii dnyyciyor, tóg etzóg (r, coc iccfiiijctwog 
fietuw^itw>vg. dćyov dp n i aeannw zcii circiirei nwg ae ce zci)ie rę 
lodmy /e/oourj/órag. /[cięcc/aleu1 de ae nęóg ni ftorfid, iifioior (r 
ny nadęci naiai napa/adcr fiorfieir. (Libanios zasćla Bazylemu 
pozdrowienie. Ozy tym młodzieńcom, którycheś do mnie przysłał, 
przyczyniłem się w czem do postępu w wymowie, to sam osą­
dzisz. Ale spodziewam się, że ta zasługa, chociażby małą była, 
wielkie otrzyma uznanie, z powodu twojej dla mnie przyjaźni. 
Oo zaś nad wymowę wyżćj stawiasz, wstrzemieźiiwość i niepo- 
grążanie duszy w szpetnych rozkoszach, to bardzo o to dbali 
i zachowali się tak, jak przystało na tych, którzy pamiętają na 
tego, który ich wysłał. Przyjm więc twoje skarby i chwal ich, 
którzy swojern postępowaniem sobie i mnie cblubę przynieśli.
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Wzywać cię zaś do tego, byś ich wspierał, znaczyłoby tyle co 
wzywać ojca, by swym synom pomagał).

Z tego cośmy w krótkości o wychowaniu młodzieży cbrześ- 
ciańskiej, o nauczaniu jej w reiigii chrześciaóskiej i ćwiczeniu 
w świeckich umiejętnościach powiedzili, łatwo każdy zrozumie, 
zkąd to pochodziło, że już w p erwszych wiekach było tylu tak 
znakomitych biskupów, kapłanów i innych ludzi między ehrześ 
cianami, którzy nie tylko bogobojnem życiem, niezachwianćm 
njęztwem wobec prześladowań, ale także wysoką nauką się od­
znaczali. Szeregi ich powiększali pogańscy filozofowie i uczeni, 
którzy oświeceni światłem ewangelii wiarę Chrystusową przyjęli 
i mężnie ją swem piórem bronili. Takimi byli św. Justyn m ę­
czennik (oddawał się pierwej nim przyjął chrześciaństwo z wiel­
kim zapałem nauce filozofii). Athenagoras filozof szkoły ateń­
skiej, Teofil późniejszy biskup antiocheński, Klemens alexan- 
dryjski, Dionysius alexandryjskii wielu innych1). To też wśród 
takich warunków rozwijała się grecka literatura chrześciańska 
w zadziwiający sposób Do najpierwszych i najdawniejszych ro­
dzajów piśmiennictwa chrześciańskiego należą hymny. Świadczy 
o tćm Plinius Caecilius Secundus prokonsul Bitynii, który prze­
łażony ogromną liczbą męczenników, w celu położenia tej pod 
pokrywką prawa wykonywanćj rzezi Chrześcian w piśmie do 
cesarza Trajana podnosi, że chrześcianie w niczem przeciw pra­
wom nie wykraczają i tylko zrana przed wschodem słońca się 
zgromadzają i h y m n y  na c z e ś ć  C h r y s t u s a j ak  o B o g a  
ś p ie w a ją .  Kto był twórcą tych hymnów? nie wiadomo; jakie 
były to hymny? te, które chrześcianie męczennicy w obliczu śmierci 
dla dania świadectwa swej wierze i uproszenia łaski Boskiej, 
do wytrwania wśród katuszy cielesnych, śpiewali.

My wykładając literaturę grecką stawiamy hymny Homera 
do bóstw pogańskich na jej czele, objaśniamy i wykazujemy 
piękności ody, którą Horacy na wezwanie Augusta ku uczczeniu 
100 letniego obchodu na cześć Apollina i Diany napisał, a o tych 
hymnach chrześciańskich ani wzmianki nie czynimy. Nie tak 
starożytni cbrześciańscy nauczyciele czynili. Do drugiego rzędu 
pisarzy chrześciańskich należą tak zwani apologeei (obrońcy).

') Przytaczam tu tylko pisa.izy greckich, bo mówię tylko o ję ­
zyku greckim, odkładając na czas późniejszy bliższe rozpoznanie języka 
łacińskiego w kościele katolickim.
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Występowali oni w pismach swoich jako obrońcy chrziosaan 
wobec cesarzów prześladujących ich, wobec pogan wierzących 
ślepo bezmyślnym baśniom o chrześcianach rozsiewanym i oszczer­
stwom złośliwie na nich rozgłaszanym. Jaka w tych pismach wieje 
powaga, jaką odwagą nie baczącą na żadne uboczne względy 
są nacechowane te ich obrony. Prawdą bowiem i sprawiedli­
wością walczyli z nieustraszonem męztwem za swoją sprawę. 
A w pismach, które jako odpowńedź na liczne zaczepki pogań­
skich filozofów’, w osobnych rozprawach na religię chrześciańską 
wymierzonych, ogłaszali, z jakąż to logiczną ścisłością odpowia­
dają i podwaliny chwiejącego się już gmachu pogaństwa roz­
walają ! Trzeci rodzaj pism chrześciańskich jest treści egzege- 
tycznej i takich jest uajwięcej. Tu moglibyśmy się nauczyć, 
z jaką sumiennością, z jaką gruntowną znajomością rzeczy 
Piżmo św we wszystkich jego częściach tłómaczą i objaśniają, 
kierując się jakby jaki sternik chrześciańską trądycyą i wiarą 
chrześciańsko-katolicką przez Kościół dokładnie określoną. Dalej 
idą pisma treści moralnej etycznej, które w zupełności czyniły 
znajomość filozofii pogańskiej zbędną. Ale najbardziej rozwinię­
tym i najwięcej rozpowszechnionym rodzajem jest wymowa 
kościelna przez Chrześcian obmyślana i przez nich wydoskona­
lona. Mówimy o historyi w.ymowy attyckićj, i słusznie, bo Grecy 
a mianowicie Ateńczycy rozwinęli u siebie zasady wymowy i po­
stawili ją  na stanowisku sztuki. Ale mimo tego nie zapominajmy 
o wymowie chrześciańskiej, która, lubo główne zasady z wy­
mowy pogańskiej przejęła, jednak na właściwej sobie podstawie 
w sposób do osiągnięcia ostatecznego jej celu prowadzący, roz­
winęła i utrwaliła. Chociaż po upadku niepodległości drobnych 
państewek greckich dla wymowy politycznej nie było miejsca, 
to jednak sprawy sądowe i sposób ich załatwiania zostawiały 
rozległe pole do zastosowania wymowy. To tćż nauka wymowy 
nigdy nie ustaje, garnie się do niej młodzież wszelaka, a między 
nimi i chrześciańską; sofiści popisują się przed publicznością swoją 
wymową na różnorakie zagadnienia, urządzają u siebie popisy 
w tćj sztuce swoich uczniów, którzy walczą na języki między 
sobą o przeznaczone nagrody. Ztąd pochodzi owe zamiłowanie 
u Chrześcian słuchania pięknych kazań, których było nieraz 
kilka na jeden dzień, ztąd oklaskiwanie ich w kościele, ztąd 
spisywanie takowych przez tak zwanych ra:/.vyQaq>oi, jeżeli kiedy 
kaznodzieja bez przygotowania mówił, ztąd rozszerzanie kazań



przez przepisywanie. Ta głośna sława znakomitych kaznodziei 
chrześciańskich budzi ciekawość i pragnienie poznania bliższego 
tych utworów wymowy chrześciańskiej nawet u nauczycieli 
i mędrcóyz pogańskich. Tak n. p. Libanios zwraca się w jednym 
ze swoich listów (354) do św. Bazylego, aby mu przysłał swoje 
kazanie wygłoszone przeciw pijaństwu1), taK mówiąc: 'Ertel ovv 
y.ai ooi 7mtu [ifóys 'kóyoę jrETZÓwrpai, tovt(i) n£or[t:~//Av.
’A U ju 7.ouxpóv ptv ti Xiy£ii’ ovy. t&i-.foj) • o di- Zóyoę, d(pt)eię didó^tt 
/.is Ttjv tov kśysir ri^rrjy. (Gdyś więc i ty mowę przeciw pijań­
stwie wypracował, to chciałbym ją przeczytać. Ale grzeczności 
nie chcę ci prawić; lecz ta mowa pouczy mnie, gdy ją  prze­
czytam, o twojej sztuce wymowy). Należy jeszcze wspomnieć 
pisarzy historyi mianowicie kościelnej i żywotów męczenników, 
czem zamykam, mój pobieżny opis greckiej literatury chrześciań- 
skićj pierwszych trzech wieków po narodzeniu Chrystusa Pana. 
Z tego com dotąd o kształceniu młodzieży chrześciańskiej i lite­
raturze chrześciańskiej powiedział, można sobie wyobrazić 
wpływ, jaki ta literatura nie tylko na Chrześcian, ale także na 
Pogan wywierała i dziwić się zaprawdę wypada, że srodzy 
prześladowcy Chrześcian na tćm się nie spostrzegli. Ale mylę 
się; zrozumieli oni to, aczkolwiek późno, i pokusili zię o zniszcze­
nie jćj, aby zatkać według ich mniemania źródło, którego zdroje 
ożywiały upadającego pod ciosami różnorakich prześladowań 
ducha chrześcian i dawały im niespożytą silę wytrwania. Bo 
oto cesarz Dioklecyan wydał srogi ukaz, w którym między iu- 
nemi było rozporządzone, aby wszystkie księgi chrześciańskie 
popalić, i aby tych, którzyby takowych wydać niechcieli, śmier­
cią karać. Było to dziesiąte z rzędu prześladowanie chrzęściau, 
w wielkich rozmiarach we wszystkich prowincyach olbrzymiego 
państwa rzymskiego podjęte, najokrutniejsze ze wszystkich i trwało 
lat 10 (303—312). Między męczennikami z czasów tego wiel­
kiego prześladowania znajduje się stosunkowo wiele duchownych 
niższego stopnia, zwanych draywoarar albo lectores ; zapewne 
przypłacili oni śmiercią męczeńską swoją gorliwość o zachowanie 
ksiąg św., które mieli w swojem przechowaniu. Lecz niestety 
nie wszyscy chrześcianie okazali równą odwagę, bo oto w Kar­
taginie niektórzy Chrześcianie wydali zwierzchności pogańskiej 
księgi chrześciańskie, i to są ci, których nazwano traditores.

iS

) Jest na język polski tłómaczone.
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Kościół jednak skazał tych słabych na duchu Chrześcian na su­
rowe kary kościelne, a dopiero św. Cyprian, biskup kartagiński 
bawiący na wygnaniu, wstawił się za tymi nieszczęśliwymi, aby 
im te kary złagodzono.

Drugi zamach na Pismo św i w ogóle na oświatę chrześ- 
ciańską wykonał w czasach późniejszych cesarz Julian, dla swego 
odstępstwa od wiary chrześciańskiej od współczesnych da ou/d/ zy 
przezwany. Jako były chrześcianin, wiedział on dobrze, że 
chrześcianie śmierci za swoją wiarę się nie lękają, więc starał 
się w inny sposób Kościół chrześciański podkopać i zniszczyć. 
Oto zarządził, aby chrześcianom nie wolno było używać litera­
tury greckićj dla kształcenia młodzieży, a przy tem fałszował 
przy pomocy uczonych pogańskich tajemnie pismo św. i rozpo­
wszechniał takowe nieznacznie między chrześcianami. Świadczą 
o tem współcześni i późniejsi historycy, jak n. p. Georgios Ke- 
drenos, który krótkiemi słowy o tem donosi tak mówiąc : TG 
dżur/pm «rw ótGGs/S^g ’lovliavóę svoj.ioO-ŚTSi p/j pfł/yz/r \p(0‘z/(O'0('ę 
'Elhjri.ywr pu&tjfiducor. (W drugim roku (panowania swego) wy­
dał bezbożny Julian rozporządzenie, aby Chrześcianie do nauk 
pogańskich nie byli przypuszczani). Jaki zaś był cel tego dzikiego 
rozporządzenia, wskazuje nam inny historyk bizantyński, Nice- 
for Gregoras, mówiąc: 'Ottóooi T/j 'Ekkddi yś^rjnai •/kióaoij, 
(Eayyi- y.ai rośiog Tg vi~iv aęyjffwr trfi stięśaeioę yęijothu f.is&ńo(p 
y.ai yaltcErso ’) Tivi, si fiĄ ftfmkoiTÓ rig itlsiio (iokory.igsi i’,
i] (p&śyyeG&ar ó y.ai ' loc)aco’ii> roi ósGGsfisi torjrp&ći' sni vovv, 
t/usmó&jr Tolg tiGs^oiiGi GTrjrai Jiirtsiysr, 'EKfojvr/.óig yvOf.ii'CsG!iai 
hóyoig Trp ykurtay (wydanie paryskie str. 690 ks. XXIII). (Ci 
także, którzy używają języka greckiego, powinni się trzymać 
jakby jakiego sznura sposobu i sztuki tych, którzy w wynaj­
dywaniu (słów) przodują, jeżeli nie chcą więcej błędów zrobić 
niż słów powiedzieć. To skłoniło bezbożnego Juliana, gdy przy­
szedł na tę myśl, aby stanął przeszkodą bogobojnym (chrześcia­
nom), iżby języka swojego nie kształcili według prawideł grec­
kich. Ja zaś pozwolę sobie dodać do tego od siebie następującą 
uwagę.

’) Edmfiii amussis sznur, którego cieśle i budowniczy używają 
do zaznaczenia prostych linni, podług których się drzewo obciesuje 
lub mur stawia.
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Libanios, sofista grecki, był przyjacielem cesarza Juliana, 
a między uczniami swoimi miał wiele Chrześcian odznaczają­
cych się nie tylko świętobliwym i bogobojnem życiem, ale także 
niepospolitą nauką i porywającą wymową, jakimi byli Bazyli 
Wielki i św. Jan Chryzostom. Jako poganin nienawidził 
Chrześcian, ale utrzymywał z nimi jakie takie stosunki, aby się 
znacznych zysków, jakie z nich jako nauczyciel ciągnął, nie 
pozbawiać. Ale gdy za panowania Juliana zabłysła poganom na 
chwilę nadzieja zwycięstwa, wtedy to poddał tę myśl cesarzowi, 
aby tym sposobem zamknąć Chrześcianom źródło doskonalenia 
i kształcenia swego języka. Znał on bowiem poczęści literaturę 
chrześciańską mianowicie zaś kazania (wszak pisał do Bazylego, 
jak to wyżej wykazałem, aby mu przysłał swoje kazanie prze­
ciw pijaństwu), nie mógł nie dostrzedz tego ,' jak Chrześcianie 
swój język zgodnie wprawdżie z duchem klasycznego języka 
greckiego ale w znaczeniu chrześciańskićm do potrzeb swojćj 
nauki tworzą. Zrozumiał to łatwo bezbożny cesarz, który w lite­
raturze starożytnej był bardzo biegły, a i religię chrześciańską 
znał dobrze, łio się jćj w szkole katechumenów uczył. Ale 
próżne usiłowania! Jak podjęte wspólnie z Żydami prace około 
odbudowania zburzonej świątyni Salomona, aby proroctwo pana 
Jezusa zniweczyć, bezskutecznemu się okazały, tak i te usiłowa­
nia spełzły na niczem, owszem wywołały wręcz przeciwny sku­
tek. Bo oto niejaki Apolinary, kapłan chrześciański, człowiek 
bardzo uczony, do którego się nawet Bazyli Wielki w sprawach 
językowych (o wyrazach ófiooioios i móffraotg) zwraca, (listy Ba­
zylego 361, 362, 363), zabiera się do pisania, i w szeregu róż­
nych utworów, do których brał przedmiot z Pisma św.. przed­
stawił dla użytku chrześciańskiej młodzieży wszystkie rodzaje 
poezyi. Wyż wspomniany bowiem Kedren tak pisze : '^/yroZtwę/og 
Si rij Deiu oh] , niim or te noir/row tovs %a(>a-
'/.Trjęag uifiocf.iei'og, tygaipe icaidEiEG&ai .raęa tojv Xoi(mavaiv. (Ale 
Apolinary użył całego Pisma św. i naśladując wszystkie rodzaje 
poezyi, napisał poezye dla nauki Chrześcian). Tak się ma spra­
wa z powstaniem różnych poematów, do których wzięto przed­
miot z Pisma św. A nie były to próżne usiłowania Chrześcian, jak 
to gdzieś w jakimś dziele czytałem, aby klasyczną literaturę 
pogańską usunąć, a na jej miejsce utwory chrześciańskie zapro­
wadzić. Nigdzie bowiem czegoś podobnego nie czytamy, owszem 
ojcowie Kościoła i sami znają dokładnie tę literaturę, i młodzieży

2
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znajomość tćjże zalecają, ale nie w tym celu, aby się zasadami 
jćj przejmowała, ale aby nabyła wymowy, wprawy stylistycznćj, 
dialektyki, i takowe do rzeczy chrześciańskich na pożytek wier- 
nycb zastosowała.

Zatrzymałem się nieco dłużej przy tym przedmiocie, bo 
inaczej nie byłoby zrozumiałćm to, co o języku greckim pisarzy 
bizantyńskich mam powiedzieć. Wpływ religii chrześeiańskiej 
na dalsze losy języka greckiego jest bez wątpienia bardzo wielki, 
a o ile z wewnętrznej potrzeby ducha dla wyrażenia nowych 
pojęć, nowych prawd pochodzi, i o ile obok Pisma św. opiera się 
na duchu klasycznego języka greckiego, nie jest tegoż języka 
skażeniem, ale naturalnym rozwojem Więc pisarze chrześciańscy 
pierwszych wieków, nie tylko dla treści swoich pism, ale także 
dla znakomitych zasług, jakie około ustalenia mowy chrześciań- 
skiej położyli, na największe uznanie i wdzięczność zasługują. 
Ale odstąpiłbym za daleko od mego przedmiotu, gdybym dla 
przykładu chciał przytaczać wyrazy, zwroty wowy, przez chrześ­
ciańskich pisarzy utworzone i przez Kościół przyjęte, jakie wy­
razy z mowy pogańskiej zachowano, ale inne im zupełnie 
znaczenie nadano (n. p. Zezzooęy/a), jakie znowu nowe utworzono. 
Lecz choć jeden wyraz przytoczę, który aż do naszego języka 
chociaż w bardzo zmienionej postaci się dostał, aby wykazać, 
z jaką rozwagą w tworzeniu nowych wyrazów postępowano. 
Wiadomo powszechnie, że zotucźw znaczy tyle eo do snu układać, 
a oznacza izbę sypialną. Otóż Chrześcianie w Antio­
chii pierwsi mianem tćm nazwali miejsce, gdzie swoich umar­
łych grzebali, od których wszyscy Chrześcianie wyraz ten przy 
jęli, a u tych, gdzie liturgia była w języku łacińskim, ten 
wyraz przedstawia się nam we formie coemeterium, od którego 
znowu pochodzi nasz cmentarz lub nawet smętarz. Jakżeż pięknie 
a oraz trafnie wyraża to słowo naukę Chrystusową, według któ­
rej śmierć jest tylko snem, z którego wszyscy kiedyś w ciałach 
naszych zmartwychwstaniemy, aby stanąć na sąd ostateczny 
przed obliczem naszego sędziego.

Przystępuję teraz do drugiego głównego czynnika, który 
na dalsze kształtowanie używanego już pówszechnie języka 
greckiego (zozjo; dzóZezrog) oddziaływał. Tym czynnikiem był 
język łaciński. Gdy Rzymianie cały Wschód pod swoje panowa- 
wanie zagarnęli, trzymali się Grecy odpornie w obec języka 
łacińskiego, którym różnoracy namiestnicy rzymscy, żołnierze
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legionów, liczni zastępcy stowarzyszeń rzymskich eąuites, którzy 
dochody państwowe wydzierżawiali i przez swych ludzi ściągali, 
kupcy i t. p. wyłącznie się posługiwali, gdyż rzadko gdzie spo­
tykamy się w pismach ówczesnych pisarzy z wyrazami łaciń­
skimi. Ale tak postępywali Indzie wykształceni, Grecy, w któ­
rych poczucie godności narodowej nie wygasło; inaczej lud 
prosty mianowicie w Azyi, który przyjął język grecki za swój 
i nie wiele się o jego czystość troszczył. To tćż widzimy już 
w Piśmie św. Nowego Zakonu wyrazy łacińskie, z których nie­
które wyźćj przytoczyłem. Zaznaczyć jednak muszę, że język 
grecki, jak się takowy na podstawie Pisma św. między chrześ- 
cianami wyrabiał, starannie unikał wyrazów, a już zgoła zwro­
tów łacińskich. To nastąpiło późnićj w skutek następującego 
obrotu rzeczy. Kiedy za zrządzeniem Boskiej Opatrzności Kon­
stanty Wielki zawładnął całćin państwem rzymskiem, kiedy na­
reszcie religia chrześciańska została przez tegoż cesarza uznaną 
i tćm samem pod opiekę prawa wziętą, wtedy zmieniła się 
postać rzeczy: powstają wszędzie wspaniałe świątynie chrześ- 
ciańskie, gorliwi kapłani i biskupi głoszą słowem i pismem Kró­
lestwo Boże, liczba pogan zmniejsza się coraz bardziej, a w ró- 
wnćj mierze liczba Ohrześcian się powiększa, język chrześciań- 
ski coroz bardzićj się rozpowszechnia. Dawno przyjęta przez 
gminę chrześciańską w Antiochii nazwa Xęiaciavoi staje się 
ziszczytnćm mianem wszystkich wyznawców Chrystusa a fiLUęr 
i to przyjęta ogólnie nazwa dla oznaczenia pogan
i pogaństwa. Zbiera się r. 325 pierwszy sobór powszechny 
w Nicei, tam zgromadzeni biskupi w liczbie 318 potępiają'blędue 
nauki Ariusza i określają prawdziwą naukę Kościoła o Trójcy 
przenajświętszćj. Na tym pamiętnym soborze był obecnym sam 
cćsarz Konstantyn, i otworzył go przemówienie i łacińskiem, 
które według obyczaju rzymskiego w tlómaczeniu greckim 
powtórzono.

Ale wpływ łacińskiego języka przybrał wtedy dopiero 
większe rozmiary, gdy Konstantyn przeniósł stolieę swoją do 
Bizancyum i rozszerzywszy znacznie takowy i zabudowawszy 
wspaniale, drugim albo nowym Rzymem go nazwał, która to 
nazwa późn ćj innćj Aocoiornrońzoź^', gród Konstantyna, ustą­
piła. Ale znaczenie tego nowego Rzymu podniosło się przez to naj bar­
dzićj, że Konstantyn Wielki pod względem urządzeń państwo­
wych ze starym Rzymem zupełnie go zrównał, jak o tćm świad-

*
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czy Sezomenos ks. VII, 9: '‘Hity ydę ov f.ióvor ei%e rrjv aircip/ 
it^ogrp/oęiav fj nóhę, y.ai yeęoDoią, y.ai ictypceri dfoicw, y.cd ccę^als 
fyioiwę tyj>rp;<r dE/.d y.ai cci aćp^oka y.ard rd yópipa t i'jv :-r ‘Ircdhc 
‘ Paiiaien’ cy.oirero, yeti tu óiyaia, y.ai rd yćoma, /tęgi narta, cyct- 
tćqci ci/c^tTC). (Już tedy to miasto nie tylko miało tą samą nazwę, 
miało równie senat, podział ludności na stany, urzędy, a także 
i odznakami obyczajem rzymskim w Italii się odróżniało; w p r a ­
wach, godnościach i we wszystkiem innem z drugióm było 
zrównane). Wszystkie te wymienione zaszczyty zostały jeszcze 
znaczniej pomnożone, gdy drugi sobór powszechny uchwalił, tor 
fitvToi J(Mv(nci)’cirovm')lec')s ~Enioy.onov v%eiv rd nęeofleia rr^npr^  
perci ti)v rijg 'Pióptfi 'Eaioyon>v, ótd rd sircti avrrjv ręc Nćav 
'Pcjptjy, aby Biskup konstantynopolitański co do zaszczytu swojój 
godności szedł po Biskupie rzymskim dla tego, że to miasto jest 
Nowym Rzymem. Dotąd bowiem podlegał on jako biskup bisku­
powi w Heraklei. Ale Konstantyn nie tylko sam założył swoją 
stolicę w tóm mieście, ale sprawił także to, że wiele rodzin ze 
wszystkich stanów z Rzymu i Italii do tego miasta się prze­
siedliło. Ciekawą pod tym względem wiadomość podaje nam 
nieznany z nazwiska autor starożytności bizantyńskich (rd naręta 
cfjS TTÓŻewg). Otóż powiada on, że Konstantyn wysłał 12 Rzymian 
znakomitego rodu na wojnę przeciw Królowi perskiemu Sapo- 
rowi. W czasie ich nieobecności sprowadził ich rodziny do Kon 
stantynopola, gdzie je w domach, w ten sam sposób i w takich 
rozmiarach umyślnie zbudowanych, jakie w Rzymie zamieszki­
wali, umieścił. Gdy ci Rzymianie po zwycięzko ukończonej 
wojnie do Konstantynopola wrócili, kazał ich cesarz do mieszkań 
dla nich przygotowanych zaprowadzić. Jakżeż więc się zdumieli, 
gdy jakby własne domy z całem urządzeniem tutaj przeniesione 
ujrzeli, a dopiero, gdy żony swoje, dzieci i domowników tu za­
stali. Podaje następujące imiona tych Rzymian: Adam, Prota- 
sius, Pbiloxenus, Scombrus, ci byli m agistri: ośmiu patrycyu- 
szów, Probus, Salustius, Modestus, Eubulus, Darius, Maurus, 
Rhodanus. Następnie wspomina gmachy, świątynie, w ogóle bu­
dowle ich kosztem dla użytku publicznego w tym nowym Rzy- 
mio wzniesione, które pod ich nazwą przez długie wieki były 
znane. Tym sposobem ludność Konstantynopola dzieliła się na 
dwie części, z których jedna napływowa mówiła językiem łaciń­
skim, a druga składająca się z pierwotnych mieszkańców miasta 
Bizancyum i z wielu przybyszów z Grecyi i Azyi, greckim.



21

Wprawdzie Rzymianie obyczajem swoim nigdzie na korzyść 
innych indów, zostających pod ich panowaniem, od swego języka 
nie odstępowali, czyniąc to jedyne ustępstwo, że w ważnych ra­
zach przez tłómaczów prawa, rozporządzenia władzy, przemó­
wienia zwierzchników w języku dotyczącego ludu ustnie tlóma- 
czyć kazali i tym sposobem lud do uczenia się i używania 
swego języka łacińskiego poniekąd zmuszali. Ale wobec Greków 
byli oni wyrozumialszymi, już to z poszanowania dla języka 
greckiego i bogatej jego literatury, którą przeważnie znali, już 
to z potrzeby, gdyż niepodobnem było w obec wykształconych 
Greków przymusowo swoją zasadę polityczną przeprowadzić. 
Dla tego w nowej stolicy utrzymują się obydwa języki obok 
siebie ; językiem łacińskim mówią na dworze, urzędnicy pań­
stwa, żołnierze i ci obywatele z Italii, którzy we własnych wi­
dokach na przyszłość na Wschód się przenieśli, z drugiej strony 
ludność miejscowa starała się język łaciński o tyle sobie przy­
swoić, aby od bićdy z nowymi przybyszami się módz porozu­
miewać. Tak więc obie strony musiały się starać dla zwykłych 
potrzeb codziennego życia drugi język poznawać i nim się po­
sługiwać, przez co tak język łaciński jako tćż i grecki traciły 
na czystości, gdyż Rzymianie do swego języka wtrącali wyrazy 
greckie, a ludzie mówiący językiem greckim przyjmowali wyrazy 
łacińskie. I tak dla samego panującego ustala się nowa nazwa 
' Put/.iaiiot' r a wszyscy mieszkańcy na Wschodzie zacho­
wali, nawet po podziale państwa rzymskiego na wschodnie i za­
chodnie stale nazwisko 'Po/imoi. Język łaciński utrzymuje się 
dość długo jako urzędowy, ale powoli ustępuje miejsca grec­
kiemu, który na koniec go zupełnie wypiera i staje się w pań­
stwie bizantyńskim panującym. Bo już Justinian, chociaż objaśnie­
nia dawnych prawników rzymskich, Tribonianowi w jedną całość 
zebrać i wszystkie prawne postanowienia poprzednich cesarzy 
w jeden kodex ująć przykazał, to jednak i swoje w języku 
greckim w;ydane także w nim umieścił, a późniejsze swoje roz­
porządzenia jako psaęai (novellae) ogłaszał w języku greckim. 
Według świadectwa Konstantyna Porphirogenity znikł język 
łaciński w państwie bizantyńskim po cesarzu Herakliuszu, kiedy 
po oderwaniu kilku wielkich prowincyi na Wschodzie i Zacho­
dzie tak uszczuplone państwo bizantyńskie na mniejsze części, 
zwane z grecka podzielono: poZzęzo z«ł, i-^r^iCorcEg
/.ni ncaęior /.ni ' Po/.iai/.^r ylurrar ano (toków .A oyyivovę
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ydp cZeyoc Toćg ifańąyjwę, y.ai ■/.erroręioruę tovę f-zGroczdpyorg, zg/ 
wf-ir^rag wvg vvv (normyorę. (Wtedy to (po Herakliuszu) starali 
się przedewszystkićm przyswoić sobie język grecki, a swój 
ojczysty łaciński zarzucili; tych, którzy dawnićj zwali się lon- 
gini, nazywano chiliarchami, centuriorów bakatontarcbami, coirii- 
tes strategami).

Zaznaczywszy w krótkości wpływ języka łacińskiego na 
grecki przystępuje do właściwego przedmiotu niniejszćj rozprawy, 
którym jest język grecki pisarzy bizantyńskich w ogólności. 
Ten okres obejmuje czas od r. 330 do 1453 czyli od przenie­
sienia stolicy cesarskiej do Bizancyum czyli raezćj Nowego 
Kzymu, aż do zdobycia tego miasta przez Turków.

W tym okresie czasu rozwija się literatura grecka w każ­
dym kierunku; zdumiewać się potrzeba nad jćj ogromem, 
zwłaszcza jeżeli się zważy, że przed wynalezieniem sztuki dru- 
karskićj rozpowszechnianie dziel naukowych za pomocą przepi­
sywania ich było znacznie utrudnione a nabywanie takowych dla 
wielu nie łatwe, jeźli nie w7ręcz niemożliwe. O rozmiarach tej 
literatury bizantyńskiej będziemy sobie mogli wyrobić pojęcie, 
jeżeli nad następującą wiadomością bliżej się zastanowimy. Oto 
cesarz Konstantyn Porphyrogenita, chcąc, według świadectwa 
Teodozyusza, braki dziel rozmaitych, jakie się już to przez 
zużycie, już to przez zniszczenie bądź pożarem ’). bądź w inny 
sposób spowodowane uzupełnić, kazał wszystkie dzieła, jakie 
tylko mógł dostać, po całym świecie skupować, i takowe w Kon­
stantynopolu w publicznej bibliotece pałacowej gromadził. Lecz 
nie na tćm koniec jego usiłowań około podniesionia nauk. Ale 
aby ludziom, chcącym korzystać z tych skarbów naukowych, 
ułatwić poszukiwanie, gdzie o jakim przedmiocie mogą się po­
uczyć, kazał cały ten zbiór na wiele klas poczielić, tak jednak, 
że nie cale dzieła, ale tylko dotyczące części z nich w jedną 
całość zebrał. Utworzył on tym sposobem rodzaj encyklopedyi, 
różniącćj się od naszych w tćm, że tam były dotyczące wyciągi 
z różnych autorów w całości wciągnięte, a czytający mógł na 
tćj podstawie własne sobie wyrobić zdanie, podczas gdy u nas 
piszący rzecz od siebie przedstawia, a chcącym bliżćj przedmiot 
zbadać dotyczące dzieła wskazuje.

’) Tak według świadectwa jednego historyka bizantyńskiego w czasie 
pożaru spaliła się jedna biblioteka publiczna a w nićj 120000 dzieł.
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Ale pomijamy działy innych umiejętności a zatrzymamy się 
przy dziale historycznym. W nim było 53 pomniejszych, lecz 
nawet nazw ich w całości nie znamy, gdyż zaledwie kilka tako­
wych nas doszło. I tak pierwszy dział miał napis zreęr fiaoiteow 
nvayoęEv<S£u)s (o obwołaniu cesarzy), a dwudziesty siódmy zrcęr 
jtętofisiM (o poselstwach); o Innych działach tyle co nic nie 
wiemy, gdyż prócz kilku zapisków na boku umieszczonych 
w księdze zreęt Ttęto/Heon’, opiewających : ev ró  zreęr ertifloiw, 
zv rty 7rtęi nwrffeaiaę, tv rat nsoi Gt^certjy^fiómar, T(<> aTQCti~tr, ev rat 
steęt 1’iy.r ,̂ ór̂ irjyn t̂.attt, ejtiOTolatp wskazujących na napisy 
niektórych działów, żadna inna wiadomość nas nie doszła. Jak 
zaś te porzczególne dzieła wyglądały, możemy w przybliżeniu 
poznać z dzieła zeęi nętopeiDr, które się w całości zachowało. 
Oto imiona pisarzy, z których te ustępy bardzo wielkie wyjęte 
w nim się znajdują: ritr^og Jloręiztog x«r uayioręos, Iswęyiou 
Mf)va~/oi kouvrov Idmoyźiaę, Jiowoiou '^kr/.ayraoaźoję
‘ Pajuai.y/^ ŷ 4(>%aiohoyiaę, lloi.cfiioi MeyahoniMcoa, y.ai ’.An7tiavov, 
Zataifiov '^oycthtriTor^ktoĄrtoa'kwdaimyz ’ .'loyaift/.ayiuę, /koSatęatt 
ZiX£ihta>Tov, Jictroę f\tty.y.ictvoc, lIooy.OTcimi Kaioaftiatę, Tl^iay.or 
'Prycoftos, Mal%av 2oq>iarm), Mwdrdęor JTęozrzrogog, &£ocyv)aty.rav 
ikr indqyatv y.ai drriyftacpeats rov JSi/umaToa.

Ten rodzaj skracania nie zdaje się być pomysłem Kon­
stantyna Porphyrogenity. Już przed nim zastosowano ten sposób 
do dzieł poszczególnych autorów. I tak mamy pemiędzy dziełami 
św. Jana Chryzostoma 30 kazań, które z początku za jego 
uchodziły, gdyż język i styl i inne znamiona na niego jako 
autora wskazywały. Nasz Marcin Kromer znalazł je pierwszy 
w jakimś bardzo uszkodzonym rękopiśmie w Bononii, a odczy­
tawszy niektóre lepićj zachowane przełożył je na język łaciński 
i wydał w Krakowie u W ietora, przypisując każde z osobna 
innemu dostojnikowi, jak Gamratowi wówczas nomiuatowi arcy 
biskupowi gnieźnieńskiemu, Janowi hr. Tarnowskiemu, Firlejowi 
i innym. Otóż pokazało się później, że są to wprawdzie kaza­
nia św. Jana Chr., ale on icb w tym układzie sam nigdy nie 
powiedział, tylko k tiś  z późniejszych wybrał ze wszystkich dzieł 
jego ustępy, które krasomowczemi pięknościami się zalecały, 
a co do treści były z sobą pokrewne i tak w jedną całość 
je ujął.

Z dzieł św. Bazylego Wielkiego zebrał niejaki Symeon 
JlCTftgpęduzęg zwany ustępy pokrewne myślą i tak je w jedną
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całość połączył, przez co utworzył 24 kazań, wszystkie treści 
moralnćj. Nic on tam od siebie nie dodał, chyba tyłko słowa 
i krótkje zwroty do ścisłego połączenia tych ustępów potrzebne, 
tak iż te kazania słusznie za utwory Bazylego uchodzić mogą.

Ale te skrócenia Konstantyna miały tę ujemną stronę, że 
powoli zaprzestano odpisywania "dzieł całych, poprzestając na 
tych wyciągach, co także do zatraty wielu dzieł się przyczyniło. 
Ale cokolwiek się z literatury greckićj tak klasycznej, jako też 
chrześciańskiej i bizantyńskiej aż do naszych czasów zachowało, 
zawdzięczamy tym Bizantyńcom, którzy w przepisywaniu i roz­
szerzaniu dzieł starożytnych byli niezmordowani, a że się one 
w całości nie zachowały, to już nie ich wina.

Lecz gdzie się podziały te utwory ducha ludzkiego w tak 
mnogich dziełach najrozmaiiszćj treści złożone? spotkał je los 
wszystkich dzieł ludzkich, bardzo wielka ich liczba niepowrotnie 
stracona. Bo ileż to razy najrozmaitsze ludy barbarzyńskie prze 
prawiwszy się przez Dunaj, zalewały cały półwysep bałkański 
pustosząc i niszcząc wszystko ogniem i mieczem i swe zagony 
aż do Peloponezu zapuszczając ! A nie lepiej działo się także 
w Azyi. Nie dziwić się nam tedy, że z tak bogatćj literatury, 
tak klasycznćj, jak i bizantyńskiej tylko część pewna ocalała, 
a znaczniejsza część zaginęła, tak że o autorach i ich zaginio­
nych dziełach tylko z przypadkowych napomknień innych pisarzy 
wiemy. Między zachowanemi pismami pisarzy bizantyńskich 
zajmują po pisarzach kościelnych, historycy pierwsze miejsce, 
gdyż stanowią oni we wielu wypadkach jedyne i najobfitsze źródło 
do historyi owych burzliwych wieków. Dla tego też zwrócono 
wcześnie uwagę na nich; najznakomitsi uczeni poświęcali swoją 
naukę i pracę, aby tekst jako tako poprawić, trudniejsze miej­
sca objaśnić i tak je dla użytku powszechnego drukiem ogłosić. 
Pominąwszy wydania poszczególnych pisarzy musimy zwrócić 
uwagę na ich zbiorowe wydanie w Paryżu, potem w Weneeyi 
1729 a w nowszych czasach przez uczonych niemieckich w Bonn 
za sprawą i pod kierunkiem znakomitego historyka Niebuhra. 
Na tych to pisarzach historyi bizantyńskiej, nie ronićj na n ie­
których ojcach kościoła i pisarzach kościelnych opieram rzecz 
moją o języku greckim pisarzy bizantyńskich w ogólności.

Przedewszystkićm pamiętać o tem należy, że nie wszyscy 
pisarze, których do tej epoki zaliczamy, byli Grekami, chociaż 
po grecku pisali. O chrześcianach już powiedziałem, że za przy­
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kładem Antiocheńezyków nazywali się Ap/onacoz, nie podnosząc 
nigdy tego, co my narodowością nazywamy, chyba że się od 
miasta, z którego pochodzą, mianują jak n. p. Ewwtins ó -«(?- 
dzcźwjg, ' llor/yoę t  M itfmoę, II(>oxónios Kaioaęeóę.

Ze względu zaś na przynależność swoją do państwa wscho­
dnio rzymskiego zowią się ‘Pojficuoi. Pod względem języka 
różnią się oni między sobą bardzo. Język pisarzy kościelnych 
ma głównie charakter dawnych znakomitych pisarzy chrześciań- 
skich, na których się kształcili; między pisarzami stanu świec­
kiego znaczne zachodzą różnice, spowodowane mniejszem lub 
wiekszem wykształceniem, lub tćż epoką, w którćj żyli i do 
której już ze względu na swych czytelników stosować się mu- 
sieli; jedni starają się unikać używania wyrazów obcych, a gdy 
taki wyraz jako powszechnie zrozumiały przytaczają, to czynią 
to z dodatkami, jak n. p. PZzóz df Zzręag to y.svT€raQiov t/.ctTÓr dcp’ 
ov dzj x«t iovóf.iaOTai ■ yfrror yctę tu P/mtot y.akoioi 'Pojf.iałoi (Pro- 
cop Caes. bellum pers. 22); drudzy zaś nie tylko wyrazów ła­
cińskich używają, ale wszelkich innych a nawet w późniejszych 
czasach i słowiańskich. Będziemy tedy naprzód zastanawiać się 
uad zmianami pod względem leksykalnym, a w daiszym wywo­
dzie dotkiemy także strony gramatycznej.

Odkąd Nowy Rzym stał się stolicą Cesarza i siedzibą 
wszystkich najwyższych urzędów, gdy za Rzymiami nadciągnęła 
cała rzesza ludzi najrozmaitszych zawodów, wtedy nazwy rzym­
skie urzędów, wyrazy używane w codziennem życiu, żywcem 
przechodziły do języka ludowego, a za nim poczęli i pisarze ich 
w swoich pismach używać. Obok tego rozwijała się przy zmie­
nionych stosunkach hierarcha kościelna, która dla nazwania po­
wstających różnorakich stopni stanu duchownego potrzebowała 
nowych oznaczeń. Ale Kościół stał wiernie na straży języka, 
tworzył dla potrzeby nowych stosunków nowe wyrazy, ale w du­
chu języka greckiego, wyzyskując obficie właściwość tegoż uży­
wania słów złożonych, i tworzenia przez dodanie artykułu no­
wego rodzaju rzeczowników, chociaż i tu także nie brak w yra­
zów wziętych z języka łacińskiego. Oto mała próbka: '<) /liyuę 
Otzowpog zarządca majątku kościelnego, ó ftzśyag Zzeootpóhct!;, któ 
rego straży poruczone są wszystkie przybory kościelne, ó Zoyo-

prowadzi rachunki dochodów i rozchodów kościelnych, 
o v7Toi.ivrjfiaToyęcc(pii)r do pisania chroniki kościelnej, ó ezrz tmi 
ósrjO£Mv wstawia się za pokrzywdzonymi do cesarza i urządów
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i t. d. Ale są i tu także wyrazy z języka łacińskiego wzięte, 
jak n. p. 'O ' Paicpeęeóclęioę (refendarius) przedstawia sprawy 
kościelne Cesarzowi, ó in i -ey.gtnor (seeretum) postanowiony 
dla utrzymywania porządku i spokoju w czasie odbywania sądów 
duchownych, ó srjjwrog 'OandfHoę (ostiarius) pilnuje drrwi w cza­
sie udzielania święceń kapłańskich przez biskupa i t. d.

Ale nazwy najrozmaitszych urzędów i godności, które Kon­
stantyn na wzór starego Rzymu w nowo założonym grodzie usta­
nowił , były łacińskie i przeszły do języka greckiego; gdy pó­
źniejsi cesarzowie nowe zaprowadzali, nadawali im nazwy bądź 
łacińskie bądź greckie. I tak ogólna nazwa urzędów opiewałą 
’Oq>(fir/.iał.oi (officiales); dla przykładu przytaczam niektóre z ła­
cińska nazwane: Kctiaaę Caesar, domniemany następca tronu, 
ngoro/Jtoridęios przełożony nad szatnią (vestis) cesarską, ó /.ityctę 
Jov£ (dux), dowódzca morskiej siły zbrojnej, podczas gdy ó pe- 
y«g JoidanY.oę był naczelnym wodzem lądowej siły zbrojnej, 
Należy zauważyć, już choćby ze względu na Nestora latopi- 
sca, że Grecy mianem Jo^dany.os nazywali, aby tak powiedzieć 
naczelników poszczególnych stanów, urzędów, jak świadczy o tem 
Jan biskup Cypryjski: ( zoć Jof.ieaTi7.ov iręogijyoęici m a  J a d -  
rovę Tor e^dę^orra, rór nęor^oiiieroi’, tov emoTdrrp dtfloi. Ztąd 
znajdują się tacy, jak dofdonyoę nor e&oafilTior (excubitorum), 
nor dtfidnor (prowincyi), nor ay„ofaor rodzaj gwardyi pałacowej), 
■nor Teiyńor, rrjg d Tlęcclnoff toć di'fi w  (praetor), ó Azoi -
Teąioę (scutum), d y.odonoQ (ąuaestor) i t. d Obok tego są go­
dności i urzędy nazwrane wyrazami bądź z łacińskiego przetło- 
maczonemi, bądź nowo utworzonemi oznaczone jak np. 27/?K<rwg 
(Augustus) nawneęoefiaOTOs, (Augustissimus), JTpwzoffć/Jaorog, 
•zoręoTraZórjjg od cura palatii marszałek dworu i t. d.; dla nowo 
utworzonych urzędów i godności nowe utworzono wyrazy greckie, 
jak n. p. nQa)TOY.vvr]yóę pierwszy łowczy, nQOTOieQct7.dQios pierwszy 
sokolniczy, ó peyog Jieęf.iryeTTrfi pierwszy tłómacz i t. d. O tych 
wszystkich urzędach , któreśmy nazwiskiem ich z dodaniem słowa 
zręwrog przytoczyli, pamiętać należy, że liczba osób, do nich na­
leżących, była nieraz dość znaczna, między którymi jeden miał 
pierwszeństwo przed innymi, i tego nazywano Jięioroę, pierwszym 
czyli raczćj starszym.

Jeżeli do tych tak licznych godności i urzędów, tak dwór 
skich jak i kościelnych, jakie nowy porządek rzeczy sprowadził, 
i to także weźmiemy na uwagę, że każdy stopień w nich mia-



27

przepisany osobny strój, tak bardzo wyróżniający się od owój 
starożytnej prostoty, osobne odznaki, właściwą barwę, to już 
z tego poznamy, ile to nowych wyrazów trzeba było dla nazwa­
nia ich utworzyć, za któremibyśmy nadaremnie w dawnym ję­
zyku szukali.

Nie mogę tćż milczeniem pominąć jednej bardzo wielkićj 
zmiany, którą nowe stosunki, nowe zapatrywania w języku 
greckim wywołały. Ktokolwiek z literaturą starożytną, bądź ła­
cińską, bądź grecką choćby pobieżnie był obznajmiony, ten wie, 
że w obcowaniu z ludźmi, choćby na najwyższym stopniu 
godności postawionymi, żadnej lóżnicy nie robiono, mówił każdy 
choćby nic nie znaczący człowiek każdemu innemu Tu, 2ń'. Wia­
domo nam, że Augustus, gdy już jako jedyny władca znajdował 
się pewnego razu w teatrze, a publiczność zgromadzona przy 
słowach aktora, O dominum aeąum et bonum ! ku niemu się 
zwróciła i grzmiącemi oklaskami do poznania dała, jakoby i ona 
jego jako swego pana a siebie za rodzaj sług lub niewolników 
uważała, bardzo się uczuł tćm niewczesnćm służałstwera dot­
kniętym i jak historyk powiada: Et statim manu vultuqu inde- 
coras adulationes repressit, et insequenti die gravissimo eorri- 
puit edicto, dominumque se posthac appellari ne a liberia quidem 
ac nepotibus, vel serio vel ioco, passus est (Suet. Oct.) Ale 
czego Augustus nie dopuścił, to Domitian nakazał, aby go na­
zywano Dominus Ale mnie idzie przedewszystkićm o to, aby 
wskazać, jak obyczaje rzymskie przeniesione na Wschód powoli 
sprowadziły tak gruntowną zmianę w sposobie obcowania ludzi 
ze sobą, że chyba potrzeba było osobnćj nauki, aby przez nie­
właściwe użycie jakiego wyrażenia mimowoli komu nie uchybić. 
Miejsce dawnćj prostoty i otwartości zajęła podchlebna napu- 
szystość i przesada, a gdzie już z konieczności użyto dawnego 

to ileż tam zaraz koło niego dodatków, aby broń Boże do­
tyczący człowiek tego za urazę nie wziął. Dla zaspokojenia cie­
kawości tych, którzy nie mieli sposobności z czemś podobnem 
się spotkać, zresztą dla bliższego określenia cszasów i ludzi 
pozwolę sobie kilka takich przemówień przytoczyć. Oto począ­
tek listu patryarchy do cćsarza, gdy już był ukoronowany, bo przed 
koronacyą zwykle cokolwiek inaczćj opiewał: KęaTiote, OeóatenTE, 
OsoTifASTe, OsodóĘctcns, (BeonąópheTtTE, &sn(.i£‘yalvrTS, wyić /inr 
^fooitęaTof) y.a) Baoitei. (Najgotęźniejszy, od Boga ukoronowany, 
od Boga wsławiony, od Boga uczczony, od Boga wyniesiony,
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od Boga uwielbiony, święty mój samowladco i Królu). Pismo 
takie kończyło się zwyczajnie tak : Kromg o Osng eiy diarr^atr 
rrjv dyictr (iaoiksiar (Jor clroaor, trOriior, rym, nohryęórior, y.al 
ctrareśęay narrog driaooc (wrarcy/iarog y.al yaęięarco arey atrcc erg 
naooroyg y.al eyr sr aroaroig y.al etę cisi óićąiśvQV0av {iaoiksiar. 
(Pan Bóg niech zachowuje Twój święty majestat bez dolegli­
wości, w wesołości, w zdrowiu, po długie lata, wyższym nad 
wszelką przykrą przygodę i obok tego doczesnego królowania 
niechaj mu z łaski swojej udzieli wiecznego królowania 
w niebie).

Ale pomijając inne tym podobne przemówienia do różnych 
dostojników duchownych i świeckich, stosujące się zawsze do 
pewnych przyjętych zasad, przytoczę jeszcze jedno takie prze­
mówienie patryarchy do kniazia serbskiego: ‘Yi/njZózaze ,«£}'« 
KrsCy naoyg -zoftiag ODreriirars, tr y.ręiy) imoydmee y.al tęmó&yTs 
Kręis y.al ris rijg r^aor ramnóryTog' "/.aoig, slęyry y.al eZeog nky- 
UrrDtiy ey arO-emsio oor dno @sov jtareoy.oarooog. (Najwyższy 
wielki Kniaziu całej Serbii, najrozumniejszy, najmilszy nam 
w Panu i najpożądańszy Panie i Synu naszćj niskości! Łaska, 
pokój, miłosierdzie niech spłyną w obfitości od Boga wszech­
mocnego na Twoje panowanie).

Jeżeli więc nowy porządek rzeczy przez Konstantyna Wiel­
kiego zaprowadzony, a przez następców jego jeszcze bardzićj 
rozszerzony sprawił to, że już dla oznaczenia najróżnorodniej­
szych godności i urzędów wprowadzono mnóstwo nowych naz­
wisk bądź łacińskich, bądź nowo utworzonych greckich, jeżeli 
do tego dodamy nowe nazwy w hierarchii kościelnej (Codiuus 
podaje 81 nazw godności i urzędów dworskich, a 78 kościel­
nych), to cóż dopiero powiedzieć o prawie rzymskiem, które 
przeniesione z Rzymu zmuszało poniekąd tak rząd jako tćż na­
uczycieli prawa do tworzenia nowych wyrazów, albo też dla 
trudności dokładnego oddania do zatrzymania łacińskich. Natćm 
polu bowiem byli Rzymianie niezrównanymi mistrzami, a ich 
język prawniczy tak wydoskonalony, że nawet Grecy na tćm 
polu im sprostać nie mogli, do czego tćż się otwarcie przyznają, 
jak n. p. Ilerennius Modestinus uczeń Papiniana w przedmowie 
do dzieła, IlaęaiTijOig tniTęonyg yeti y.ocąairifitiag, powiada: 
IloirjOopai de, wg dr ológ es w, ryr rcsęl TOÓrajr didaonakiar oacpy, 
dcpr,yoei.ievog ea rófU[.ia ry 'Ekkyrwr spory, sl y.al o]da dćgrpoaoea 
strat aria ro/ugófisra .loóg rag eoiareag itera/iokag. (Ubzynię, o ile
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będę w stanie, wykład mój o tych rzeczach jasnym, tłómacząc 
prawa na język grecki, chociaż wiem, że same praw7a nie na 
dają się łatwo do takiego tłómaczenia). Więc, aby uniknąć 
w niektórych razach rozwlekłości, którąby dckładne tłómaczenie 
za sobą pociągało, albo dla uniknienia niejasności i wątpliwości, 
zatrzymywali wyrazy łacińskie, nadając im zewnętrzną formę 
grecką. Oto niektóre przykłady: Awd/i' codex, księga; tak naz 
wał także Justinian swój zbiór praw ; zwd/zćrręg ten, którego 
my kodyfikatorem zowemy; zwd/zcZZog kodycyl; zorętmuę opie­
kun, otyzorgorwj) współopiekun, y.iwęciTijęsćtiy sprawować opiekę, 
■y.oręcacoęeia tyle co fiscus; lsymov łegatum, keymeóeir legare, 
Ziyarńętog legatarius, ZeyÓTOg legatus poseł, pcmdaror mandatum, 
ftardimję, sraręon’, patronus, jtctręiwia patrocininm, rrizodZzor pe- 
culium, nęifidrta res privata także majątek osobisty cesarza, 
jręifttllyior privilegium, gs/roddzor repudium, reffTa/.ieiTaęioa testa- 
mentarius i t. d.

A teraz gdyby chciał kto wyliczyć wszystkie nowe wyrazy 
przyjęte w medycynie, w dziełach strategicznych i innych za­
wodowych, to napróźno szukałby ich w literaturze klasycznćj, 
lecz znalazłby z nich wiele w języku łacińskim rozumić się 
z czasów późniejszych. Przytoczę tedy jeszcze niektóre pierwsze 
lepsze, aby wykazać wpływ języka łacińskiego. I tak spoty­
kamy się z wyrazami, jak /.layiaT^oę magister, uirowę mensor, 
ui raoręmuję mensurator, ,J'(/jzg obses, oifih/jor obseąuium, comita- 
tus, dif>r/.eveiv obseąui, comitari, jtayrcjr pactum, 7tttxceveiv pactum 
imire, ,'/«Z«Tzor palatium, Jiaręiyioę patricius, zriąijg comes, jcóata 
porta, uóęnę porticus, lepsi pisarze używają oto«, ;c(>ói;inoę pro- 
ximus, adlror saltus, oy.ovrd(>iov scutum, róya toga, TęctKcmur 
tractatum i t. d. i t. d. Tu zaliczyć można także nazwy rzym­
skie miesięcy. Jeżeliby tedy kto na podstawie przytoczonych tu 
przezemnie nielicznych przykładów chciał bezwzględnie ten język 
pisarzy bizantyńskich potępić, temu bym polecił uwzględnić 
następujące okoliczności. Wszystkie te wyrazy, nazwijmy je 
śmiało barbarzyńskimi, nie naraz wcisnęły się do języka grec­
kiego, ale wprowadzenie ich rozdziela się na długi okres czasu, 
bo prawie tysiącletni. Powtóre nie wszyscy pisarze ich używają. 
Dawniejsi i lepsi unikają ich starannie; a jeżeli kiedy bez nich 
obejść się nie mogą, to wyraźnie ich łacińskie pochodzenie pod­
noszą i znaczenie tychże bliżćj określają. Do czasów cesarza 
Justyniana utrzymuje się język grecki, jak przez chrześciaństwo
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do nowych potrzeb duchowych na podstawie Pisma św. się wy­
robił, w swojćj pierwotnej czystości z lekką domieszką łaciń­
skich słów. Ale po tym wielkim cesarzu postępuje skażenie 
języka raźno, głównie przez upadek nauk, spowodowauy bra­
kiem opieki nad nimi. Zresztą będziemy może pobłażliwszymi 
dla nich, jeżeli na nasz język baczniejszą zwrócimy uwagę, aby 
się nie zdawało, że widzimy źdźbło w oku cudzym, a tramu 
w swoim nie widzimy. Bo ileż to wyrazów greckich, łacińskich, 
francuskich, niemieckich nie przyjęliśmy do naszego języka, 
i używamy ich nieraz bez potrzeby, gdyż posiadamy własne, 
dobitniejsze i dla wszystkich zrozumiałe, mianowicie te, które 
do zakresu naszego życia duchowego się odnoszą. Niechaj nasi 
znakomici pisarze będą dla nas wzorem, którzy się bez wyra­
zów obcych obchodzą, stójmy na straży naszego języka, aby go 
nie spotkał los języka greckiego po upadku państwa bizantyń­
skiego. Będziemy tedy pobłażliwszymi w sądzie naszym o ję ­
zyku greckim pisarzy bizantyńskich, gdyż nie będzie z pewnością 
w nim więcej wyrazów obcych, jak w naszym lub niemieckim.

Zaznaczywszy choć pobieżnie właściwości tego języka pod 
względem leksykalnym , przystępuję do strony jego grama- 
tycznćj. Jeżeli w tym kierunku zaszły zmiany, a bez takich po­
dobno żaden język obejść się nie może, to nie są one tak znaczne, 
iżby charakter jego zupełnie zmieniły, jakby to o języku nowo- 
greckim powiedzieć można, który w tym kierunku zupełnie się 
zmienił. Zachowuje on bowiem wszystkie spadki, formy cza­
sowe, tryby w ich dawnćm znaczeniu. Artykuł występuje wszę­
dzie w swojćm dawnćm zuaczeniu, przyimki łączą się z tymi 
samymi spadkami, chociaż zaprzeczyć się nie da, że coraz bar- 
dzićj występuje dążność do łączenia ich z jednym tylko spad­
kiem. co w późniejszych dopiero czasach nastąpiło. Czasownik 
grecki przedstawia się nam wszędzie w swoich bogatych daw­
nych formach, a jeżeli tu i ówdzie napotkamy jaki nowy utwór 
czasowy, to jest on zupełnie prawidłowy. Ale najważniejsza 
zmiana daje się spostrzegać w dziedzinie partykuł. Liczba uży­
wanych partykuł coraz bardzićj maleje, aż schodzi do nader 
szczupłćj liczby. Już nie mówię o tych maluczkich słóweczkach, 
które myśl zdania w całości i poszczególne jego części tak mi­
sternie cieniują, a które powoli znikają, ale i te, które do łą­
czenia zdań między sobą w jedną całość i do zaznaczenia 
ściślejszego logicznego związku większych całości mowy służą,



wychodzą zwolna z używania; miejsce polysyndetycznego łą ­
czenia zajmuje asyndetyczne zestawienie.

Jak z tego krótkiego przedstawienia widzimy, charakter 
języka greckiego pisarzy bizantyńskich co do samój istoty swo- 
jćj nie wiele się zmienił; to tćż czytanie i rozumienie tych pism 
nie sprawia znającemu dobrze grecki język klasyczny wielkich 
trudności, chybaby nowo wprowadzone wyrazy, których w każdym 
pisarzu znowu nie jest tak wiele.

A ponieważ na początku zapowiedziałem, że o tym języku 
będę mówić tylko w ogólności, zresztą i miejsce na wydruko­
wanie tej rozprawy w programie IV. gimnazyum przeznaczone 
nie pozwala mi się tak bardzo rozszerzać, przeto aby nie za­
puszczając się w szczegóły, rzecz zakończyć, nacechuję w krót­
kości niektórych ze znakomitszych pisarzy tak duchownych jako 
i świeckich, o ile sobie sąd o nich sam wyrobiłem. Zaczynam 
tedy od pisarzy kościelnych tćj epoki. Tak w liturgi (starćj, 
św. Bazylego i skróconej św. Jana Chryzostoma) jak i w pisa­
rzach kościelnych na początku tćj epoki język jest piękny, 
a pod względem stylu można tych pisarzy zaliczyć do wzoro­
wych. Pisma świętego Bazylego, Chryzostoma treści egzetycznćj, 
etycznćj, a mianowicie ich kazania to prawdziwe perły piśmien­
nictwa chrześciańskiego. Ale i listy ich nie tylko swą treścią 
ale także wykończoną formą mogą za wzory w tym rodzaju 
piśmiennictwa służyć, co też Libanios św. Bazyłemu przyznaje. 
W liście bowiem (338) wyraźnie tak pisze •. ‘£ię ovv tdoaar oi 
tptftorreę rijr !niOToXitv, otyi) ó t«  jzdoijg eAćżwr, N&rntijne&a, trfijr, 
ąetdtwr re «»« z«i %a!(Hijy. Kai lira ov rtrimjoai vr/.rjv; r^orro' 
y.ai ncoę ovy dhysię rsriy.r^ttrog; 'Er xaMet [.tir, iq>rjr, tmorokiór 
iyrrrj/.iai' Baoiksiog ói y.syęartfy.e. (Gdy mi więc oddawcy twój list 
wręczyli, wtedy ja przeczytawszy go cały po cichu, uśmiecha­
jąc się z radości, rzeklem : Jesteśmy żwyciężeni. A w czemźe 
to zostałeś zwyciężony, zapytali się, i czemu się nie smucisz 
z tego powodu, żeś został zwyciężony? Zostałem zwyciężony, 
odrzekłem, pięknością listów, a Bazyli jest zwycięzcą). A cho­
ciaż tu tyfko dwóch pisarzy wspominam jako mi lepićj znanych, 
to jednak ten sąd odnosi się mnićj więcej do wszystkich pisa­
rzy kościelnych czwartego i piątego wieku. Ale i późniejsi 
pisarze kościelni wyróżniają się zaszczytnie co do języka od 
innych
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Co do innych pisarzy powiedziałem już wyżćj, że wiek, 
w którym żyli, jako też stopień wykształcenia składały się na 
większe lub mniejsze ich zalety na polu językowóm. Dla tego 
pisarze 4, 5 i 6 wieku stoją pod tym względem wyżej od pi­
sarzy, którzy żyli w wiekach późniejszych, a ci, którzy w mło 
dości we wszelkich naukach należycie się wyćwiczyli, idą przed 
tymi, których wykształconie nie było ani tak gruntowne, ani 
tak rozległe. A ponieważ będę się głównie powoływać na histo­
ryków bizantyńskich, przeto wyraźnie podnoszę, że moja ocena 
nie do rzeczowćj, ale językowej strony ich pism się odnosi.

Ponieważ nie piszę historyi literatury bizantyńskićj, ale 
tylko starałem się bliżćj określić charakter języka tych pisarzy, 
przeto nie pozostaje mi nic więcćj, jak tylko bogdaj pobieżnie 
wyszczególnić niektórych ważniejszych z pomiędzy nich i pod­
nieść w nich to, co na potwierdzenie rozwiniętego bliżej poglądu 
na ten język służyć może. Już wyżćj wspomniałem, że język 
pisarzy dawniejszych, żyjących za czasów Konstantyna Wiel­
kiego i w 2 następnych wiekach odbija korzystnie od języka 
pisarzy wieków późniejszych; jest on jeszcze dość wolny od 
przymieszek słów obcych, przestrzega form i składni dialektu 
attyckiego. Do tej epoki należą pisarze jak Dexippus Ateńczyk, 
który napisał historyę od Alexaandra Wielkiego do cesarza 
Klaudiusza; język jego poprawny, ale styl napuszysty. Jego na­
stępcą w pewnym względzie był Eunapius z Sardes, który na 
wiązując swoje opowiadanie historyczne do Dexippa prowadzi 
rzecz dalej aż do następców Honoriusza i Arkadyusza do r. 450 
Jako poganin jest on wrogiem chrześcian, potępia Konstantyna 
W., a wynosi pod niebiosa odstępcę Juliana. Jeżyk gładki, 
gdyby nie było wnim tyle nowo utworzonych wyrazów. Inni 
pisarze tej epoki jak Petrus patricius, Priscus rhetor, Malchus 
z Philadełphii, Menander *protector, Theophylactes, Theophanes, 
Hesychius wyróżniają się pod względem języka korzystnie w po­
równaniu z późniejszymi pisarzami. Na osobną wzmiankę zasługuje 
Olympiodor rodem z Teb w Egipcie poeta i historyk. Był on 
poganinem i poświęcił historyę przez siebie napisaną Teodo- 
zyuszowi młodszemu synowi Arkadyusza. Stara się naśladować 
dawnych pisarzy a oraz popisywać się swoją uczounością, dla 
tego przytacza aż do przesytu dawnych poetów greckich.

Panowanie Justiniana stanowi poniekąd epokę w historyi 
cćsarstwa bizantyńskiego. Zwycięzkie wojny na Wschodzie,



w Afryce i w Italii podnoszą upadające znaczenie państwa bi­
zantyńskiego, poprawione prawodawstwo, wielkie i wspaniale 
budowle wszelakiego rodzaju wzniesione na olbrzymich obsza­
rach rozległego państwa, opieka udzielana naukom i sztukom 
wlewa nowe życie w słabniejący organizm państwowy. To tćż 
nie dżiw, że tak w czasie długiego panowania tego cesarza, 
jak i pod najbliższymi następcami jego kwitną umiejętności 
i sztuki, że zastęp pisarzy na rozmaitych polach umiejętności 
jest znaczny i że pod względem treści i formy odznaczają się 
przed innymi z wieków następnych. Z liczby ich zasługuje na 
największe uznanie Prokopiusz z Cezarei w Palestynie. Był on 
nieodstępnym towarzyszem, a w pewnym względzie także do- 
radzcą sławnego Belizara. Wszystkie ówczesne wypadki, których 
naocznym był świadkiem, opisał w dziele, którego poszczególne 
części nazwał wojną perską, wandalską i gotycką. Prócz tego 
napisał on na wezwanie Justiniana dziełko pomniejsze 
HTioiMtTiw o budowlach przez tegoż cesarza wzniesionych. 
W późniejszych czasach odnaleziono jego książkę z napisem 
dcćzdora (taki napis dawali autorowie pismom, które za ich ży­
cia nie miały być ogłaszane). W tóm to piśmie przedstawia 
autor w bardzo ponuróm świetle Justiniana, jego żonę Teodorę, 
żonę Belizara, tak że się potrzeba zapytać, co spowodowało 
taki surowy sąd jego, tak przeciwny temu, co o tych osobach 
w innych dziełach powiedział. Co się tyczy języka, to można 
temu pisarzowi między wszystkimi przyznać pierwszeństwo.

Po nim następuje Agathias, pod którego nazwiskiem wiele 
pięknych epigramatów nas doszło, które on częścią sam napi- 
śał, częścią zaś zebrał. Prócz tego napisał historyę panowania 
Justyniania jako ciąg dalszy historyi Prokopiusza. Wspomnieć 
tu trzeba niejakiego Pawła zwanego zwykle JftAfiwtaętoc; (nazwa 
godności dworskiej) poetę. Znanych było wiele poematów jego, 
ale największej sławy dostąpił poemat zachowany aż do naszych 
czasów, w którym autor opisał budowę, urządzenie, przyozdo­
bienie i poświęcenie świątyni, którą Justynian olbrzymim kosztem 
wzniósł i Boskićj Mądrości ty  uyiu -ocpią poświęcił. O tych 
obydwóch pisarzach da się powiedzieć, że co do języka starali 
się nie odstępywać od dawnych wzorowych pisarzy. Wspomnieć 
tu także należy Annę Komneuę, która może służyć za dowód, 
jak starannem było wychowanie ówczesnych kobiet, które do 
wszelkich nauk przypuszczano. Była ona córką cesarza Alexego
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i napisała historyę panowania swego ojca, którą nazwała Ale- 
xias. Jan Zonaras historyk nie szczędzi pochwał temu dziełu, 
a o języku tegoż tak się wyraża : Kai Tijr ylwiTctr el'/e ay.ęi^ais 
ćiTTi/jCovaav. (Język jej bardzo zbliżony do attyckiego).

Od ósmego wieku zmienia się język coraz bardziej, pisarze 
coraz to mniej dbają o jego poprawność, stosują się do ludu, 
aby być łatwiej zrozumiałymi. Z wyjątkiem duchownych należą 
lepsi w tym kierunku pisarze do wyjątków, a nawet ludzie 
bardzo wykształceni, jak n p. cósarz Konstantyn Porfirogenita, 
dają się porywać temu ogólnemu prądowi, jak to już wyż za­
uważyłem. Wyliczać ich tu nie będę, kto się o tem chee prze­
konać, niech te pisma sam czyta. Ale na zakończenie muszę 
jeszcze bogdaj krótko pomówić o jednym pisarzu, który, powie­
działbym, zamyka długi szereg pisarzy tej epoki. Tym pisarzem 
jest Laonikos Chalkokondylas. Był on Grekiem w Atenach uro­
dzony i wychowany i napisał historyę turecką od czasów naj­
dawniejszych aż do swego czasu, to jest do drugićj połowy 
piętnastego wieku. Rzucając wzrok wstecz na losy swego na­
rodu, cieszy się, że się zachował jego język a ubolewa nad tem, 
że swą nazwę zatracili To też w calem dziele swojem, gdy 
mówi o cesarzach, o państwie bizantyńskiem nie używa słów 
ot ‘Pwjtatot, jak to od wielu wieków było przyjętćm , ale 
zawsze ot "tiZźrrzg, którego to słowa wszyscy pisarze używają 
dla wyrażenia ludzi wykształconych ale pogan, tak jak słowa 
rd i sćłwzóg oznaczały ludy barbarzyńskie w ciemnościach 
pogaństwa po rążone. Od zdobycia Konstantynopola przez Tur­
ków i bohaterskićj śmierci ostatniego cesarza bizantyńskiego 
dnia 29 maja 1453 zaczyna się nowy okres języka greckiego, 
który zostawiony bez opieki, bez Dauk, wykluczony z użytku 
publicznego dalszym ulegał zmianom, które tą rażą jego całą 
wewnętrzną budowę zmieniły, aby wśród szczęśliwszych oko­
liczności już w naszych czasach zmartwychwstać i pod nowćm 
mianem jako język nowogreeki światu się przypomnieć.

Mówiąc o zmianach, jakim język grecki w długim szeregu 
wieków zwolna ulegał, wskazałem na chrześciaństwo i na prze­
niesienie stolicy państwa do Konstantynopola jako główne czyn­
niki w tej przemianie, nie wykluczając innych wpływów, które 
się na nie składały. Ale zmiany językowe nie ograniczają się 
jedynie na część leksykalną i gramatyczną, lecz także wymowa 
zmienia się z czasem, aczkolwiek bardzo powoli, jak to na
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nowszych językach niewątpliwie stwierdzono. Losowi temu ule­
gał także język grecki. I jego także wymowa zmieniała się, 
i możemy stanowczo twierdzić, że inaczej wymawiano w tak 
zwanej epoce aleksandryjskiej, jak, dajmy na to, za czasów 
Homera, pominąwszw różnice dialektów greckich, które prócz 
innych właściwości głównie zasadzały się na różnicy w wymo­
wie. Wiedzieli zapewne uczeni aleksandryjscy o tem, ale nikt 
się nie silił swoim doweipem odgadywać dawnćj wymowy, 
a Aristarch taki znawca homerowskiego języka czytał go tak, 
jak w jego czasie wymawiano. Zresztą pamiętajmy o tćm, że 
w żadnym języku alfabet jego, choćby nie wićm jak był bogaty, 
nie oddaje dokładnie wszystkich brzmień i dźwięków jego, któ­
rych dopićro słuchem ludzie obcy nauczyć się mogą. Ze rzecz 
tak się ma, na to nie potrzebujemy dowodów, każdy z nas wie 
o tćm dobrze. Bo niechże kto obcy, który n. p. używa w swoim 

języku alfabetu łacińskiego, zechce nasze książki tym alfabetem 
drukowane czytać, jakież to dziwolągi będzie wygłaszać! lub 
odwrotnie, jeżliby Polak, znający alfabet łaciński, chciał książkę 
francuską lub angielską czytać, nie nauczywszy się wprzód spo­
sobu wymawiania tych głosek od mówiącego dobrze tymi języ­
kami, czy rozumiałby go taki, który tymi językami dobrze mówi? 
Z pewnością nie. Nie widzę tedy żadnój potrzeby, byśmy się 
kusili o to, aby chcieć odgadywać, jak starożytni Grecy swe 
głoski wymawiali, gdyż jest to trud daremny, i jak nikt pier­
wotnych melodyi do chórów sofoklesowskich nie odgadnie, cho­
ciaż ich metryczny układ tak dokładnie znany, tak trudno nam 
dokładnie odgadnąć, jak Grecy przed 2.000 lat swoje głoski 
wymawiali. Więc raczćj idźmy za ich przykładem, i tak jak oni 
utwory swych najdawniejszych poetów wygłaszali w sposób 
w swoim wieku używany, tak i my powinniśmy postępować 
i tak głoski wymawiać, jak Grecy nam współcześni je wyma­
wiają, przez co tą praktyczną korzyść byśmy odnosili, żebyśmy 
się, gdyby tego kto chciał lub potrzebował, z łatwością ich 
teraźniejszego języka nauczyli.

Może mi kto zarzuci, dla czego, jeżeli co do wymowy języka 
greckiego takiego jestem zdania, kuszę się o to, aby wykazać, 
jak pisarze bizantyńscy pismem swoim wyrażali słowa słowiań­
skie, nie znając ich wymowy? Na to odpowiem, że ta rzecz ma 
się nieco inaczćj, gdyż poszukiwania nasze sięgają epoki nie 
tak bardzo dawnćj, gdyż dziewiątego wieku po narodzeniu
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Chrystusa Pana, w którym ówcześni pisarze częściój o nas 
mówią; a powtóre, ponieważ mamy bardzo obfite swojskie źró­
dła. z których i wymowę ówczesną języka greckiego należycie 
poznać i ich sposób wyrażania bogatych i różnorakich dźwięków 
słowiańskich wykazać możemy.

Z przyjęciem chrześciaństwa przez różne szczepy sławiań- 
skie wyłania się potrzeba zaprowadzenia pisma, z początku 
głównie dla celów religijnych, aby Pismo św., a u niektórych 
także i liturgię na język sławiański przetłumaczyć. Przy braku 
ściślejszej spójni między poszczególnemi szczepami wielkiej 
rzeszy słowiańskićj, w obec tego, żc chrześciaństwo nie równo­
cześnie i nie z jednćj strony między nimi się krzewiło, stało 
się to, że wielka część zachodnich Słowian z przyjęciem chrześ 
ciaństwa przyswoiła sobie także alfabet łaciński. Długiego było 
na to potrzeba czasu, nim się pisownia ustaliła i doszła do tej 
doskonałości, która dła wszelakich potrzeb fonetycznych ich 
języków wystarcza Ale ja chcę mówić o alfabecie słowiańskim, 
mianowicie tym, który Kirylicą zowiemy, gdyż na podstawie 
tego alfabetu będziemy mogli snadnie wykazać, jak Grecy 
w dziewiątem stuleciu swoje głoski wymawiali, a tem samćm 
będziemy w możności nasze imiona własne należycie odczytywać. 
Wprawdzie Erazmus Rotterdamczyk twórca wymowy dziś powszech­
nie używanej i którzy po nim o wymowie głosek greckich pisali 
opierali swoje wywody przeważnie na języku łacińskim, starając 
się z pisowni wyrazów greckich u pisarzówłacińkich i odwrotnie 
przyjętą przez siebie wymowę usprawiedliwić. Ale chociaż 
ten sposób dowodzenia w zasadzie jest słuszny, to jednak w za­
stosowaniu jest myinym. Bo któż z nas może stanowczo twier­
dzić, że nasza wymowa języka łacińskiego jest ta sama, jaka 
była, dajmy na to, za czasów Cicerona? Wymawiamy tak słowa 
łacińskie, jak nas nauczono, a czy ta wymowa jest dobra, lub 
nie, o to nam się nie potrzeba tak bardzo troszczyć, bo i ta 
nasza wymowa wystarcza nam dla naszego celu, którym jest 
należyte zrozumienie pisarzy łacińskich; a jeżeli kiedy z kim 
innym tym językiem chcemy się porozumieć, to i tak ten cel 
osiągamy, gdyż wszyscy mniej więcej trzymamy się jednakiej 
wymowy.

Ale jeżeli na podstawie języka łacińskiego nie da się tak 
łatwo wykazać czy Grecy dajmy na to około narodzenia Chry­
stusa Pana swoje głoski tak lub owak wymawiali, to możemy
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to skutecznie uczynić, jeźli już nie do tak odległych wieków, to 
przynajmnićj do wieku dziewiątego, kiedy św. Cyryl pismo dla 
języka słowiańskiego wynalazł się cofniemy. A gdy zważymy, 
że zmiana w wymowie bardzo zwolna następuje, to wykazawszy 
dowodnie brzmienie głosek greckich na podstawie alfabetu sło­
wiańskiego w czasie ich wynalezienia, możemy śmiało przy­
puścić, że co najmniej trzy wieki wstecz t. j. w drugićj połowie 
szóstego te głoski tak samo wymawiano. A o to mi właśnie 
idzie, aby wynaleźć klucz do odczytywania imion słowiańskich, 
gdyż w tym właśnie czasie występują Słowianie na widownię 
historyczną, i tern samem od pisarzy bizantyńskich częściój by­
wają wspominani.

W przeprowadzeniu tego dowodu oprę się li tylko na 
greckich imionach własnych i to takich, które znalazły po­
mieszczenie w liturgii, gdyż te jako związane ściśle z obrzędami 
religijnymi i ujęte w pismo nie ulegały zmianom, jakim po- 
toczny język ulegał. Jak każdy czytelnik nieuprzedzony prze­
konać się może, nie jest moim celem, aby wpłynąć na zmianę 
używanćj u nas wymowy greckiej przy nauce tegoż języka, 
o którą się ludzie uczeni, znakomici znawcy języka i literatury 
greckićj na Zachodzie coraz głośniej dopominają; głos mój jest 
za słaby, a i język, w którym me myśli wyrażam, nie tak da­
leko sięga, abym mógł liczyć na jakie takie uwzględnienie 
u obcych. Niech więc moi ziomkowie przynajmnićj bliżćj się 
nad tą sprawą zastanowią i w pisarzach bizantyńskich choćby 
tylko nasze imiona własne w sposób poniżej podać się mający 
czytają.

Jeżeli weźmiemy alfabet słowiański, tak zwaną Kirylicę, 
i porównamy go z pismem greckićm, nie tćm, jakićm teraz 
greckie książki drukują alz z pismem z wieku 8 i późniejszych, 
jak się nam takowe w rękopisach, w podobiznach napisów grec­
kich na monetach i medalach z owych czasów przedstawia, to 
przekonamy się, że św. Cyryl cały alfabet grecki w jego ów­
czesnym kształcie dla wyrażenia brzmień jemu właściwych, a ze 
słowiańskiemi brzmieniami zgodnych zatrzymał. Ale temi 24 
głoskami greckiemi nie można było oddać wszystkich tak różno­
rakich dźwięków mowy słowiańskićj, na to było potrzeba jeszcze 
innych znaków piśmiennych, które on wymyślił, a które razem 
z przyjętemi z greckiego głoskami tworzą alfabet słowiański,
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jak  dobrze o tćm wiedzą ci, którzy to pismo słowiańskie znają. 
Z przepisania więc greckich imion własnych głoskami alfabetu 
słowiańskiego poznamy dokładnie, jak Grecy swoje głoski wów­
czas wymawiali, w czem bezpieczniej na najdawniejszych po­
mnikach tego języka będziemy mogli polegać, ile że te pisma 
wszystkie treści religijnej były tłómaczonó z greckiego przez 
duchownych, którzy jako zamieszkali w państwie bizantyńskićm 
język grecki i jego wymowę doskonale znali. Przytaczam tedy 
te imiona z kalendarzy cerkiewnych, jakie w części lub w ca­
łości w najdawniejszych rękopisach, supraślskim, ochrydzkim, 
deczańskim i w ewangelii Sawy, wydania Srezniewskiego 1868 
się znajdują. Chociaż te rękopisy sięgają 10 -13 wieku, to 
jednak tłómaczenie ich musi być jeszcze starszym, gdyż kalen­
darz kościelny jako podstawa porządku chrześciańskiego nabo­
żeństwa musiał być wraz z liturgią przetłómaczony.

Ale teraz zachodzi pytanie, którego to szczepu słowiań­
skiego język wziął Cyryli za podstawę do swego alfabetu. 
Albowiem mnogie ludy słowiańskie, które się na tak rozległych 
obszarach Europy rozsiadły, lubo mówiły językami dla innych 
szczepów słowiańskich łatwo zrozumiałymi, wyrobiły u siebie 
pewne odrębności w swoich narzeczach, które także i w wy­
mowie się uwydatniały. A gdy do tego prócz innych względów 
językowych weżmiemy na uwagę, że św. Cyryli pochodził 
z miasta Tessaloniki, że mówił językiem Słowian w tych stro ­
nach osiadłych, więc wypływa naturalny wniosek, że językiem 
tym był język starobnłgałrrki.

A teraz przystępuję do alfabetu greckiego i będę wyka­
zywać, jak głoski jego wymawiano, pomijając te, których wy­
mowa u nas przyjęta się wcale nie różni

I tak /? wymawiano ja nasze w, a naszego b Grecy wcale 
nie znali. Pokazuje się to z tego, że Cyryl osobny znak K dla 
tego głosu wprowadził i go bezpośrednio przed łi (w) jako 
również wargowym umieścił. Dopiero póżnićj po zetknięciu się 
z ludami zachodnimi, mianowicie w czasie wojen krzyżowych 
i krótko trwającego cesarstwa łacińskiego w Konstantynopolu, 
gdy niekiedy konieczność zmuszała ich głoskę b wyrazić, zastę­
py wali brak jej przez jttzr, które to głoski greckie razem wymó 
wionę dają głos podobny do naszego b. Z pomiędzy licznych 
przykładów przytoczę jeden: ' Robert. Podobnie jakiś
nieznany z nazwiska autor, podając obszerną wiadomość o na­
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wróceniu i chrzcie Rusi wspomina o wynalezionym przez św. 
Cyryla alfabecie, podaje liczbę jego głosek i przytacza nazwy 
poszczególnym głoskom nadane, rozumie się po grecku pisane, 
mówiąc o tój głosce gnomy  (buki).

Oto na dowód przytaczam z kalendarzy znajdujących się 
w rękopisach wyż wspomnianych niektóre imiona, kładąc obok 
greckich słowiańskie, a ze względu na tyeh czytelników, którzy 
nie znają pisma słowiańskiego wyrażam te imiona pisownią 
polską ')•

Baęftaęaę
B.

fiapK4p'k Warwary.
G ąbki Sawy.

Baaiksim IlACHAHOy Wasilia.
Baotdl<rz.ov flACHAHCKA

r.
Wasiliska.

Tę głoskę wymawiano jak nasze g-, tylko Rusini nie mając 
jój w swoim języku wymawiali ją  jak h, a Grecy nie mając h 
wryrażali takowe przez swoje y w pisowni imion słowiańskich, 
na co póżniój przykłady przytoczę.

Z.
Tę głoskę wymawiano zawsze jak nasze z, ale nigdy jak 

dz. Gdyby ta głoska miała brzmienie naszego dz, to nie byłby 
Cyryli wymyślił osobnego znaku na dz, którym jest g.

Zrpopiou xai Zrpofhac, Zinowia i Zinowii.
G030HT4 Sozonta.

l ig w o s  tov Zy}.dcov G hmchh ;1haoth Ziloty.

0.
Tej głoski w żadnym słowiańskim języku zupełnie czysto 

oddać nie można; jest w niój coś z f  i z t. To też jedni przez 
f, drndzy przez i ją  wyrażali, a niekiedy przez f ł  jak n. p. 
w ruskim języku.

Euora&tov (jkctath^  Ewstatia 
\4&yvo§i!)(>ov Afinodora.

Reszta spółgłosek alfabetu greckiego wymawiała się tak 
samo, jak my je wymawiamy. Tylko co do spółgłoski a chciał-

Kładę imiona własne polskiem pismem pisaue w gen. zamiast 
słów. gen. lub dat
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bym nadmienić, że jój nigdy na wzór wymowy niemieckiej jak 
nasze e nie wymawiano, ale zawsze s.

Ale największa różnica poiega na wymowie tak samogłosek
jak i dwnglosek. Sprawa ta była już w dawnych czasach przed­
miotem dochodzeń naukowych, gdyż według świadectwa Suidasa 
niejaki Oroś grammatyk aleksandryjski, który był nauczycielem 
w Konstantynopolu, wydał pisemko o dwugłoskach «  i «t.

I tak r] wymawiało się jak i :
Nimfa* Hmwrfc Nikity.
^f.lfjTQlOV ĄhMHTpH Dimitria.
['orp/ooior rpnropirk Grigoria.
Nim/jipóęa Hnan^opS Nikifora.
Miffltoiparoi' MlITpO^dNd Mitrofana.
'Hęodiovos HpoAioHd Irodiona.

Dwugłoskę cti wymawiano jak e, n. p.:
Itlairluloi: A\jp,ea Mafeja.
Eęuaiov 6p,WHd Ermija.

av jak nasze aw:
^VTOV()[*OV flBTONOMd Awtonoma.

Et jak i :
Eimfaę; łlpmrk Iriny.
Baoiheloo Kacnark Wasilia.

Ev wymawia się zawsze jak ew:
EMmtiaę S kąckih Ewdokii.
Et'(jTa!)iov (i8CTd&nd Ewstafia.
EvOTQariov (iK C T p a T iik  Ewstratia.

Tylko, gdy po sv następowało & albo cp, wtedy ev zlewało 
się z terni spółgłoskami w jeden głos, jak n. p. :

3EXev&£Qiov (?dfK'i'fpna Elewteria.
Eicpifactę Efimii.

oi jak i ,  n. p .:
Oixóvop.os Hkoho/m ikonom. 

ov przed a albo t jak w:
OvaksvTiviavos Valentinianus.
\lavovapios laH8apT» Janwar.
2ovidaę Swidas.

Tak zwanego spiritus asper nigdy nie wymawiano jak h, 
jak to my czynimy, ale go pisano.
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' Iłagiowog HadpHWHd Ilariona.
'Hąodioroę HpoĄYoHd Irodiona.

Głoski Io, la , Iov nie wymawiano jak u nas, tylko jak 
dwie oddzielne samogłoski.

Oto krótki pogląd na wymowę głosek greckich w dziewią­
tym wieku po Chrystusie, którą to wymowę możemy śmiało 
rozszerzyć na wieki poprzedzające, a więc co najmniej aż do 
wieku piątego. Jeżeli więc kto czyta pisarzów bizantyńskich, to 
niech ich czyta według podanych tu wskazówek, a jeżeli nie 
chce, to niechaj tych zasad czytania przestrzega przy własnych 
imionach słowiańskich, aby uniknąć niepotrzebnego, a nawet 
czasem szkodliwego przekręcania tychże. Przytoczę na to na­
stępujący przykład. Oto wyżćj przytoczyłem słowo -
ętog, które przetłumaczyłem : przełożony nad szatnią cesarską ; 
od łac. vestis, jak to Codinus wyraźnie oznacza Gdyby zaś kto 
za tem obstawał, że fi należy wymawiać jak b, wtedy musialby 
w dalszem następstwie wyprowadzić to słowo od lać. b e s t i a -  
rius i to słowo tłómaczyć jako pierwszy gladyator między tymi, 
którzy walczyli z dzikiemi zwierzętami.

Wykazawszy więc w krótkości, jak Grecy swe głoski wy­
mawiali, będę teraz się starać przedstawić, jak obce imiona 
własne, mianowicie słowiańskie swojem pismem wyrażali. Postę­
powali oni tak, jak i inne narody w pęż niej szych czasach wzglę­
dem obcych postępowały i postępują, które, lubo nasze imiona 
własne naszą pisownią dokładnie są wyrażone, o to się wcale 
nie troszczą, i bądź to dla braku odpowiednich znaków w swćm 
piśmie, bądź z lekceważenia a nawet z umysłu tak je wyrażają, 
jak im naskladniej pisać i wymówić przychodzi. Prócz tego byli 
pisarze bizantyńscy przejęci dumą względem ludów innym mó­
wiących językiem, jeźli jeszcze chrześciaństwa nie przyjęły, 
a wymowa lub wypisywanie imion słowiańskich zgrozą ich 
przejmowały. Na to mamy wyraźne świadectwo. Oto Anna 
Comnena, córka cesarza Alexego, mówiąc o Scytach, którzy się 
przez Dunaj przeprawili, (Scytami często nazywali pisarze bi­
zantyńscy, w s z y s t k i e  ludy, które za Dunajem na północ 
osiadły) wspomina dwóch ich wodzów i tak się wyraża: Kai, 
tov SsG&kafioi' tov te —'artia (xę»; z«i zęg ezrcowfiiag [iEf.ivr}0'9ai 
tmv zar’ airovg aęioTcw ardąwr, el 7.m to Giófia ryg lOToęiag Toiroig 
7.aTa îaiv£TaC). (Czesława i Sączy; należy bowiem wspomnieć 
także imiona mężów, którzy są u nich najznakomitszymi, cho-
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ciąż całość historyi takie barbarzyńskie nazwy szpecą). A na 
innem miejscu (str. 229 wyd Wen.) wspominając miejscowość 
obcą, mówi: Kai .ptfiytodio /.irfoig ffurTO im roigy^pfroię oró^iaai 
poofiaor/olg, y.at acp v v toti to rcfog loroęlag y.aTai.iiaivtG&ai. 
(Niechaj nam nikt tego za zle nie bierze, że nazwy barbarzyń­
skie przytaczamy, które układ historyi szpecić mogą). Tu można 
zastósować to, co Prokopiusz określając charakter Słowian 
i Autów o ich języku powiada: Han ós y.at (.tia i-y.mżąotg cpatyrj 
cne^fójs /jóo^aoog. (Mają też obydwa narody jeden język poprostu 
barbarzyński).

Jeżeli w ęc już sami pisarze tak się na imiona i nazwy 
obce zapatrywali, to cóż dopiero mówić o tych, którzy ich dzieła 
przepisywali, a którym z pewnością na wierności i dokładności 
w przepisywaniu takich imion nie wiele zależało. Tćm się tóż 
tłómaczy rozmaitość w pisowni tego samego imienia w jednym 
i tym samym pisarzu, która już n.e od pisarza ale od przepi- 
sywacza pochodzi. Dodajmy do tego, że ci mężowie uczeni, 
którzy tych historyków wydali, żadnego słowiańskiego języka 
nie umieli, a łatwo zrozumiemy, dla czego te imiona dotąd tak 
często w tak przekręconćj formie się znajdują.

Po tych krótkich uwagach, które nam nie jedno zjawisko 
na tern polu objaśnić mogą, przystępuję już do samych imion, 
zaczynając od nakreślenia granic tych ziem, które Słowianie 
zamieszkiwali. Nie będę sięgać do dawnych geografów i pisarzy, 
którzy •nam skąpe wiadomości o ludach zamieszkujących pół­
nocne kraje Europy podają, ale zacznę od pisarzy bizantyń­
skich, którzy pierwsi Słowian po ich imieniu nazywają. Nazwa 
ta narodu występuje po raz pierwszy w historykach żyjących 
za czasów cćsarza Justiniania; odtąd w wiekach późniejszych 
w miarę swego częstszego starcia z państwem bizantyńskiem 
coraz częścićj bywają wspominani, powoli zaczynają historycy 
bizantyńscy odróżniać różne szczepy słowiańskie, a nawet podają 
imiona ich wodzów i książąt, czego z początku wcale nie czy­
nili. Naprzód tedy przytoczę Jordanesa (tak powinno się to 
imię wymiawiać podług krytycznego wydania pism jego przez 
T. Momsena), aby wykazać, że już za Justiniana mieli pisarze 
bizantyńscy dość dokładne wiadomości o rozsiedleniu się ów­
czesnych Słowian. Mówi bowiem (roz. 6): Ab ortu Vistulae 
fluminis per immensa spatia Yenethorum natio populosa couse-
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dit, ąuorum nomina licet nunc per varias familias et loca mn- 
tentur, principaliter tamen Sclaveni et Antes nominantur. Scla 
veni a civitate Noviotunense et laco qui appellatur Mursiano 
usque ad Danastrum et in borcam Visella tenns conimorantur: 
hi paludes silvasque pro ciyitatibus habent. Antes vero qui sunt 
eorum fortissimi, qua Ponticum marę curyatur a Danastro exten- 
duutur usque ad Danaprum, quae flumina multis mansionibus 
ab inyicem absunt. A na innern miejscu powiada: Ab una stirpe 
exorti tria nunc nomina ediderunt, id est Venethi, Antes, Sclayeui. 
Przytoczyłem to miejsce z Jordanesa dla wykazania, jakie 
granice dla siedzib różnych szczepów słowiańskich zakreśla, 
nie wdając się w rozbiór różnorakich podań historyków bizan­
tyńskich w tym przedmiocie, gdyż chcę tylko podać sposoby, 
jak imiona słowiańskie pismem greckiem wyrażali. Zacznę tedy 
od samój nazwy Słowian, gdyż w niój mieści się nasza głoska l, 
którćj Grecy w swoim alfabecie nie mieli, przy czem zwracam 
uwagę na to, źe Grecy do naszych imion własnych dla nadania 
im pozoru greckiego dodają swoje końcówki, jak ag, ęg, og, rj.

Najdawniejsi historycy bizantyńscy, jak Menander, Proko- 
piusz, Agatias, Theofylaktes nazywają Słowian (według
podanego sposobu czytania Sklayini), która nazwa w tój pisowni 
raz przyjęta przez wszystkich była używana. Grecy głoski ł  nie 
mieli, podobnie jak i b nie mieli, i jak brak b, gdy w później­
szych wiekach potrzeba ich do tego zmuszała, przez u.r, tak 
także tu brak l  przez zZ zastępywali ; a przyjąwszy raz taką 
pisownię co do nazwy tak wielkiego narodu, zachowywali ją  
ciągle, aż w późniejszych czasach, kiedy już w bliższe stosunki 
z nimi weszli i mowę ich bliżej poznali, słowiańskie ł  już nie 
przez zZ ale przez wyrażali, jak Georgios Kedrenos, Jan 
Zonaras i inni. Ci tedy pisarze piszą 2tfka(hvoi, podobnie jak 
końcowe s ła w  imion słowiańskich przez o&kafioę, jak n. p. 
JBotoMo/Jog Woisław, ZywdooM/ipos Swentosław, BlaSiaBlaftoę 
Władysław. W jednym i w drugim wypadku przy takiem zesta­
wieniu dwóch spółgłosek wydawali w czytaniu głos nieco zbli­
żony do naszego ł, ale BI zbliżało go więcój. Oprócz tego na­
zywano później Słowian -Kkufioi, tBvrj,

Ale ta nazwa narodu otrzymała u Bizantyńeów inne jeszcze 
znaczenie, mianowicie słowa ozZó/Sog i oylńfia oznaczały nie­
wolnika i niewolnicę, tak jak według objażnienia sa­
mych Greków znaczyły to samo co ai^uakoaia^ ardęcmodio/MS
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branie ludzi do niewoli. Niestety nazwa ta dostała się także do 
innych ościennych narodów, jak  do Niemców, gdzie to słowo 
spotykamy w tern samem znaczeniu jako S k la v e ,  i u Francu­
zów e s c la v e .  To dwoiste znaczenie nazwy 2zZ«/9jjróg albo 
2zZ«/?og najlepiej nam objaśnia cesarz Leon w swojem dziele 
rd Tay.Tty.d, mówiąc: Kai ydo z«t ^yJkd^oi norę, ot£ nśęctr
xat<faovr tov ov y.al .Aavovfhov y,ahovf.i£v. (Albowiem byli
oni kiedyś rzeczywiście Sclavi (to znaczy Słowianami), kiedy 
po tamtój stronie rzeki Istru mieszkali, którą my także Duna 
jem zowiemy). Ludy i kraje słowiańskie były dla ościennych 
państw i narodów tem, czem do dnia dzisiejszego są jeszcze 
kraje murzyńskie w Afryce, gdzie nie tylko jeńców wojennych 
w niewolę zaprzedawano, ale gdzie także umyślne obławy na 
spokojnych mieszkańców urządzano, aby zabranych przemocą 
w wieczną niewolę zaprzedawae. Ale aby zrozumieć, zkąd to 
poszło, że nazwa jednego szczepu stała się równoznaczną z nie­
wolnikiem, to posłuchajmy, co o tćm rzymski historyk lacyt 
powiada. Gdy bowiem za panowania Tyberyusza edylowie za­
częli podnosić skargi, że obywatele państwa praw pzzeciw 
zbytkowi uchwalonych (leges sumptuariae) nie zachowują, wtedy 
Tyberyusz, zabrawszy w senacie głos w tćj sprawie, zawołał. 
Qnid enim primum prohibere adgrediar ? villarumne infinita 
spatia? f a m i l i a r u m  n urn e rum  e t n a t io n e s ?  argenti et 
auri pondns? itd. (Tac. ann. 3, 53)’ A inną rażą za panowania 
Nerona powiedział niejaki C. Oassius w senacie: Postąuam vero 
n a t i o n e s  in f a m i l i i s  habemus, conluviem istam non nisi 
mętu cocrcueris (Tac. ann. 14, 44) Słowo familia oznacza 
wszystkich niewolników jednego pana, których liczba dochodziła 
u bogatszych do kilku, a nawet kilkunastu tysięcy. Tych dzie­
lono według ich pochodzenia i dawano im nazwy od narodo­
wości czyli nacyi, do której się kiedyś zaliczali, ztąd wyrażenia 
powyższe, nationes in familiis habemus. A że ' Germanowie 
wcześnie, bo już za Juliusza Cąesara hardo Rzymianom stawili 
czoło, a zniósłszy później armię Varusa stali się państwu rzym­
skiemu groźnymi, więc kraje przez nich zamieszkiwane nie do­
starczały Rzymianom łatwej i bogatćj zdobyczy w jeńcach. Na­
tomiast dawały ziemie przez spokojnych Słowian zamieszkiwane 
bogaty a może jedyny plon w ludziach różnym najeźdźcom, któ­
rzy ich głównie na Wschód sprzedawali, gdzie nazwa nacyi, do
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której się zaliczali, dla ich przeważnej liczby stała się równo­
znaczną z jeńcem i niewolnikiem.

Że kraje na północ za Dunajem położone najwięcćj dostar­
czały niewolników nie tylko dla państwa bizantyńskiego, ale 
także do odleglejszych krajów, jak Etyopia, o tćm donosi do­
kładnie historyk bizantyński Georgios Pachymeris ks. II, 3. 
Tenże, porównując ludy na północ mieszkające z Etyopami pod 
względem intelektualnym i fizycznym, przyznaje tym pierwszym 
co do sil fizycznych i wytrwałości znaczną wyższość i powiada, 
dra zadra zai mjóitoor u( v '/roAZot ecifUin’ to Ey.iDr/.op .Aifhorteę. 
(Dla takich przymiotów Etyopowie już dawniej wysoko cenili 
scytyjskich niewolników). Otóż jeden z ich panujących sułtan 
Agapa, wywodzący ród swój od jednego takiego niewolnika, 
zapragnął większą liczbę młodych chłopców z północnych kra­
jów sprowadzić, a że cesarz bizantyński miał obydwie cieśniny 
morskie Hellespont i Bospor w swej mocy, więc go bogatymi 
darami sobie ujął, </' d/a/rZo/gofarag r//ag ęad/mg
Ev^sivo) nęoęfiaMsir, y.rci rorg tv mraię jto lla  SM rraę /.isięmtaę 
oy.vfhy.ovs łt-anwo&ai y.ai zrędg ta  1'dia £7Tccrfaovtas (ffgetr, o dr) 
za/ yroZZdz/g yeyoróg i'yvMf/sv (aby za to okręty ztamtąd przepły­
wające do morza czarnego z łatwością się dostawały, i aby 
ludzie na nich będący za dobrą zapłatę chłopców scytyjskich 
skupowali i do własnego kraju z powrotem ich przywozili, co 
tćż, jak wiemy, często się działo).

Tu ci chłopcy chowani w dostatkach, ćwiczeni w broni, 
wychowani w wierze mahometańskićj, wzmocnili znakomicie ich 
silę zbrojną, tak że oni głównie przyczynili się do wyparcia 
chrześcian europejskich z Ziemi św. i Azyi. Ten sam bowiem 
historyk powiada II, 5 :  Twv yaę 7raZwr t fy  r^g Jtętag dsrdffjjg 
7taQakiav ymtyórtoir, y.ai (boiriy.rfi aęyóttcor, y.ai atitrję iAwioyhaę 
to yoatos tyórTcor, avtoi ye ffaqOrjOavtes ratS tiov Sm &uw ovota- 
oaię, dwaj-ieoii’ ^sk&órteę naoav lyeirrp tryv yrp lt'cuv rncoiow. 
(Gdy bowiem Italowie (tak nazywa ludy zachodnie) całe wy­
brzeże syryjskie zajmowali, nad Fenicyą panowali, a nawet 
Antiochię w swćj mocy mieli, oni ufni w swe siły zbrojne ze 
Scytów’ złożone wyruszali ze swoich siedzib i rozpuszczając za­
gony po wszystkich tych krajach łupili je). Aby zaś nikt nie 
myślał, że historyk ma może na myśli Tatarów, to niechaj o tćm 
pamięta, że historycy bizantyńscy Skytami nazywają ludy za 
Dunajem osiadłe bez różnicy, i że nieraz wspominając Skytów



wręcz niektóre szczepy słowiańskie wymieniają, jak n. p. Cedren 
fstr. 453): zwr oi re X q('Ĵ utoi y.ai 2i-o[3oi y.ai oi
lormń. (Ludy scytyjskie Chrowaci, Serbowie i inni). Zresztą 
historya następnych wieków potwierdza w zupełności to zdanie. 
Bo iłeżto ludzi zabierali późuiej przemocą Tatarzy z tych kra­
jów i sprzedawali ich do Turcyi i Azyi w niewolę, ale nigdy 
swoich ziomków.

Zatrzymałem się nieco dłużej przy tern słowie, aby i pi­
sownię grecką, nazwy Słowian objaśnić i wskazać, jak nazwa 
narodu słowiańskiego posłużyła także do wytworzenia różnych 
nowych słów w greckim języku ludowym.

Ale nazwa Słowian znika powołi, a na jej miejsce wystę­
pują, imiona poszczególnych szczepów jak oź 2eę^oi, oi Paig, oi 
Targooyódai (Busini) ot T£t%oi, oi BsI o^ m^ótoi, oi Boolyaęoi, 
oi .Atypi.

Przystępuję teraz do naszej głoski B, której Grecy nie 
mieli i którzy tak nasze b jako tćż i w zawsze jedną i tą samą 
głoską £  wyrażali. Ztąd pochodzi ta trudność, że w wielu wy­
padkach nie wiemy, czy tę głoskę mamy jak ń, czy też jak w 
czytać. Dla przykładu wezmę nazwę Ajow/fcćrot. Konstantyn Por- 
phyrogenita pisze w dziele swojem 7t«)i io>v denanw  część II: 
Oi X qiô citol oi się tu ylskfiaTiaę vvv y.aTory.obrrss odorj and tiov 
afiairciowr Xoaift('m’)i' y.ai tu>v aon^air £noi>of.ia^o îviov yarayorrai. 
(Chrowaci, którzy obecnie część Dalinacyi zamieszkują, wywodzą 
swój początek od pogańskich Chrowatów, którzy także białymi 
się zowią). Gdy więc ten odłam dawnych białych Chrowatów 
po dziś dzień swą nazwę pierwotną Chorwaci zatrzymał (or za­
miast ro języka greek, ma oznaczać naturę samogłoskową 
dźwiękn r) a przytem Nestor wyraźnie nazywa ich Chr’wati, 
więc sądzę, że pisownia Chrobaci i Chrobacya z łacińskich pisa­
rzy do naszych chronikarzy się dostała, ale żeśmy to /? jak w 
czytać powinni. Ale ta trudność, czy takie (t na nasze b lub w 
mamy przepisać, znika dla tego, który jaki język słowiański 
umie. Zresztą niektórzy późniejsi pisarze, chociaż bardzo rzadko, 
jak  n. p. Jan Cantacuzen b wyrażają przez /in: Mnoydavoę 
Bogdan.

Co się tyczy innych głosek, których Grecy nie mieli, jak 
n. p. c, cz, sz, ć, ś, ź, ż, to do wyrażenia ich nie wielką przy­
kładali wagę, więc jedni tak, drudzy owak je wyrażali. Ale c 
przez a nawet przez g, także cz przez zastępy wali, co

40
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Z następnego zestawienia łatwiej będzie można poznać. Lecz 
i o tern także trzeba pamiętać, źe gdzie tylko początek lub ko­
niec jakiego słowa przedstawiał podobieństwo do jakiego grec­
kiego słowa, to zaraz go tam umieszczali. Tak dawną bułgar­
ską stolicę Preslaw nazywają HegioMa/Sa; a książę ruski Ja ­
rosław nazywa się u nich ‘/eęooMa/Sog; )-7oó«yóorog Radagast. 
A teraz przystępuję do podania imion własnych słowiańskich, 
jakie w tych pisarzach bizantyńskich znajduję, z dodaniem 
nazwiska autora i czasu. Imiona miast już dla tego, że się 
ciągle zmieniały, pominę, i tylko te przytoczę, które z krajów 
północnych, jako nas bliżćj obchodzących są wspomniane.

Jeszcze raz podnoszę to, o czćm wyźćj nadmieniłem, że 
najdawniejsi historycy wspominając Słowian, opisując ich napady 
nigdzie nie wspominają imion ich książąt lub wodzów, chociaż 
liczba ich była niekiedy bardzo wielka. Tak n. p. Menander po­
wiada, że za panowania Tiberyusza Konstantyna ^7la§ijvov 
t&roę (lud słowiański) w 100.000 wtargnął do Tracyi, a lubo 
się dali wszystkim dobrze we znaki, gdyż dotarli aż do onego 
słynnego długiego muru, zamykającego tak zwany chersones 
tracki, to jednak żadnego z ich wodzów po imieniu nie nazwał. 
Tak samo Prokopiusz w znakomitych swoich dziełach chociaż 
Słowian wiele razy wspomina, charakter ich i Autów określa, 
ich dawną nazwę, którą im Grecy nadali (-iWoocg to italaiór 
ducpoTtęors !-7.d/.ow, Sporami (co tyle znaczy, co rozprószeni) 
w dawnych czasach te obydwa narody nazywano) podnosi, 
a nigdzie żadnego imienia słowiańskiego nie przytacza. Jeżeli 
do tego mamy milczeniem pominąć imiona rodowe Ifydfida 
i Lotlm (Prawda i Istok), które pisarze bizantyńscy, wprawdzie 
późniejsi, cesarzowi Justinianowi i jego ojcu nadają, to pierwsze 
imię słowiańskie znajduje się u Agathiasa. Oto opowiada on. 
źe za panowania Justiniana podczas wojny z Misimianami w Azyi, 
gdy nieprzyjaciel uszykowawszy się w tak zwaną testudo, pod 
okopy rzymskie się zbliżył, wtedy Abrapowag ztg ovof.ia Z/laftog 
uvr^ (Słowianin nazwiskiem Swarun), rzuciwszy trafnie oszczep, 
ranił śmiertelnie nieprzyjaciela, który nie dość dobrze był tarczą 
zakryty, a ten upadając spowodował zamięszanie i częściowe 
odkrycie calćj kolumny, co zupełną zagładę wszystkich za sobą 
pociągłe. Tak więc z wyjątkiem tego nazwiska ani Prokopius, 
ani Agatias, ani żaden z poprzedników ich żadnego Słowianina 
po nazwisku nie wspomina.
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Theophylakt pisze zaysze Zylafhpoi i wspomina dwóch wo­
dzów Słowiańskich, L^ędaycwzog i /Gzod/oo/og, Radagasta i Pira- 
gasta. W tak zwanem chronicon paschale są kilkakrotnie wspo­
minani ale już jako w spółce z chaganem czyli chanem
Awarów.

Georgius Cedrenus wspomina w drugiej części swego dzieła 
kilka razy Słowian pisząc ich nazwę Według niego
przesiedlił cesarz Maurycy wiele Słowian do prowincyi azya 
tyckiej, zwanej &E[ia 'Oiphaor z glównem miastem Niceą. Dalej 
wspomina : Niy^ccig nai.oidęyr^ o dno EMa/Sor Evvov%og (Patriar­
cha Nikita rzezaniec pochodzący ze Słowian). ScperdoG&ldpoę 
Swentoslaw, i tu także mniój dokładna pisownia z powodu tego, 
że Grecy mają słowo aq>Evdovrj, gdyż inni pisarze piszą to imię 
przez 2fzp«)'Tz>Oi9Zćź/?og. Boęiorjs Borys, Heęff&ldfia zamiast Hot 
Presław ; JiZadz p^zźg Władimir.

Jan Zonaras: Boiofrkapog Wóisław; BladtG&afiog Włady­
sław Bułgar; óg ^cperóóoMci/Sos yai Icoawyę dnorćf-icog tytyfajro, 
który się dwojgiem imion Swentoslaw i Jan nazywał (jeden 
z książąt bułgarskich). Bladi/ir^og ó źaoźż 'PcoffozzoD, Wła
dimir książę narodu ruskiego. Chan Awarów zebrał 
E&ruj rivd kilka szczepów słowiańskich i wysłał ich, aby pusto­
szyli Tracyę.

Justinian Rhinotnotmetos (beznosy) zwany, wiele Słowian 
zawojował i wielką ich liczbę do Azyi przewiózł, gdzie ich 
w wyż wspomnianej prowincyi ti-t/ia rnpiy.ior (obseąuium) osiedlił. 
Wybrał z nich 30.000 dzielnych ludzi, których Zadr neęioóaior 
ludem zbytecznym nazwał, i poprowadził ich na wojnę z Ara­
bami. Zaraz na początku bitwy, przeszło 20.000 Słowian na 
stronę Arabów, co los bitwy roztrzygnęło, Cesarz ratował się 
ucieczką z resztą swego wojska do Leucaty, gdzie na jego roz­
kaz żołnierze resztę Słowian wymordowali a ciała ich do morza 
wrzucili.

O Annie Komnenie była mowa wyżój. Jan Cinuamus mówi 
często o ludach i książętach słowiańskich; wspomina tóż nie­
które ich grody. Jvrdpsię ty te Tgiyior y.al 2a%óviov (siły zbrojne 
z Czechów i Sasów złożone). Maymrifi naęu nQi[uoMaftov t̂ e. 
'Em-aralTO y.al ‘PooiofEkaflą TavQooxv&ixrjs aQ%ovTi. (Manuel przy­
był do Primisława. Wysłano także do Rościsława księcia ru­
skiego. ' I eqóo Dlaflog Jarosław ; xaia FaZzz^g /zóoag Bladi 
toi rahiTtyjg aą%ovri., w Haliczu w ziemi ruskiój u Władimira
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księcia halickiego. 7T«/wr, Aźyuw Czechów, Lechów. Bladiokafios, 
noiuiokaftoę Władysław, Przemysław. Bti.f.yodda zzólig miasto 
Białogród; Boęizętję o Bóofrwjs yiiięaę Zędęyior Jalfiazivrjs, Borys 
rządca Bośnii ziemi dalmatyńskiej,

Constantinus M anasses: Taięoor.źtiai. tak nazywa Ru­
sinów.

Nicetas Acominatus : Bdęra, Bkayoi, Warna Wlachi (Wołosi). 
Str. 171 mówi oi 'Pci>s zó yoiGziarr/.ózazm’ ytvog, Rusini bardzo 
gorliwi cbrześcianie ; o ich księciu mówi : 6 zijs raMztyję rffentw 
'Pofiaróę Roman książę halicki; a nieco dalej tych samych Ru­
sinów nazywa vazd zovę TavQOOzd>&as zovzovę. 'O ditrzaw zó Kia^a 
‘Pmęć/.aę, Ruryk panujący nad Kiowem Maoiz'Ca Marica.

Georgios Pachymeris: ^cpErrioMa/Soę Swentislaw, TeęroSoę 
U rnow a, ”.Aoav, '1'ioz/oas Asan i Tertera książęta bułgarscy,
' PadoaHZafios Rodosław; ó Kęó.Prs —eęfiias, król Serbii , Kozavi- 
zZrts Kotanicz jego wódz. KęaziafPkaBos Chranisław, 'Peayozftis 
Ruchowa, ‘Peayn^iztu Rachowica.

Joanues Cantacuzenus: i/;royó«cog Bogdan, Mrtoęiyrję 
Bożyk.

Laooik Chalkokondylas: nohanoi Polanie, Bióirrj Widin, 
7cozafióę 2a(la rzeka Sawa, Ho).ovioi Polacy, Zm BoZfiiws zoóę 
T&%iovę va/.oiuZvovs do Boemów, którzy się także Czechami zo- 
w ią , Zv Tzeóiti) v.ooófi(j) na kosowem polu, Jloff/ó/?toc Moskwa, 
Kiepos Kiew, Bóozni Bośniacy 7cohvav&Qwizos Ifyaya ludna Praga, 
,‘.7zó KatrjfLoi^EM ziii paGikei pod królem Kazimierzem, a nieco 
dalój pisze to samo imię Ka^ifir^ij), co tak przy tern słowie jak  
i przy wielu innych ztąd pochodzi, że trzymali się fonetyki, 
a ponieważ zj, « ,  ot wymawiano jak i ,  więc z tąd te dowolne 
zmiany tych głosek. Ale co jeszcze w tem  ciekawszego, to takie 
zmiany spotrzegłem także w napisach na monetach.

Oto jeszcze jeden z licznych przykładów. Dawna grecka 
nazwa rzeki, którą Bułgarzy Maricą zowią, opiewała Erloiis; 
obok tej pisowni znajduję także E vqos Jeżeli te dwa imiona 
przeczytamy według wskazówek wyż podanych, to w obydwóch 
razach przeczytamy Ewros.

Konstantyn Porphyrogenita podaje dokładne wiadomości 
o Słowianach, wylicza poszczególne ich szczepy i przytacza 
znaczniejsze ich grody, tłómacząc tu i ówdzie znaczenie poda­
nych nazw na greckie.

4
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Ale ja nie będę wszystkich wyliczać, poprzestanę tylko na 
niektórych : Bfloyoro^droi ifyow aGngoi Ngiofiurot; IIaydvot nataniw  
2yTdftc)v yk&GGar djidnTiGTOi fg^rsuorTai (słowo poganie oznacza 
według języka słowiańskiego niechrzczonycb). Kgifioaa Kriwocza, 
Bkciarr^usgos Włastimer, TZśo&lafioę Czesław. Z«/Aot/ior oim/id- 
G&roar and ogouę otlrw yaXov^śvnv Xi.ovf.iov (Zachluincy otrzymali 
nazwę od góry zwanej Cliluin); a dalej tlónn.czy to słowo ze 
słowiańskiego języka mianowicie przyimek z a , mówiąc : óniGo 

tov /3ovvov za czyli z tyłu góry. JojigiGMY. imię grodu w ziemi 
zachlumskićj, Dobryskok); AępecdóyrZozoę Swentopełk, -y.ldfloi di 
ts Mifaffyoi y.ai oi 'EZsgirai (Słowianie, Milingowie i Ezeryci 
w Peloponezie). TZtgriycjfta Czernichów, Bosotygadź Wyżgorod, 
Kęifhpairp/oi, Kriwiczanie, BiTertyfti) Witeczew. Najciekawszemi 
byłyby dla nas przytoczone przez Kon. nazwy słowiańskie pro­
gów Dnieprowych i ich objaśnienie, ale ta rzecz byłaby za 
obszerna, bym ją  tu mógł pomieścić, bo i tak zwykłą granicę 
przekroczyłem. Dla tego zakończę moją rozprawę wyliczeniem 
miast ruskich, które były stolicą biskupów, jak takowe w za­
chowanym spisie patryarchów, metropolitów, biskupów kościoła 
wschodniego znajduję, a z czego pisownię grecką w imionach 
słowiańskich najlepiej poznamy.

Tę) y.itfiai Piooias irimceirrai ( ta m o m , avrai. Metropolicie 
kijowskiemu podlegają następujące biskupstwa: Meydhor Nnfio- 
yógóiw Wielki Nowgorod, / Zegmóprj Czernichów, -oćoócdt Susdal, 
PoGTÓftt} Rostow, MsydEti Blcnrlfiogig Wielki Władimir, IIs- 
oitoT/.dfi), 'Povoioy.óę (dla odróżnienia od bułgarskiej dawnćj sto­
licy) Periesław ruski, To '̂ 4angóy.aGTgov to i.isydiov nfojoior tov 
K lś(}ov Wielki Bilgorod blisko Kijewa, d dyiog Escógyiog sit; tov 
P iogot norafiór św. Głeorgi nad rzeką Rosą, ndi.oGy.a Polock, 
Pio'ędvT] Różana, Torpśgvrj, -agdyior te miejscowości nie są mi 
znane.

Kai sit; fuy.gdv ‘Pcvaiav (w rnałćj Rusi). lcdrcZct Halicz 
Blaróifioigi] Władimir, JKoóu/oZ?; Perernisl, ^loiTęiGy.a i ta nazwa 
zdaje być bardzo przekręcona, Łuczysk może Łuck, Tovgov^ Tu­
rów, X<)kfir) Chołm, Sfioltofia Smoleńsk.

Na tćm kończę moje przedstawienie sposobów, w jakie 
pisarze bizantyńscy imiona słowiańskie pismem greckiem wyra­
żali, przy czem o tern pamiętać należy, że większa ich liczba 
pewien wstręt czuła do tych nazw, jak to Anna Comnena dwu­
krotnie podnosi, że nie mając w swoim alfabecie odpowiednich



51

głosek do wyrażauia różnorakich brzmień słowiańskich, ani oni, 
ani przepisywacze o dokładność się nie troszczyli. Ten sam 
zarzut odnosi słę do wydawców, którzy nie znając żadnego 
języka słowiańskiego tych nazw w rękopisach greckich należy­
cie odczytywać nie mogli. Jednak pomimo tego dadzą się 
pewne zasady rozpoznać, których się w swojćj pisowni 
trzymali.

*





I.
G R O N O  N A U C Z Y C I E L I

przy końcu roku szkolnego 1890.

L.
 p

or
z. Imię i nazwisko 

nauczyciela Stopień służbowy Których
przedmiotów uczył G

od
zi

n
w 

ty
go

dn
.

1 W alenty
Kozioł dyrektor jęz. grecki w IVa 4

2

■
Jan

K rystyniacki profesor jęz. grecki w VIab, 
VIIa 14

3
Franciszek

Hoszowski
prof VIII rangi, 
gospodarz IIIc

jęz. grecki w IIIc, 
VIII, jęz. polski 
i niem. w IIIc

17

4
Maryan

Łomnicki prof. VIII rangi
mat. w Illab , hist. 
nat. w Ja, lla, Ilia, 
Vab, VIab

20

5
Piotr

Parylak
prof. VIII rangi, 

gospodarz Va
jęz. grecki w Va, 
jęz. polski w Vab, 
VIIa, VIII

17

6
Stanisław

Pietkiewicz
prof. VIII rangi, 
gospodarz VIII

mat. w VIIa, VIII, 
fizyka i proped. w 
VIIab, VIII

20

7
Jan

Frydrych
profesor, 

gospodarz VIa
hist. i geogr. w IVa. 
VIab, VIIa, VIII 18

8
Mieczysław

Jamrógiewicz
profesor, 

gospodarz IVb
mat. w lVb, Vab, 
VIab, fiz. w IVb 20

9
Józef

Skupniewicz profesor jęz. niem. w Vab, 
VIb, V III .6
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z. Imię i nazwisko 
nauczyciela Stopień służbowy

Których
przedmiotów uczył

, G
od

zi
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w 
ty
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dn

.

10
W ładysław

Froncz ' profesor
pełni obowiązki 

inspektora okręg, 
szkół ludowych

11
Teofil

Gruszkiewicz
profesor, 

gospodarz Illb
jęz. niera. w Illb, 
jęz. łac. w Illb, IVb, 16

12 Leon
Rudnicki profesor

jęz. niem. w Ilia, 
IYb, hist. i geogr. 
w Ic, U la, IVb

18

13 Julian
Dolnicki

profesor, 
gospodarz VIIb

jęz. łac. w Va, VIIb, 
jęz. grecki w VIIb 15

14 Stanisław
Librewski

profesor, 
gospodarz Vlla

jęz. łac w Ilia, Vlla, 
jęz. niem. w IVa 15

15 Mi chał
Bogusz profesor

pełni obowiązki 
inspektora okręg, 

szkół ludowych

16 Roman
Pałmstein

profesor, 
gospodarz VIb

jęz. łac. w IIIc, 
VIb, VIII 17

17 Ks. Dr. Stanisław 
Wiśniowski profesor

rei. lla, Ilia , IVa, 
Vab, VIa, VIIab, 
VIII

18

18 Ks. Ambroży 
Polański

egzam. zastęp.
nauczyciela 

religii rit. gr.

rei. w I, II, III, 
IV, V, VI, VII, VIII 15

19 W aleryan
Krywult

egzam. zastęp, 
nauczyciela

jęz. polski w lla, 
hist. i geogr. w lab, 
Vab, VI Ib

18

20 Stanisław
Rzepiński

egzam. zastęp, 
nauczyciela, 

gospodarz Vb

jęz. łac. w Vb, VIa, 
jęz. grecki w IVb, Vb 21

21 Ks. Dr. Jan 
Slósarz

egzam. zastęp.
nauczyciela, 

religii rit. lat.

rei. w Iabc, Ilbc, 
Illbc, IVb, VIb 18

22 W incenty
Misiolek

egzam. zastęp.
nauczyciela, 

gospodarz IVa

mat. w lab, Ha, 
IIIc, IVa, VIIb, 
fiz. w IVa

21
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NJ-iO Imię i nazwisko 
nauczyciela Stopień służbowy K tórych

przedmiotów uczył G
od

zi
n

w 
ty

go
dn

.

23
Tomasz i zastępca naucz. jęz. grecki i polski

16Dydacki gospodarz Ilia w lllab

24
Michał zastępca naucz. język łac. i polski

20Kurek gospodarz la w la, IVa

2ó
Mikołaj zastępca naucz. jęz. lac. w Ha,

20Mazanowski gospodarz Ila jęz. polski w iVb, 
VIab, VIIb

26
Edward

zastępca naucz.
hist. igeogr. wllabc,

18Kozłowski Illbc.

27
Zygmunt

Schneider
egzam. zastęp, 

nauczyciela
mat. w Ic, Ilbc, 
natur, w Ibc, Ilbc, 
Illbc

21

28
Włodzimierz zastęp, naucz. jęz. łac. i poi. w Ilb

21Stępień gospodarz Ilb jęz. niem. w Ilab

29
Szymon zastęp, naucz. jęz. łac., niemiec.

17Smal gospodarz Ib. i polski w Ib

30
Stanisław zastęp, naucz. jęz. łac., polski i

17Rębacz gospodarz Ic niemiecki w Ic

31
Dr. Alfred egzam. zastępca język niem. w la,

18 'Jahner nauczyciela VIa, Yllab

32 Stanisław zastępca naucz. jęz. łac,, polski i
16Basiński gospodarz lic niem w lic
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Nauczyciele przedmiotów nadobowiązkowych,
L.

 p
or

z. Imię i nazwisko 
nauczyciela Stopień służbowy Których

przedmiotów uczył G
od

zi
n

w 
ty

go
dn

.

1
Nauczyciele historyi i geografii w klasach Illabc, IVah, 
VIab i Yllab, uczyli w każdej z tych klas historyi kraju 

rodzinnego w 9 oddziałach.
9

2 Franciszek
Hoszowski jak wyżój kaligrafii w 2 oddz. 2

8
Julian

Dolnicki j. w. jęz. rusk. w 2 oddz. 2

4 H enryk
Milewski

naucz.
nadetafcowy jęz. franc. w 3 oddz. 6

5 Franciszek
Janelli dtto rysunków w 3 oddz. 6

6 Józef
Poliński dtto stenografii w 1 oddz. 2

7 Jan
Czubski dtto śpiewu w 2 oddz. 4

8 Towarzystwo
„Sokół" dtto gimnastyki w 6 oddz. 4

Do nauki religii m ojżeszowej.

i- Jakób
Klein

naucz.
nadetatowy

dla niższego gim- 
nazyum 4

2 Dr. Józef
Kobak dtto

dla wyższego gim- 
nazyum 4



Zm iany w składzie g rona nauczycieli
w ciągu roku szkolnego 1890.

1. Jego ces. i król. Apostolska Mość raczył Najwyższćm 
postanowieniem z dnia 4. lipea 1889 najmilośeiwićj mianować 
profesora tutejszego zakładu Dr. Maurycego Maciszewskiego dy­
rektorem c. k. gimnazyum w Tarnopolu. (Rozporz. Rady szkolnej 
kraj, z dnia 22 lipea 1889 1. 713|Pr. Rsk.j

2. Wys. Rada szk. kraj, reskryptem z dnia 22 lipea 1889 
1. 11.275 przeniosła tutejszego zastępcę nauczyciela Jana Tralkę 
do c. k. gimnazyum w Rzeszowie, a suplentów Franciszka Zy­
cha z c. k. gimnazyum w Przemyślu i Edwarda Kozłowskiego 
z c. k. gimnazyum III w Krakowie, przeniosła do tutejszego 
zakładu i mianowała kandydata Szymona Smala zastępcą nau­
czyciela.

3. Wys. Rada szk. kraj reskryptem z d. 7. sierpnia 1889 
1. 12.921 przeniosła tutejszego zastępcę nauczyciela Stanisława 
Romańskiego do c. k. gimnazyum w Samborze i mianowała kan­
dydatów stanu nauczycielskiego Zygmunta Schneidra, Włodzi­
mierza Stępienia i Stanisława Rębacza zastępcami nauczycieli 
dla tutejszego zakładu.

4. Jego E. P. Minister W. i O. reskryptom z dnia 17 sier­
pnia 1889 I. 14.642 nadał profesorowi c. k, gimnazyum w S ta­
nisławowie Piotrowi Parylakowi posadę nauczyciela w tutejszym 
zakładzie. (Rozporz. Rady szk. krajów, z dnia 27 sierpnia 1889 
1. 886[Pr. Rsk)

5. Jego E. P. Minister W. i O. reskryptem z d. 17. sier­
pnia 1889 1. 14.934 zamianował tutejszego zastępcę nauczyciela 
Włodzimierza Szuchiewicza rzeczywistym nauczycielem w c. k. 
wyższćj szkole realnej we Lwowie. (Rozporz. Rady szk. kraj, 
z dnia 27. sierpnia 1889 1. 891 Pr. Rsk.)

6. Jego E. P. Minister W. i O. reskryptem z d. 17. sierpnia 
1889 1. 15.126 zamianował tutejszego zastępcę nauczyciela Wła­
dysława Zagórskiego rzeczywistym nauczycielem w c. k. gimna­
zyum w Tarnowie. (Rozporz. Rady szk. kraj, z dnia 29. sierpnia 
1889 1. 892 Pr. Rsk.)
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7. Jego E. P. Minister W. i O. reskryptem z d. 26 sierpnia 
1889 I. 17.411 zamianował tutejszego zastępcę nauczyciela F ran­
ciszka Zycha rzeczywistym nauczycielem w c. k. gimnazynm 
w Drohobyczu. (Rozporz. Rady szk. kraj, z d. 2. września 1889 
1. 917|Pr. Rsk.)

8. Jego E. P. Minister W. i O reskryptem z d. 26 sierp­
nia 1889 1. 17.412 zamianował tutejszego zastępcę nauczyciela 
Józefa Nogaja rzeczywistym nauczycielem w c. k. gimnazyum 
w Tarnopolu. (Rozporz. Rady szk. kraj z d. 2 września 1889 
1. 916 Pr. Rsk.)

9. Wys. Rada szk. kraj, reskryptem z d. 2. września 1889 
1. 896|Pr. Rsk. przeniosła zastępcę nauczyciela Waleryana Kry 
wulta z c. k. II. gimnazynm we Lwowie do tutejszego zakładu.

10. Wys. Rada szk kr. reskryptem z d. 11. września 1889 
1. 15.834 przeniosła tutejszego zastępcę nauczyciela Grzegorza 
Nalewajkę w tym samym charakterze do c. k. gimnazynm aka­
demickiego we Lwowie.

11. Wys Rada szk. kraj, reskryptem z d . 11. października 
1889 1. 1.041 !Pr. Rsk. przydzieliła ze względów służbowych do 
tutejszego zakładu profesora c. k. gimnazyum w Kołomyi Teo­
fila Gruszkiewicza, a na jego miejsce przeniosła tutejszego za­
stępcę nauczyciela Michała Konstantynowicza.

12. Jego E. P. Minister W. i O. reskryptem z d. 14. listo­
pada 1889 1. 20.915 zamianował tutejszego profesora Władysława 
Froncza inspektorem okręgowym szkolnym dla okręgów mielec­
kiego i tarnobrzeskiego. (Rozporz Rady szk kraj, z d. 27. li­
stopada 1889 1. 1.137 Pr. Rsk.)

13. Wys. Rada szk. kraj, reskryptem z d. 31. grudnia 1889 
1. 24.212 przeniosła zastępcę nauczyciela w c. k. II gimnazyum 
we Lwowie Dra Alfreda Jahnera w tym samym charakterze do 
tutejszego zakładu.

14. Wys. Rada szk kraj, reskryptem z d. 2 lutego 1890, 
1. 37[Pr. Rsk. przeniosła tutejszego zastępcę nauczyciela Arka- 
dyusza Małeckiego w tym samym charakterze do c. k. gimna­
zyum w Kołomyi.

15. Jego E. P. Minister W. i O. reskryptem z d. 20. stycz 
nia 1890, 1. 382 nadał profesorowi c. k. gimnazyum w T arno­
polu Leonowi Rudnickiemu posadę nauczyciela w tuteiszym za 
kładzie. (Rozporz. Rady sz. kr. z d. 3 lutego 18901. 40| Pr. Rsk.)

16. Jego E. P. Minister W. i O. reskryptem z d. 13. lu­
tego 1890, 1. 24.433 zamianował tutejszego profesora Michała 
Bogusza inspektorem okręgowym szkolnym, okręgów kałuskiego 
i dolińskiego. (Rozporz. Rady szk. kraj, z dnia 4 marca 1890 
1. 98 Pr. Rsk.)

17. Wys. Rada szk. kraj, reskryptem z dnia 6 marca 1890 
1. 3.937 zamianowała kandydata stanu nauczycielskiego Anto­
niego Sieniekiego zastępcą nauczyciela dla tutejszego zakładu. 
Tenże zastępca z powodu choroby zrezygnował z posady, co też



59

Wys. Rada szk. kraj, reskryptem z d. 26. marca 1890 1. 5.406 
przyjęła do wiadomości.

18. Wys. Rada szk. kraj, reskryptem z d. 27. lutego 1890, 
1. 3.289 przeniosła tutejszego zastępcę nauczyciela Edwarda Stru- 
tyńśkiego w tym samym charakterze do c. k. gimnazyum w Tar­
nopolu, a na jego miejsce zamianowała zastępcą kandydata stanu 
nauczycielskiego Stanisława Basińskiego.

19. Jego E. P. Minister W. i O. r skryptem z d. 2. marca 
1890 1. 2.833 nadał profesorowi c. k. gimnazyum w Kołomyi 
Teofilowi Gruszkiewiczowi, przydzielonemu do służby w tutej­
szym zakładzie, posadę nauczycielską w c k. II gimnazyum we 
Lwowie. (Rozporz Rady szkoło, krajów, z dnia 24 marca 1890 
1. 139 Pr. Rsk?

20. Jego E. P. Minister W. i 0. reskryptem z d. 22 kwie­
tnia 1890 1. 6.800 przyznał profesorom tutejszego zakładu F ran­
ciszkowi Hoszowskiemu, Maryanowi Łomnickiemu, Piotrowi Pa- 
rylakowi i Stanisławowi Piątkiewiczowi ósmą rangę służbową. 
(Rozporz. Rady szk. kraj, z d. 8. maja 1890 1. 397 Pr. Rsk.)



II.

R  O O  R  A  A l N A U K I .

A) Przedmioty obowiązkowe.
Klasa I.

Religia 2 godz. tygod. Zasady katolickiej wiary i obyczajów. 
Język łaciński 8 godz. tyg. Nauka o prawidłowych formach de-

klinacyi i konjugacyi w połączeniu z praktycznymi ćwicze­
niami. Od połowy października co tydzień 1 zadanie 
szkolne

Język polski 3 godz. tygodniowo. Z gram at.: Elementarna na­
uka o zdaniu pojedyńezćm i złoźonćm (ze zdań pobocznych 
tylko najpospolitsze), najważniejsze znaki pisarskie. Ele­
mentarna nauka imienia i słowa, najważniejsze zasady glo- 
sowni przygodnie. Nadto przygodne poznawanie innych 
części mowy i przygodna nauka składni. Czytanie z wypi­
sów, opowiadanie i deklamacya. W 1 półroczu wyłącznie 
dyktaty, w 2 półroczu na przemian ćwiczenia ortograficzne 
i zadania szkolne, przy końcu roku także domowe.

Język niemiecki 6 godzin tygodniowo. Nauka na podstawie Ćwi­
czeń niemieckich Germana i Petelenza. Szyk prosty i prze­
stawny, rzeczowniki, przymiotniki, zaimki, liczebniki, słowa 
posiłkowe, odmiana słów słabych we wszystkich czasach 
strony czynnej i biernćj a mocnych, ile przychodzą w przy­
kładach ; przyimek, spójnik. Konwersacya na podstawie 
ćwiczeń i ustępów ciągłych. Co tydzień zadanie szkolne 
lub dyktaty na przemian.

Geografia 3 godziny tygodniowo. Pojęcia wstępne z geografii 
fizycznej i matematyeznćj, orografia, hydrografia, topogra­
fia, główne pojęcia z geografii palitycznej; rysowanie map 
na tablicy i papierze.
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Matematyka 3 godziny tygodniowo. Arytmetyka, dziesiętny układ 
liczb, cztery działania liczbami całkowitymi, podzielność 
liczb, ułamki zwyczajne i dziesiętne, rachunek liczbami 
wielogatunkowymi. Miary, wagi i monety używane. Geo- 
metrya : pojęcie ilości przestrzennych, linia prosta, koło, kąty 
i trójkąty. Liczne ćwiczenia domowe, a co okres konferen­
cyjny, zadanie szkolne.

Historya naturalna 2 godziny tygodniowo. W pierwszćm półro­
czu ssaki, w drugićm bezkręgowe.

klasa II.
Religia 2 godziny tygodniowo. Historya starego testamentu. 
Język łaciński 8 godzin tygodniowo. Nauka odmian nieprawidło­

wych, przysłówki, przyimki, spójniki, accusatiyus cum infi- 
nitivo, ablativus absolutus, zdania skutkowe, celowe, czasowe 
z cum. Co miesiąc trzy zadania szkolne, jedno domowe.

Język polski 3 godziny tygodniowo. Z gram at.: Powtarzanie 
i uzupełnianie materyału klasy I. Czytanie wypisów, opo­
wiadanie, deklamacya; 3 zadania miesięcznie, naprzemian 
domowe i szkolne.

Język niemiecki 5 godzin tygodniowo. Powtórzenie przedmiotu 
wyłożonego w klasie I . ; odmiana czasowników mocnych, 
strona bierna, używanie bezokolicznika; przysłówki, przy­
imki, spójniki, o szyku ; czytanie, tłómaczenie, opowiadanie, 
deklamacya. Do tydzień zadanie szkolne.

Historya 2 godziny tygodniowo. Historya starożytna sposobem 
biograficznym.

Geografia 2 godziny tygodniowo. Szczegółowa geografia Azyi 
i Afryki, pioniowy i poziomy kształt i hydrografia Europy ; 
szczegółowy opis południowej i zachodniej Europy.

Matematyka 3 godziny tygoduiowo. Arytmetyka: skrócone mno­
żenie i dzielenie, stosunki, proporcye, praktyka włoska, 
rachunek procentu. Gaometrya: przystawanie trójkątów, 
nauka o kole (ciąg dalszy), własności czworoboków i wie- 
loboków; obliczanie powierzchni. Częste ćwiczenia domowe, 
co okres konferencyjny zadanie szkolne.

Historya naturalna 2 godziny tygodniowo. W pierwszćm półro­
czu: ptaki, gady, płazy, ryby ; w drugićm: botanika.
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Klasa III.

Religia 2 godziny tygodniowo. Historya nowego zakonu.
Język łaciński 6 godzin tygodniowo. Z gramatyki: syntaxis

congruentiae et rectionis; z Korneliusa Neposa czytano ex 
libris de excellentibus ducibns exterarum gentium: Miltiades, 
Themistocles, Aristides, Cimon, Conon, Iphicrates, Phoeion, 
Epaminondas. Co 14 dni zad. szk., co trzy tyg zad. dom.

Język grecki 5 godzin tygodniowo. Odmiana imion i czasowni­
ków aż do słów na fu, tłómaczenie z języka greckiego na 
polski i odwrotnie. Od II. połowy pierwszego pólr. co 14 dni 
zad. szk. albo domowe

Język polski 3 godziny tygodniowo. Z gram atyki: Systema­
tyczna nauka deklinacyi z ważniejszymi wyjątkami, pomi­
niętymi w nauce elementarnćj; systematyczna nauka składni 
rządu. Powtórzenie nieodmiennych części mowy, prawideł 
pisowni i znaków pisarskich. Z wypisów czytanie, opowia­
danie, deklamacya. Krótkie wiadomości o życiu i zasłu­
gach tych pisarzów, z których dzieł znajdują się w wypi­
sach wyjątki. 2 zadania miesięcznie naprzemian domowe 
i szkolne.

Język niemiecki 4 godziny tygodniowo. Z gram atyki: powtó­
rzenie konjugacyi mocnej. Składnia rządu z odpowiednimi 
ćwiczeniami; o zdaniu ściągniętem i skróconćm z przykła­
dami ; z wypisów czytanie z rozbiorem gramatycznym i opo­
wiadanie ustępów prozaicznych, deklamowanie poetycznych, 
tłómaczenie z polskiego na język niemiecki; 3 zadania
miesięcznie naprzemian domowe i szkolne.

Historya 1 godzina tygodniowo. Dzieje średniowieczne sposobem 
biograficznym.

Geografia 2 godziny tygodniowo. Szczegółowa geografia Europy 
środkowej, wschodniej i północnej z wykluczeniem monar­
chii austro węgierskiej, geografia Ameryki i Australii.

Matematyka 3 godziny tygodniowo. Arytmetyka : cztery działania 
ilościami ogólnymi, potęgowanie całych liczb i ułamków, 
pierwiastkowanie kwadratowe i sześcienne. Geometrya o po­
wierzchniach: zamiana i podział figur, pomiar długości po­
wierzchni. Podobieństwo fignr: elipsa, parabola, hyperbola; 
częste ćwiczenia domowe, co okres konferencyjny zadanie 
szkolne.
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Nauki przyrodnicze 2 godziny tygodniowo. W pierwszćm pół­
roczu mineralogia, w drugiem fizyka: ogólne i szczególne 
własności ciał, ciepło i chemia

Klasa IV

Religia 2 godziny tygodniowo. Nauka o obrzędach kościoła ka 
tołickiego.

Język łaciński 6 godzin tygodniowo. Gramatyka: nauka o try­
bach i czasach, infinitivus, orafio obliąua; participium, ge- 
rundium, supinum ; ćwiczenia do tłómaczenia z języka pol­
skiego na łaciński. Prozodya i metryka. Czytano Caesaris 
de bello galiico księgę I. 1—30, II. III. i IV. W dwóch 
ostatnich miesiącach drugiego półrocza P. Ovidii carm. se- 
lecta. Co 14 dni zadanie szkolne, co 3 tygodnie zad dom.

Język grecki 4 godziny tygodniowo. Czasowniki na /m , czaso­
wniki nieprawidłowe aż do składni, tłómaczenie z języka 
greckiego na polski i odwrotnie, tłómaczenie ciągłych ustę­
pów. Co 14 dni zadanie domowe, albo szkolne naprzemian

Język polski 3 godziny tygodniowo. Z gramatyki: System a­
tyczna nauka konjugacyi i składni w obrębie czasownika; 
systematyczna nauka o zdaniach złożonych i okresach. 
Wierszowanie. Na końcu roku powtórzenie całego mate- 
ryału nauki gramatyki w ogólniejszym zarysie. Z wypisów 
czytanie, opowiadanie, deklamaeya. Wiadomości o życiu 
pisarzów jak w kł. III. Zadania jak w klasie III.

Język niemiecki 4 godziny tygodniowo. Powtórzenie i uzupeł­
nienie składni z III. klasy, czasy, tryby: czytanie, tłómacze­
nie, opowiadanie, uczenie się na pamięć ustępów z wypisów 
Hamerskiego; co 14 dni zad domowe lub szk. naprzemian.

Historya i geografia 4 godziny tygodniowo. W pierwszem pół­
roczu historya nowożytna ; w drugiem półroczu szczegółowa 
geografia i statystyka monarchii austryacko-węgierskiej.

Matematyka 3 godziny tygodniowo. Arytmetyka: stosunki i pro- 
porcye, procenta proste i złożone, rachunek spółki, reguła 
terminu, rachunek mięszaniny, zrównania pierwszego stopnia. 
Geometrya: cała stereometrya; co okres konferencyjny za­
danie szkolne i liczne ćwiczenia domowe.

Fizyka 3 godziny tygodniowo. Mechanika ciał stałych, ciekłych 
i lotnych, akustyka, optyka, magnetyzm, elektryczność.
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Klasa V.

Religia 2 godziny tygodniowo. Dogmatyka ogólna.
Język łaciński 6 godzin tygodniowo. Czytano: Livii ab urbe 

condita lib. 1. i 11. Ovidii Tristium I. el. 3. III, 9; IV. 10;
III. 10; III. 11 i 12; V. 14. Metam. I. 2 2 4 -4 1 5 ; IV, 
146-312 ; VIII, 183-259 ; VIII. 601—710; X. 1 - 7 7 ;  XV. 
746-870. Fasti: I. 2 7 -2 8 8 ; II. 1 9 -5 2 ;  II. 83—118; II. 
6 8 7 -7 1 0 ; III. 59—98; III. 167-230. Ex Ponto IV. 3; Am. 
I. 15, III 9.; Ars a. II. 21—96. Rem. a 135-136 i 169—232. 
Z gramatyki powtórzono składnię rządu i zgody i składnię 
przypadków; tłómaezenie przykładów. Co miesiąc zadanie 
szkolne i domowe.

Język grecki 5 godzin tygodniowo. Nauka o rodzajniku, składnia 
zgody i przypadków w połączeniu z ćwiczeniami. Z Chre- 
stornatyi Xenofonta wybór. Z Homera Iliady ks. I., eo mie­
siąc zadanie szkolne lub domowe

Język poiski 3 godziny tygodniowo. Z gram atyki: Powtórzenie 
i uzupełnienie ważniejszych wiadomości z zakresu głosowni 
i etymologii w klasach niższych przygodnie poznanych i 
uzasadnienie ważniejszych rzeczy z nauki o formach przez 
uwzględnienie dawniejszych form języka ojczystego i po­
znanie główniejszych zasad tworzenia i przemiany w za 
kresie głosowni i flexyi. Czytanie i rozbiór dobranych wy­
jątków z pomników języka staropolskiego. Poznanie zwy- 
klejszych tropów i figur, rozmaitych rodzajów stylu i naj­
ważniejszych gatunków prozy i poezyi. Wiadomości histo­
ryczno-literackie jak w kl. III. Zadań 7 na półrocze, na 
przemian domowe i szkolne.

Język niemiecki 4 godziny tygodniowo. Czytanie z rozbiorem 
gramatycznym i rzeczowym i opowiadanie ustępów proza­
icznych i poetycznych, deklamaeya; tłómaezenie ustępów pol­
skich na niemiecki; co trzy tygodnie zadanie domowe lub 
szkolne.

Historya i geografia 3 godziny tygodniowo. Dzieje starożytne aż 
do wojen punickich; odpowiedne działy z geografii sta- 
rożytnćj.

Matematyka 4 godziny tygodniowo. Algebra: cztery działania, 
liczby ujemne, ułamki, podzielność, miara, wielokrotność, 
proporeye, zrównania pierwszego stopnia o jednej i kilku
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niewiadomych; z geometryi planimetrya; co okres konfe­
rencyjny zadanie szkolne.

Historya naturalna 2 godziny tygodniowo. W pierwszem pół­
roczu mineralogia, w drągiem botanika.

klasa VI.

Religia 2 godziny tygodniowo. Dogmatyka szczegółowa.
Język łaciński 6 godzin tygodniowo. Z Sallustiusa Jurgutha,

z Wergilego Aen, I. 1—180; II; VIII. 608- 731. EcI. 1. 5; 
Georg I. 1—42 i 3 5 1 -4 2 3 ; II. 109 -176 , 319—345 
i 458—540; IV. 116—148. Caesar. b. civ. lektura pry­
watna. Gic. in Cat. I. Z gramatyki powtórzono naukę o cza­
sach i trybach, używając do tego przykładów z ćwiczeń 
Trzaskowskiego; co miesiąc dwa zadania.

Język grecki 5 godzin tygodniowo. Horn. II. VI, IX i XVIII, 
z Herodota wojny perskie; z Xenofonta wyimki z Memora- 
biliów. Z gram atyki: przyimki, zaimki, nauka o czasach 
i trybach; przykłady Schenkla; jedno zadanie miesięcznie.

Język polski 3 godziny tygodniowo Czytanie, objaśnianie i opo­
wiadanie celniejszych ustępów z prozaików i poetów XVII 
i XVIII wieku, podług wypisów polskich, z uwzględnieniem 
żywotów, zasług i stanowiska tychże w literaturze; wyprą 
cowania pisemne jak w klasie V.

Język niemiecki 4 godziny tygodniowo. Czytanie, objaśnianie co 
do języka i rzeczy i opowiadanie ustępów prozaicznych 
deklamowanie ustępów poetycznych ; najcelniejsze gatunki 
poezyi na przykładach i rozbiór metryczny; krótkie wzmianki 
literacko-historyezne przy sposobności czytanych ustępów, 
tlómaczenie z wypisów polskich na język niemiecki; co 
trzy tygodnie zadanie domowe lub szkolne.

Historya i geografia 4 godziny tygodniowo. Dzieje Rzymian od 
wojen punickich do końca ; dzieje średniowieczne do r. 1492.

Matematyka 3 godziny tygodniowo. Algebra: potęgi, pierwiastki, 
logarytmy, zrównania oznaczone s opnia II. i zrównania 
wykładnicze; geometrya: obliczanie powierz •kni i obję­
tości brył; goniometrya; co okres konferencyjny zadanie 
szkolne.

Historya naturalna 2 godziny tygodniowa. Zoologia systematy­
czna ; somatologia człowieka.

5
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Klasa VII.

Religia 2 godziny tygodniowo. Etyka ehrześcijańsko-katolicka. 
Język łaciński 5 godzin tygodniowo. Czytano: Cicero: in Verrem

IV, pro Archia, Cato maior; Vergilii Aen. IV i VI.; ćwi­
czenia graraatyczno-stylistyczne. Co miesiąc dwa zadania, 
naprzemian domowe i szkolne.

Język grecki 4 godziny tygodniowo. Z Demostcnesa: mowy 
Olint. I. i Philip. III.; z Horn. Od. VI., IX. XI.; co mie­
siąc wypracowanie pisemne domowe lub szkolne.

Język polski 3 godziny tygodniowo. Wiek XIX K. Brodziński, 
A. Mickiewicz (oraz tak zwani poeci szkoły Mickiewicza); 
A. Malczewski, B. Zaleski, S. Goszczyński, W. Pol. Ł. Sie 
mieński, W. Syrokomla, G. Zieliński, S. Jachowicz, w ca­
łości z rozbiorem czytano; Wiesława Brodzińskiego, Gra­
żynę, Konrada Wallenroda, Maryą Malczewskiego i Pana 
Tadeusza; oprócz tego przeczytano wyimki z dzieł wyżej 
wymienionych pisarzów zawarte w wypisach; deklamacya; 
co miesiąc wypracowanie pisemne, naprzemian dom. lub szk.

Język niemiecki 4 godziny tygodniowo. Lektura z rozbiorem este­
tyczno krytycznym : Schillera Wallensteins Tod; Goethego: 
Hermann und Dorothca; literatura: o życiu i pismach 
Schillera i Goethego; z wypisów ustępy prozaiczne i po­
etyczne, te ostatnie z rozbiorem co do metryki i gatunków 
poezyi; co 3 tygodnie zadanie domowe lub szkolne.

Historya i geografia 3 godziny tygodniowo Dzieje nowożytne. 
Matematyka 3 godziny tygodniowo. Algebra: zrównania drugiego 

stopnia o kilku niewiadomych, zrównania nieoznaczone, 
ułamki ciągłe, szeregi, rachunek procentu składowego, kom- 
binacye i ich z istósowanie; geometrya : dokończenie trygono­
m etrii i analityka ; co okres konferencyjny zadanie szkolne.

Fizyka 3 godziny tygodniowo. Ogólne własności ciał, mechanika, 
nauka o cieple, chemia.

Logika 2 godziny tygodniowo Logika elementarna i zastosowana.

Klasa VIII.

Religia 2 godziny tygodniowo. Historya kościoła katolickiego. 
Język łaciński 5 godzin tygodniowo. Horatii Carmina I. 1, 3,

4, 31. II. 3, 10, 14, 15, 16, 18. I I I .l ,  2, 3, 30. IV. 2,3, 7;
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Epod. 2, 7, 13. Sat. I. 1 i 9, II. 6. Epist. I. 1, 2, 10, 
16 i 20. Taciti: Germania, Anal. lib. I. Ćwiczenia grama- 
tyczno-stylistyczne; wypracowania pisemne jak w ki. VII.

Język grecki S godzin tygodniowo. Platona: Apologia Sokratesa 
i Kriton; Laches. Sofoklesa: Antygona. Horn. Od. XXII 
i XXIII. Co miesiąc zadanie szkolne.

Język polski. Poezya dramatyczna, proza XIX wieku. Czytano 
wyimki z wypisów polskich. Co miesiąc zadanie domowe 
lub szkolne.

Język niemiecki 4 godziny tygodniowo. Traktowanie przedmiotu 
jak w kl. VII Czytano z rozbiorem estetyczno-krytycznym 
Schillera: Jungfrau von Orleans; Goethego: Hermann und 
Dorothea Z literatury powtórzenie materyalu z V IiV IIkI. 
i uzupełnienie poetami austryackimi, historya literatury 
w zarysie od najdawniejszych czasów aż do Hallera i Ha- 
gedorna, obszerniej aż do śmierci Goethego; szkoła roman­
tyczna i jej reprezentanci; poeci aurtryaccy; co miesiąc 
zadanie domowe łub szkolne.

Historya i geografia 3 godziny tygodniowo. Dzieje monarchii 
austryackiej; w7 drugićm półroczu geografia i statystyka mo­
narchii austryacko węgierskiej; prócz tego w jednój godz. 
tygodniowo repetitorium z historyi greckiej i rzymskiej.

Matematyka 2 godziny tygodniowo. Powtórzenie całego przed­
miotu nauki.

Fizyka 3 godziny tygodniowo. Magnetyzm i elektryczność, teorya 
undulacyjna i jój zastósowauie do akustyki i optyki, za­
sady astronomii.

Psychologia 2 godziny tygodniowo. syPchologia empiryczna.

Nauka relig ii mojźeszowej
Klasa I. a) Tłómaczenłe modlitw7 od Ma-towu do Umar-Ado- 

naj i od Isztabach do końca Szemoneh-esreh. b) Historya biblijna 
od stworzenia świata do śmierci Mojżesza.

Klasa II. o) Tlómaczenie modlitw używanych w sobotę i mo­
dlitwy Hallel. b) Hist. bibl. od śmierci Mojżesza do zburzenia 
państwa izr. przez Salmanassara. Geografia Palestyny.

*
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Klasa III a) Tłómaczeuie z piątój księgi Mojżesza: pierw­
sze trzy ustępy, potem rozdziały 11, 14-21 . b) Hist. bibl. i po- 
bibl. od zburzenia państw izr. do wybudowania drugiej świątyni.

Klasa IV (?) Tłórnaczenie ostatnich trzech rozdziałów z pią­
tej księgi Mojżesza, tudzież pierwszych 12 rozdziałów z pierw'- 
szej księgi Samuela, ó) Hist. pobibl. od wybudowania drugiój 
świątyni do zburzenia świątyni przez Tytusa.

Klasa V. a) Tłórnaczenie pięciu ksiąg Mojżesza w w, borze 
z wykładem gramatycznym, historycznym i etycznym, 6) Nauka 
i opowiadanie 1, 2, 3 i 4 księgi Mojżesza w języku polskim.
c) Zasady religii mojżeszowej.

Klasa VI. (?) Tłórnaczenie Jeremiasza rozdz. 1, 2, 8, 9, 17, 
30, 31, 32 i 33, tudzież piąfej księgi Mojżesza rozdz. 1, 4, 5, 6, 
8, 10, 11, 12 i 14 z wykładem etycznym, b) Opowiadanie z księgi 
Jozuego i Sędziów i z 2 ksiąg Samuela w polskim języku c) Hi- 
storya Żydów od czasu zburzenia pierwszej świątyni, aż do końca 
drugiego stulecia zw. rachuby. (Z) Zasady etyki mojżeszowej.

Klasa VII. (?) Przypowieści Solomona, kilka rozdziałów.
b) Etyka biblijna i pobiblijna, szczególnie z gnomologii ojców 
Synagogi rozdz. 1, 2, 3 i 4 c) Historya Żydów aż do średnich 
wieków.

Klasa VIII (?) Etyka Talmudu i Rabinów, ó) Historya Ż y ­
dów od zburzenia drugiej świątyni aż do czasu teraźniejszego 
a szczególnie historya Żydów w Polsce.



B) Przedmioty nadobowiązkowe.
1. Historya kraju rodzinnego. Naukę tę wykładano w klasie III,

IV, VI i VII po jednćj godzinie tygodniowo, według pro­
gramu poleconego przez wys. władze szkolne.

2. Język ruski. Oddział I. Deklinacya i konjugacya; główne z a ­
sady głosowni: pisownia. Czytanie pierwszej części wypi­
sów Jul. Romańczuka, tłómaczenie na język polski, opo­
wiadanie i deklamacya. Każdego miesiąca jedno piśmienne 
ćwiczenie szkolne.

Oddział II. Czytano wyimki z wypisów Barwińskiego 
tom I. i II.

3. Język francuski. Gramatyka Studniarskiego. Oddział I. Ro-
dzajnik, rzeczownik, przymiotnik, zaimek, konjugacya słów 
posiłkowych i prawidłowych, czytanie i tłómaczenie z języka 
francuskiego na polski i odwrotnie. Ćwiczenia piśmienne.

Oddział II. Konjugacya czasowników prawidłowych 
(dokończenie) nieprawidłowych, użycie trybu łączącego, 
zgoda imiesłowu; czytanie i tłómaczenie. Ćwiczenia pi­
śmienne.

Oddział III. Czytanie ustępów cełniejszych utworów 
zawartych w Chrestomatyi Ploetza. Rozmowa w języku 
francuskim. Ćwiczenia piśmienne.

4. Śpiew. W niższym oddziale słuchali uczniowie w ykładu zasad
muzycznych i śpiewali ćwiczenia głosowe, przygotowawcze 
do śpiewu chóralnego.

W wyższym oddziale uczyli się uczniowie śpiewu chó­
ralnego religijnej treści i śpiewu kwartetowego religijnćj
1 świeckićj treści.

Podczas nabożeństwa, odprawianego w kościele 0 0 . Ber­
nardynów', wykonywali uczniowie utwory religijne przez 
przeciąg całego roku szkolnego.

5. Rysunki. Nauka rysunków odbywała się w 3 oddziałach po
2 godziny tygodniowo.
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W pierwszym oddziale rysowano ornamenta geometry­
czne wedlng metody J Grandauera i Steigla część I. Za 
pociręczniki służyły wzory J. Grandauera i Andl’a.

W drugim oddziale rysowano płaskie ornamenta. Za 
podręczniki służyły wzory J. Grandauera i Ed. Herdtla i 
Steigla część Ił. W drugićm półroczu wykładano perspek­
tywę linijną na modelach drutowych i drewnianych.

W trzecim oddziale rysowano ornamenta krzywolinijne 
podług szkoły Andl’a i części ciała ludzkiego podług szkoły 
Ducollefa.

6 Kaligrafia. Na tę naukę uczęszczali uczniowie klasy I i II.
Używano wzorów Piórkiewicza i Jachimowskiego.7 Stenografia. Nauki udzielano w jednym oddziałe. W pierwszem
półroczu objaśniono uczniom znaki stenograficzne alfabetu, 
połączenie znaków w zgłoski i wyrazy symboliczne, opu­
szczenie przyrostków i odczytywano w piśmie steuografi- 
cznćm wyrazy. W drugićm półroczu zwracano główną nwagę 
na skracanie wyrazów ze względu na ich gramatyczną i lo­
giczną łączność w zdaniu i wykonywano dotyczące formy 
na licznych przykładach.

8. Gimnastyka. Nauka odbywała się w sali Towarzystwa „SokólU 
Uczniów’ pobierających naukę podzielono na 6 oddziałów. 
Na każdćj lekcyi zajmowano uczniów w pierwszćj połowie 
godziny ćwiczeniami porządkowymi i gimnastyką szwedzką; 
w drugiej połowie odbywano ćwiczenia na przyrządach, za­
chowując systematyczne stopniowanie ćwiczeń stosownie do 
rozwoju fizycznego uczniów.

U w a g a . Nauczyciele przedmiotów nadobowiązkowych i religii 
mojżeszowej pobierają remuneracye z funduszu naukowego.



III.
Wykaz książek,

których w roku szkolnym, 1890 91 używać się będzie.

Religia. W klasie I. Katechizm Schustera w opracowaniu poi- 
skietn ks. Zielińskiego wyd. III ; w klasie II. Historya bi­
blijna starego zakonu ks. Dąbrowskiego ; w kl. III Historya 
biblijna nowego zakonu ks. Dąbrowskiego; w klasie IV. Li­
turgika ks. Jacbimowskiego wyd. II.; w klasie V. Dogma­
tyka ogólna Martina, przekład ks. Jacbimowskiego; w klasie
VI. Dogmatyka szczegółowa Martina, przekład ks. Jachi- 
mow’skiego; w’ klasie VII. Etyka Martina, przekład ks. So­
leckiego, vtyd. II.; w klasie VIII. Historya kościelna Ro- 
bitscha, przekład ks, Jaehimowskiego.

Język łaciński. A. Samolewicza. Zwięzła gramatyka łac. wyd. 
2 w klasie I. i II , Gramatyka Samolewicza wyd. IV. w kla­
sach III. do VIII. B. Ćwiczenia: w klasie I. Samolewicza 
część I., wyd. IV , w klasie 11. Samolewicza część II., wyd.
III.; w klasie III. Przykłady łacińskie dla klas. III. Pró- 
chnickiego, w klasie IV. przykłady łacińskie dla kl. IV. Pró 
chnickiego, w klasie V. i VI. Trzaskowskiego wydanie II.; 
w klasie VII. i VIII. Prócbnickiego.

C. Autorowie: w klasie III Cornelius Nepos wydanie Franc. Pa- 
toezki; w kl. IV. Cacsaris Commentarii de bello gallico, wyd. 
Ign. Prammera, i Ovidius wyd. Grysara — Ziwsy w kl. V. Li- 
vius wyd A. Zingerlego, Ovidius wyd. Grysara. Ziwsy, w kl.
VI.Sallustiusa Jugurta wyd. Linkera — Klimschy — Sołtysika. 
Vergilius wydanie Eicblera. Cicero or. in Catilinam wyd. 
Kornitzera — Sołtysika. Caesar de bello civili wyd. Hoff­
manna. W klasie VII Cicero, pro Roscio Amerino wyd. 
K ornitzer; de off. wyd. Kornitzer; Vergilius wyd. Eichlera. 
W klasie VIII. Horatius wydanie Grysara Taciti opera 
wyd. Mullera.
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Język grecki. A. Gramatyka Curtiusa -- Hartla w tłómaczeniu 
Ćwiklińskiego.

B. Ćwiczenia Sehenkla w opracowaniu Samolewicza, wyd. IV.
C. Autorowie: w klasie V. Sehenkla Chrestomatya z pism Xeno-

fonta, wydanie E. Fiderera, Homera Iliada (wydanie Schein- 
dlera-Sołtysika); w kl. VI. Iliada wydanie Hochcggera — 
Zeebmeistra część I i II. Ilerodot wydanie Wilhelma, 
Xenofon w Ohrestomatyi Fiderera. W klasie VII. Demoste- 
nesa mowy olintyjskie i Filip. III. wyd. Paulego. Hom. 
Odys. wyd. Pauly-Wotke. W klasie VIII. Platona Apo 
logia Sokratesa i Kriton, Laehes, wyd. Krala, Sofoklesa 
Antygona wydanie Schuberta; Homera Odys, wydanie Pauly- 
Wotke.

Język poiski. A. Gramatyka Małeckiego wyd. VI. w klasach I., 
II., III., IV.

B. Wypisy: tom I. wyd. V. w kla-ie I., tom II. wyd. V. w kla­
sie II., tom III. wyd. V. w klasie III., tom IV. wyd. II. 
w klasie IV.; w klasie V. wypisy polskie wyd. Fr. Pró- 
chnickiego, z r. 1889 ; w klasie VI. tom . z r. 1890; w kl.
VII. i VIII. tom. II. część II. z r. 1862.

C. Oprócz ustępów umieszczonych w wypisach czytać się będzie
w całości w wydaniach Mrówki:

W VI. klasie: 1. Piotr. Skarga: O miłości ojczyzny. •
2. Alojzy Feliński: Barbara Radziwiłłówna.

W VII. k l .: 1. Adam Mickiewicz: o) Grażyna. 6) Konrad Wal­
lenrod. c) Pan Tadeusz (wydanie Macierzy).

W VIII. k l.: 1. Juliusz Słowacki: a) Jan Bielecki, Ojciec 
zadżumionych.

Język niemiecki. Gramatyka Molina w klasie III. i IV. Ćwicze­
nia niemieckie dla klasy I. i II. Germana-Petelenza. Wy­
pisy Hamerskiego wyd III. w klasie III , Hamerskiego 
w klasie IV. wyd. III ; Jandaurka wydanie II. Hamerskiego 
w klasie V. ; Harwota tom 1. wvd. II. w klasie VI. ; Har- 
wota tom II. w klasie VII. i VIII.

B. Czytać się będzie: w klasie VII. Goethego Hermann und Do- 
rothea; Lessinga „Minna von Barnhelm"; w klasie VIII. Goe­
thego: Iphigenie auf T anris: Schillera: „Braut von Messina“ 
i wyjątki z Laokoona.

Geografia. Benoniego i Tatomira wyd. IV w klasie I., Baranow­
skiego i Dziedzickiego, wydanie III. w klasie II. i III.;
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Szaraniewicza: Opis geograficzny monarchii anstryacko- 
węgierskiej wydanie III. w klasie IV.; w klasie VIII. 
Statystyka (Szaraniewicza wyd. I I I . ; a tla sy : Kozenna lub 
Stoegera.

Historya. Welter — Sawczyński w klasie I I , tom I. wyd. V. 
dzeje starożytne; w klasie III. tom II. wyd. VI., dzieje 
średniowieczne; w klasie IV. tom III. wyd. IV. dzieje 
nowsze; w klasie V. tom I. (historya starożytna) podlng 
podręcznika Gindeli-Markiewicz, wyd. II ; w klasie VI. 
tom I', (historya średniowieczna) podług podręcznika 
Gindeli Markiewicz; w klasie VII. tom III (dzieje nowsze) 
podlng podręcznika Gindely-Markiewicz wyd. I I . ; w kla­
sie VIII. historya Austryi podług podręcznika Tomek-Mar- 
kiewicz

Matematyka. Arytmetyka: Zajączkowski: Początki arytmetyki, 
część I. na I. i II. klasę, wydanie II. Tenże, Początki 
arytmetyki i algebry, część II. na III. i IV. klasę ; w gimna- 
zyum wyższćm Mocnika algebra w opracowaniu Bodyń- 
skiego, wydanie II. Geometrya: Mocnik w opracowaniu 
Maryniaka, wydanie V., w klasie I —IV.; Mocnik w opra­
cowaniu Staneckiego wydanie III w klasie V—VIII; loga- 
rytmy.

Historya naturalna. Zoologia Nowickiego w klasie I. i w pierw 
szćm półroczu klasy II. wydanie V I.; w drugićm półroczu 
kjasy II. botanika Rostafińskiego; w kl. III. w pierwszem 
półroczu mineralogia Łomnickiego, w kl. V. w pierwszem 
półroczu mineralogia Łomnickiego, wydanie II., w drugićm 
półroczu botanika Rostafińskiego; w klasie VI zoologia 
Nowickiego dla wyższego giinnazyum.

Fizyka. W klasie III. i IV. fizyka Soleskiego mniejsza, w klasie
VII. i VIII. fizyka Soleskiego w iększa; w klasie VII. 
Freunda: Zarys chemii.

Propedeutyka filozofii. Początki logiki Kromera z roku 1868; 
Psychologia Crtigera w opracowaniu Sawczyńskiego.



Plan nauki jęsyka polskiego w gimnazyach,
Zadanie nauki w czterech klasach niższych.

Należyte czytanie i mówienie; gruntowna znajomość flexyi 
i składni; gramatyczna pewność i poprawność w piśmiennćm 
używaniu języka ; wyrabianie dobrego smaku przez uczenie się 
na pamięć i należyte wygłaszanie celniejszych utworów poety­
cznych i ustępów prozaicznych.

Zadanie nauki w czterech klasach wyższych.
Biegłość i stylistyczna poprawność w ustnćm i piśmiennćm 

używaniu języka; poznanie główniejszych rodzajów stylu i wy­
bitniejszych gatunków poezyi i prozy; poznanie celniejszych 
arcydzieł literatury ojczystej, jakoteż najważniejszych szczegółów 
z życia sławniejszych pisarzów narodowych i z dziejów piśmien­
nictwa narodowego.

K L A S A  I.
(3 godziny na tydzień).

Z g r a m a ty k i* )  (w 1 godzinie lub dwa razy po pół go­
dziny na tydzień):

Elementarna nauka o zdaniu pojedyńczem, tak prostem 
jak rozwiniętćm; elementarna nauka o zdaniu złożonem, przy- 
czem ze zdań pobocznych wziąć należy tylko najpospolitsze; 
w związku z tćm poznanie najważniejszych znaków pisarskich. 
Elementarna nauka odmiany imienia i słowa. Nadto w ciągu

*) W nauce gramatyki we wszystkich ważniejszych jej częściach 
odróżnić należy dwa stopnie: e l e m e n ta r n y  (w kl. I i  II)  i s y s t e ­
m a ty c z n y  (w kl. IIJ. IV i V): pierwszy ma być więcćj praktycznem, 
a poniekąd i przygodnem poznawaniem najważniejszych zjawisk i pra­
wideł języka — drugi gruntownćm ich uzasadnieniem i dokładniejszćm 
uzupełnieniem
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całego roku przygodne poznawanie wszystkich innych części 
mowy i przygodna nauka składni.

Ć w ic z e n ia  o r t o g r a f i c z n e  czyli dyktaty, systematy­
cznie ułożone, a obejmujące najważniejsze zasady i prawidła pi­
sowni (przez nauczyciela w domu poprawiane).

C z y t a n i e  w z o ró w  według wypisów. Głównem tćj części 
zadaniem jest,-, a) należyte, t. j. wyraźne i rozumne czytanie; 
ó) ćwiczenie uczniów w gładkićm i poprawnćm zdawaniu sprawy 
z rzeczy, poprzednio przeczytanćj i dokładnie objaśnionćj.

D e k la m a c y a .  Uczenie się na pamięć i należyte wygła­
szanie zawartych w wypisach, a poprzednio objaśnionych pięk­
niejszych utworów poetycznych, niekiedy ustępów prozaicznych.

W y p r a c o w a n ia  s t y l i s t y c z n e :  4 na miesiąc. W 1. pół­
roczu wyłącznie dyktaty, w 2. półr. naprzemian ćwiczenia orto­
graficzne i wypracowania stylistyczne, zrazu tylko szkolne, pod 
koniec roku także domowe. Krótkie opowiadania i łatwiejsze 
opisy, w szkole za nauczycielem przez uczniów powtórzone.

K L A S A  II.
(3 godziny na tydzień).

Z g r a m a t y k i  (w 1 godz. łub dwa razy po pół godz. na 
tydzień): Główną częścią nauki jest ciągle jeszcze elementarna 
nauka o zdaniu złożonem, podobnie jak w klasie I ; nadto równie 
elementarne powtarzanie i uzupełnianie nauki o formach w celu 
utwierdzenia i rozszerzenia jćj znajomości.

Ć w ic z e n ia  o r t o g r a f i c z n e  czyli dyktaty, jak w kl. I 
— ale tylko w miarę potrzeby.

C z y ta n ie  w z o ró w  według wypisów — jak w kl. I.
D e k la m a c y a  — jak w kl. I.
W y p r a c o w a n ia  s t y l i s t y c z n e ,  3 na miesiąc, naprze­

mian domowe i szkolne. Opowiadania i opisy, n. p. z historyi 
starożytnćj, z nauk przyrodniczych lub z geografii, kilkakrotnie 
za nauczycielem powtórzone w szkole.

K L A S A  I I I .
(3 godziny na tydzień)-

Z g r a m a t y k i  (w 1 godz. lub dwa razy po pół godz. na 
tydzień): Systematyczna nauka deklinacyi z ważniejszymi wy­
jątkami, pominiętymi przy elementarnćm przerabianiu tćj części 
gramatyki w klasach niższych; — systematyczna nauka składni
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rządu. Powtórzenie nieodmiennych części mowy, prawideł pisowni 
i znaków pisarskich.

C z y t a n i e  w z o ró w  według wypisów. Czytanie, obja­
śnianie i zdawanie sprawy — jak  w kl. I i II. Przy czytaniu 
dłuższych ustępów prozaicznych ciągły wzgląd na związek myśli 
i układ całości. — Od tój klasy począwszy, krótkie wiadomości 
o życiu i zasługach tych pisarzów, z których dzieł właśnie po­
znano wyjątki.

D e k l a i n a c y a  — jak w kl I.
W y p r a c o w a n i a  s t y l i s t y c z n e ,  2 na miesiąc, naprze- 

mian domowe i szkolne. Tematów dostarczy bądźto czytanie 
wzorów, bądź też nauka innych przedmiotów, wchodzących w za­
kres tój klasy. Będą to przeważnie streszczenia rzeczy w szkole 
poznanych.

K L A S A  IV .

(3 godziny na tydzień).
Z g r a m a t y k i  ( w l  godzinie albo dwa razy po pół go­

dziny na tydzień): Systematyczna nauka konjugacyi i składni 
w obrębie czasownika; systematyczna nauka o zdaniach złożo­
nych i okresach. — Wierszowanie. — W końcu roku powtó­
rzenie całego już przerobionego materyału nauki gramatyki 
w ogólniejszym zarysie.

C z y t a n i e  w z o ró w  według wypisów — jak w kl. III, 
z szczególnóm zwracaniem uwagi na układ całości czyli dyspo- 
zycyą czytanych ustępów.

D e k l a m a c y a  — jak  w kl. I.
W y p r a c o w a n i a  s t y l i s t y c z n e  — jak w kl. III. Stre­

szczanie ustępów stopniowo coraz trudniejszych, niekiedy w formie 
listu.

K L A SA  V.
(3 godziny na tydzień).

Z g r a m a t y k i  (w 1 godzin, na tydzień): Powtórzenie 
i uzupełnienie ważniejszych wiadomości z zakresu g ło s o w n i  
i e ty m o l o g i i ,  w klasach niższych tylko przygodnie poznanych; 
nadto uzasadnienie ważniejszych rzeczy z nauki o formach przez 
uwzględnienie dawniejszych form języka ojczystego, jakoteż przez 
poznanie główniejszych zasad tworzenia i przemiany w zakresie 
głosowni i flexyi. Posłuży do tego czytanie i rozbiór stosownie 
dobranych wyjątków z pomników języka staropolskiego.
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C z y t a n ie  w z o ró w . Poznanie na podstawie wypisów 
^►'-•''zwyklejszych tropów i figur, rozmaitych rodzajów stylu, jakoteż 

najważniejszych gatunków prozy i poezyi. Nauka ta, zbierająca 
i uzupełniająca wiadomości, już w poprzednich latach przygodnie 
przez uczniów nabyte, przysposabiać ma do czytania z pożytkiem
ważniejszych arcydzieł literatury narodowćj w kl. VI—VIII.

W ia d o m o ś c i  h i s t o r y c z n o - l i t e r a c k i e  o odnośnych 
pisarzach -  jak w kl. III.

D e k la m a c y a  — jak w kl. I.
W y p r a c o w a n i a  s t y l i s t y c z n e ,  7 na półrocze, na- 

przemian domowe i szkolne. Opowiadania i opisy. Należyte ćwi­
czenie w układaniu całości bądźto przy sposobności rozbioru 
czytanych w szkole ustępów, bądź też przy zadawaniu i oma­
wianiu wypracowań stylistycznych lub przy następnćm ocenianiu 
ich w szkole.

K L A SA  VI.
(3 godziny na tydzień)

C z y ta n ie  a r c y d z i e ł  l i t e r a t u r y  n a r o d o w ć j  od 
połowy wieku XVI do połowy w. XVIII — według wypisów 
w wyjątkach, niekiedy w całości*).

H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  (na podstawie lub przy sposobności 
czytanych wyjątków i od początku do czasów Stanisława Augusta.

D e k l a m a c y a  — jak w kl. V.
W y p r a c o w a n i a  s t y l i s t y c z n e ,  7 na półrocze, prze­

ważnie domowe. Rozprawki czyto treści historycznćj, czy też na 
podstawie nauki szkolnej we wszysskich przedmiotach (więc 
n. p. wykazywanie przyczyn lub skutków jakiegoś faktu histo­
rycznego ; porównywanie czyto przedmiotów z natury, czy z hi- 
storyi, czy z życia; zdawanie sprawy z utworów, w szkole czy­
tanych i t. p.). Wskazówki co do układu całości ja k w k l. V.

K L A S A  V II .
(3 godziny na tydzień).

C z y t a n i e  a r c y d z i e ł  l i t e r a t u r y  n a r o d o w ć j  
w dłuższych wyjątkach według wypisów lub nawet w całości;

*) Arcydzieła literatury narodowćj, które się ma czytać w ca­
łości, należy przy układaniu planu lekcyjnego na rok następny poda­
wać do wiadomości Rady szk. kraj, wraz z podaniem (taniego) wydania, 
w jakićm to dzieło uczniowie nabyć mogą.
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w  1. półroczu do Brodzińskiego, w 2. półr. od wystąpienia B ro ­
dzińskiego i  M ickiew icza.

Uzupełn ianie nauk i szkolnój c z y t a n ie m  d o m o w ó m .
H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  ( ja k  w  k l V I)  ciąg dalszy.
D e k la m a c y a  — ja k  w  k l. V.
Ć w ic z e n ia  u s tn e  w edług wskazówek In s tru k c y i m in i- 

sterya lnój z r. 1884.
W y p r a c o w a n ia  s t y l i s t y c z n e ,  5 na półrocze, prze­

ważnie domowe. Tem aty ja k  w klasie V I ; nadto na podstawie 
nauki języka  ojczystego czasem charakte rystyk i główniejszych 
osób w utworach w szkole czytanych, czasem (w  2. pó łr.) także 
mowy.

K L A S A  V I I I .
(3 godziny ns tydzień).

C z y t a n ie  d a ls z e g o  c ią g u  a r c y d z i e ł  l i t e r a t u r y  
n a r o d o w ó j  w ieku X IX  w dłuższych w yją tkach  w edług w y ­
pisów, n iektó rych  nawet w  całości.

Uzupełnienie nauki szkolnój c z y t a n ie m  d o m o w ó m , 
ja k  w  k l. V II.

H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  w. X IX  (ciąg dalszy).
D e k la m a c y a  — ja k  w  k l. V.
Ć w ic z e n ia  u s tn e  —  ja k  w k l. V I I .
W y p r a c o w a n ia  s t y l i s t y c z n e ,  w  1. pó łr. 5, prze­

ważnie domowych, a w 2. półr. 4, przeważnie szkolne. Tem aty 
—  ja k  w k l. V I I ;  nadto n iek iedy w yjaśn ienia  lub rozb io ry 
głębszych zdań lub przysłów  albo nawet m niejszych u tw orów  
w  całości.



IV .

Tematy do wypracowań piśmiennych.

A W języku polskim.

Klasa Vg.

1. Powrót z wakacyj do szkoły. (We formie listu).
2. Obraz wsi w porze jesiennej.
3. Stosunek Litawora do Witołda. (Podług Grażyny).
4. Podanie o Herkulesie. (Na podstawie lektury łacińskiój).
5. Dzień zaduszny. (Dla Izraelitów: Opis wałów hetmańskich).
6. Opis bitwy Litwinów z Krzyżakami. (Na podstawie Grażyny).
7. Streścić w krótkości Ojca zadżumionych.
8. Opis egzaminu. (Na podstawie odnośnego ustępu ,,Ze szkol­

nych czasów Jana Dęboroga“.
9. Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada. (We formie po­

wiastki).
10. Wychowanie młodzieży u Persów. (Na podstawie Xenofonta).
11. Wykazać korzyści z polowania. (Z uwzględnieniem odnośnego 

ustępu z Xenofonta).
12. Opis zamku. (Na podstawie Pana Tadeusza).
13. Opis odbytej wycieczki.
14. Streścić balladę p. n. „Ucieczka".

Klasa Vb.

1. Opis miejscowości, w której spędziłem wakacye.
2. Spisek młodych patrycyuszów przeciw rzeczypospolitej. (Na 

podstawie Liwiusza).
3. Działalność Rymwida w Grażynie Mickiewicza.
4. Jak w Va.
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5. Opis widoku z góry zamkowćj na Lwów.
6. Jak w Va.
7. Jak w Va
8. Jak  w Va.
9. Opis pustyni. (Na podstawie Ojca zadżumionych).

10. Opis dworu i gospodarstwa Sędziego. (Na podstawie Pana 
Tadeusza).

11. Wykazać korzyści gimnastyki.
12. Jak w Va.
13. Opis letniego poranku.
13. Streścić balladę p. n. „Lubor“.

Klasa VI a.

1. Cezar a Pompejusz. (Porównanie).
2. „Jaka siejba, takie żniwo'1. Rozwinąć na podstawie życia 

rolników.
3. Przyczyny upadku literatury polskiej w 17. wieku.
4. Pojedynek Parysa z Menelausem. (Na podstawie lektury 

szkolnej).
5. Pożar a burza. (Porównanie).
6. Przyjemności wiejskie. (Na podstawie czytanych sielanek 

Morsztyna, Gawińskiego i Drużbackićj).
7. Zebrać charakterystyczne szczegóły obozowego życia Greków 

pod Troją z I ks. Iliady.
8. Rozbiór komedyi Boliomolea „Ubogi pokorny“.
9. Poselstwo Greków do Achillesa. (Na podstawie 9 .ks. Iliady).

10. Karol Wielki i Bolesław Chrobry. (Zestawienie).
11. Jak można podzielić bajki Krasickiego ze względu na treść 

ich i formę ?
12. Treść i rozbiór „Zofiówki11 Trembeckiego.
13. Grupa Laokoonta w plastyce i w poezyi. (Na podstawie uwag 

przy czytaniu Wergilego).
14. Leonidas pod Termopilami. Na podstawie ustępu czytanego 

z Herodota).

Klasa Vlb.

1. Znaczenie wojen krzyżowych dla cywilizacyi.
2. Zalety dworzanina. (Podług Górnickiego).
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3. Streścić kazanie Skargi o miłości ojczyzny.
4. Streszczenie mowy Adherbala. (Na podstawie Sallnstyusza).
5. Ułożyć powiastkę do przysłowia : „Doczasu dzban wodę nosi".
6. Concordia parvae res crescunt, discordia maximae dilabun- 

tur. Wyjaśnić i uzasadnić przykładami z dziejów.
7. Treść i układ komedyi Bobomołca „Ubogi pokorny".
8. Charakter Jugurty. (Na podstawie Saliustyusza).
9. Rozbiór satyry Krasickiego p. t. „Pochwała głupstwa".

10. Zasługi Karola Młota około cywilizacyi i oświaty.
11. Jakie wady narodowe ośmiesza Krasicki w powieści p. n.

„Przypadki M. Doświadczyńskiego".
12. Wyjaśnić wićrsz Krasińskiego :

„Miłość nasza jest rzeźbiarką,
Co wykuwa żywot cały ;
Choć przemija sama szparko,
Cios jćj dłóta wiecznotrwały".

13. Charakterystyka osób w komedyi Niemcewicza „Powrót posła".
14. Treść i rozbiór „Barbary" Felińskiego.

Klasa VII a.

1. Ogólny pogląd na literaturę polską 18. wieku pod względem 
nazw. (Na podstawie nauki szkolnej).

2. Znaczenie Brodzińskiego w literaturze 19. wieku.
3. Kiedy i wśród jakich okoliczności występowali Jagiellonowie 

w obronie chrześcijaństwa przeciw Turkom ?
4. Porównać charakter Podkomorzego i Starosty w komedyi 

Niemcewicza „Powrót posła".
5. Wykazać tok myśli, zawartych w „Odzie do młodości".
6. Charakterystyka Robaka.
7. Wykazać znaczenie „Pieśni wajdeloty“wKonradzieWal!enrodzie.
8. Charakterystyka Hrabiego. (Na podstawie Pana Tadeusza).
9. Wykazać znaczenie rzćk dla kraju i jego mieszkańców.

10. Rozbiór „Króla zamczyska",

Klasa VII b.

1. Charakterystyka osób w komedyi Niemcewicza „Powrót posła".
2. Tok myśli w 1. mowie olintyjskićj Demostenesa.

G
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3. Rozbiór wiersza Mickiewicza „Romantyczność".
4. Charakter Litawora w poemacie Mickiewicza „Grażyna".
5- Wykazać główną myśl Farysa Mickiewicza.
6. Treść Konrada Wallenroda.
7. Powody wojny 30-letniej.
8. Porównać opowiadanie Gerwazego o Jacku Soplicy ze spo­

wiedzią ks. Robaka.
9. Podział i znaczenie porównań w pierwszych trzech księgach 

Pana Tadeusza.
10. Tartar i elizyum. (Na podstawie 6. ks. Eneidy).
11. Charakter Miecznika. (Na podstawie „Maryi" Malczewskiego).

Klasa V III.

1. Znaczenie epizodów w Panu Tadeuszu.
2. Rozbiór zdania: „Legum servi sumus, ut liberi esse possimus".
3. Porównać eforów w Sparcie z trybunami ludowymi w Rzymie.
4. Zapatrywania Horacego na życie. (Na podstawie lektnry ła­

cińskiej).
5. Wykazać znaczenie snu starca w powieści „Kirgiz". •
6. Charakterystyka Cześnika. (Na podstawie „Zemsty")
7. Wyjaśnić zdanie Mickiewicza:

„Na głębszym fundamencie wyższy mur stać może,
I wyższy tylko rozum na głębszej pokorze41.

8. Porównać znaczenie Reja i Brodzińskiego w literaturze polskiej.

B. W języku niemieckim.

Kissa V  a.

1. Eine (jbersetzung aus dem Polnischen.
2. Meine Wohnung.
3. Das Schicksal des Polykrates verglichen mit dem des Kro- 

sus. (Im Anschluss an Schiller’s „Der Ring des Polykrates11.)
4. Inhaltsangabe des Gedichtes „Der Schenk von Limburg14 von 

Uhland.
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5. Der Monat November.
6. Was gibt uns der Sehofi der Erde? (Im Anschluss an den 

naturgeschichtlichen Unterricht).
7. Die Sehlacht bei Kunaxa. (Nach Xenoph. Anabasis).
8. Cids Abschied vom Leben. (Nach Herders Cid).
9. Warum liegen so viele Stadte an den Ufern der Fliisse ?

10. Belsazar von Heine mit dem der geschichtlichen Uberliefe- 
rung yerglichen.

11. Was kann uns zum frtthen Afustehen ermuntern ?
12. Die erste Waffenthat des Cid nach Herder.
13. Uber den Nutzen der Walder.
14. Der Tod der Niobe und ihrer Kinder. (Nach Ovid).

Klasa V b .

1. Uber den Nutzen des Holzes.
2. Eine Ubersetzung aus dem Polnischen.
3. Inhalt und Grundgedanke der Goethe’schen Balladę „Johanea 

Sebus“ .
4. Des Polykrates Ende. (Nach Schillers „der Ring des Poly- 

krates“.)
5. Welche Verdienste erwarbeu sieli die Pbonicier?
6. Der Cid ais Racher der seinem Vater angetbanen Scbmach. 

(Nach Herders Cid).
7. Morgenstuude hat Gold im Munde.
8. Der Sanger in Goetbes Balladę.
9. Schillers Graf von Habsburg im Verhaltnis zu seiner ge­

schichtlichen Quelle.
10. Der Einfluss der Perserkriege auf die Entwickelung Athens.
11. Das Wohlthatige und Nachtheiiige der Fliisse.
12. Die Sclaven in Athen und die Heloten in Sparta — eine 

Vergleiehung auf Grund der Sehullectiire.
13. Zucker und Salz.
14. Ovids Leben. (Auf Grund der Schullecture).

Klasa VI a.

1. Welche Vortheile gewahrt das Fufireisen?
2. Karls des Grofien Zug nach Spanien in Geschichte u. Sagę. 

(Im Anschluss an das Rolandslied des Pfaffen Konrad).
*
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3. Schilderung des Herbstes.
4. Die mythischen Elemente im Nibelungenliede.
5. Gedankengang der Rede Adherbals im romischen Senate. 

(Naeh Sallust.)
6. Inbalt und Grnndgedanke der poetischen Erzahlung „Johann, 

der Seifeusieder" von Hagedorn.
7. Der Arzt und der Seelsorger. Eine Vergleichung.
8. Uber den Parteienstreit in Rom zur Zeit des Jugurthinischen 

Krieges. Nach Sallust. beli. Jug. 41, 42.
9. Wichtigkeit der Ordnungsliebe.

10. Vorziige des Winters vor dem Sommer ftir den Studierenden.
11. Beschreibung des Stlibchens des Organisten in Vob’ „Sieb- 

zigster Geburtstag11.
12. Ruckwirkung der Kreuzztige auf die europaischen Ver- 

haltnisse.
13. Hitons Kampf mit Amory (Wieland, Oberon I).
14. Philo’s Rede vor dem Synedrinm. (Freie Nachbildung seiner 

Rede in klirzerer Form.)

Klasa V I b.

1. Eine Ubersetzung aus dem Polnisehen.
2. Das Meer und seine Bedeutung fiir die Menschheit.
3. Die Konige der Nibelungensage.
4. Welehe Freuden und Gaben bringt uns der Wechsel der Jah- 

reszeiten ?
5. Biirgers „Lied vom braven Mann1 und Goetbes „Johanna

Sebus“ . E ine Vergleichung.
6. Entwickelung des Grundgedankens des Gedichtes : „Johann, 

der Seifensieder'* von Hagedorn.
7. Ein gut Gewissen ist ein sanftes Rubekissen.
8. Was berechtigte Jugurtha zu seinem Ausspruche uber Rom : 

urbem venalem et maturę perituram, si emptorem invenerit
9. Gedankengang des Gedichtes „Der Wilde“ von Seume.

10. Die Jugendgeschichte Httons. (Wieland, Oberon).
11. Das Gefubl fiir Ritterehre, ein Grundzug in Cid’s Charakter.
12. Fisch und Vogel.
13. D ie  Yerthe id igung der Therm opylen. (Nach Herodot.)
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Klasa V II a.

1 Warum ttben die Berge eine grofle Anziehungskraft auf die 
Menschen aus?

2. Die Exposition der Goethe’schen Dichtung „Hermann und 
Dorothea*1.

3. Worin liegt die Uberlegenheit Europa’s tiber die Ubrigen 
Welttbeile ?

4. Deutung der Schlussverse in Goethes Balladę „Der Schatz- 
graber'*: Tages Arbeit, abends Gaste! Saure Wochen. frobe 
Feste ! Sei dein kiinftig Zauberwort*.

5. Die Scene zwischen Mutter und Solin unter dem Birnbaume 
in Goethes Hermann und Dorothea. (IV. Gesang).

6. Uber den Wert der Gesundheit.
7. Charakteristik des Pfarrers und des Apothekers in Goethes 

Hermann und Dorothea.
8. Wie scbildert Goethe in Hermann und Dorothea das Besitz- 

thum des W irtes?
9. Welche Vortheile gewahrt uns die Kenntnis fremder Spra- 

chen?
10. Inwiefern bewahrheitet sich der Sprnch: „Stillstand ist Rttck- 

sehritt11, im Leben eines studierenden Junglings ?
11. Was treibt den Menschen in die Ferne?
12. Mit welchen Grlinden vertheidigt Wallenstein Max gegenuber 

seinen Bund mit den Schweden ?
13. Aus welchen Ursachen wird Wallenstein vou seinen Anhan- 

gern verlassen?
14. Aeneas in der Unterwelt.

Klasa VII b.

1. Die Exposition in Goethe’s Hermann und Dorothea.
2. Ein Spaziergang im Herbste.
3. Das vaterliche Haus Hermanns in Goethes Hermann und 

Dorothea.
4. Der Nutzen der wahren Freundschaft. (Mit Zugrundelegung 

von Schillers Balladę „Die Burgschaft**)
5. Die Vorgeschichte der Eltern Hermanns.
6. Steter Tropfen hohlt den Stein.
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7. Das Gltiek eine Klippe, das Ungliick eine Schule.
8. Charakteristik Hermanns in Goethes Hermann und Dorothea
9. Was ist zu halten von dem Satze: Ubi bene, ibi patria?

10. Durch welche Griinde bewegt die Grafin Tereky den Wallen- 
stein zu dem entscheidenden Schritte?

11. Der Lenz und seine Gaste.
12. Charakteristik Buttlers.
13. Maria Theresia’s Verdienste urn den osterreichisehen Staat.

Klasa V III.

1. Die geschichtliehe Bedentung der Donau.
2. Gedankengang im II. Gesange von Goethes Hermann und 

Dorothea.
3. Inwiefern befolgt Goethe in Hermann und Dorothea das 

Kunstgesetz, welches Lessing in seinem Laokoon aufstellt?
4 Es stiirzt den Sieger oft sein eigenes Gliick.
5. Welche Bedeutung hat die erste Scene in Schillers Wilhelm 

Tell fur das ganze Drama?
6. Es soli der Sanger mit dem Konig gehen,

Sie beide wohnen auf der Menschheit Hohen. (Schiller).
7. Es ist zwischen dem Prolog und dem I. Act in Schillers 

Jungfrau von Orleans in Beziehung auf die Composition eine 
Parallele zu ziehen.

8. Die beiden Monologe in Schillers Jungfrau von Orleans.

C. Do pisemnego egzaminu dojrzałości:

«) W  terminie jesiennym 1889.

1. Zadanie łacińsko - polskie : Cic. off. I, 14.
2. Zadanie polsko-łacińskie: Weltera Dzieje przełożył Z. Saw-

czyński, część II. str. 2 od słów: „Ulubionem zatrudnie­
niem . . . ?' do słów : „ . . . .  dobrowolnie wiązać a nawet 
ich chłostać?1

3. Zadanie greckie: Plato Gorg. c. 79.
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4. Zadanie polskie: Prudens futuri temporis exitum
Caliginosa nocte premit deus.

5. Zadanie niemieckie: Es sind die Ursachen der wichtigsten
Kriege auzugeben, welche Europa und Asien mit einander 
gefiihrt haben.

6. Zagadnienie matematyczne:
a) Rozwiązać równanie:

3 3
Vv + v T  — Vx - W  =

(T) Po iln latach wzrośnie kapitał w kwocie 8443 złotych, 
dany na 4 procent składany, do tej samej wysokości, 
co kapitał w kwocie 9000 złotych dany na 6 procent 
składany, po 9 latach ?

y) Obliczyć chyżość, z jaką się obraca mieszkaniec Krakowa 
na około osi ziemskiej, wiedząc, że szerokość geogra­
ficzna lego miasta wynosi 5 0 0 3' 50” a mila geograficzna 
równa się 7420 metrów.

b) \/V  terminie letnim 1890.

1. Zadanie łacińsko - polskie: Cic. off. I. c. 32 §. 117 do c. 33
§. 120.

2. Zadanie polsko-łacińskie: Oindely -Markiewicz, Historya po
wszechna; z ustępu „Wojna Jugurtyńska" od słów : „Nigdzie
tak jaskrawo . . . . “ do słów: ,............ Jugurcie zaś ży-
źniejsza i ludniejsza '.

3. Zadanie greckie: Plato Phaed. c. 3.
4. Zadanie polskie: Porównać Jana Kochanowskiego i Adama

Mickiewicza pod względem ich znaczenia w literaturze 
naszej.

5. Zadanie niemieckie: Wie gelangte Rom zur W eltherrschaft?
6. Zagadnienia matematyczne .-

«) Rozwiązać równanie :

3 c
! j  '  --  ' ’

60+VIa
/?) W trójkącie wynosi kąt « =  76° 41'42", kąt fi — 54° 45'40", 

a jego powierzchnia p =  155 dm2. Obliczyć promień
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koła opisanego na tym trójkącie i jego boki. (Ogólnie 
a potem szczegółowo).

y) Po ilu latach zamortyzowaną zostanie pożyczka w kwocie 
s =  11,000.000 złotych, zaciągnięta na procent p =  
składany, jeżeli kwota do tego celu na końcu każdego 
roku przeznaczona wynosi r =  715.566 zt. ? (Ogólnie 
a potem szczegółowo).



V .
Z b i o r y  n a u k o  w  e .

yY. B i b l i o t e k a .

I. D la  n a u c z y c i e l i .
Z końcem roku szkolnego 1889 było 1.380 dzieł w 2.680 

tomach i 177 zeszytach. Programów 623. W roku szkolnym 1890 
zakupiono 72 dzieł w 84 tomach i 14 zeszytach. Przeto liczy 
biblioteka nauczycieli 1.452 dzieł w 2.764 tomach i 191 zeszy­
tach. Programów 715.

Pomiędzy zakupionymi dziełami są ważniejsze:
Jager Oskar. Aus der Praxis. Ein piidagogisches Testa­

ment. Wiesbaden 1885. — Dr. F. Reidt. Planimetrische Aufga- 
ben. Breslau 1888. 2 Theile. — Delbeuf. Prolegomenes philoso- 
phiques de la geometrie par Fr. Ueberweg. Bruxelles 1860. — 
Dr. Fr. Mayer. Geographie der osterr. ungar. Monarchie fur die
IV. Cl. Prag 1886. — Dr. Fr. Umlauft. Lehrbuch der Geogra­
phie. Wien. 1887—1888. 2 Theile. — Richard Trampler. Leitfa- 
deu der allgemeinen Geographie. Wien 1876. — Lattmann und 
Muller. Kurzgefasste łateinische Grammatik. 5 Aufl. Gottiugen 
1884. — T. Ribot. Współczesna psychologia pozytywna w Anglii 
z francuskiego J. Ochorowicz. Warszawa 1877. — Dr. M. Geist- 
beck. Leitfaden der mathematischen und physikalischen Geogra­
phie. Freiburg in Breisgau 1889. — Sofoklesa tragedye w prze­
kładzie Kaz. Raszewskiego. Warszawa 1888. — Korzon Tad. 
Historya nowożytna. Kraków 1889. — M. I. A. Rychcicki. Piotr 
Skarga i jego wiek. Kraków 1850. — Karpeles Gnstav. Goethe 
in Polen. Ein Beitrag zur allgemeinen Literaturgeschichte. Ber-
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lin 1890. — Kolberg Oskar. Pokucie. Obraz etnograficzny. Kra­
ków 1882—1889. - -  Heyse L. B. Conversations-Lexicon des 
allgemeinen Wissens. Berlin. — Dr. Pltiss Hans Teodor. Vergil 
und die epische Kunst. Leipzig. 1884. — Dr. Reidt Fr. Anlei 
tung zurn matheinatischen Unterricbt an hoheren Schulen. Ber­
lin 1886. — A. Czógler. Dimensionen und absolute Masse der 
physikalischen Grossen. Leipzig 1889. — Dr Wallentin J. G. 
Lehrbuch der Physik. Wien 1890. — Uhland Lud. Dramatische 
Dichtungen. Stuttgart 1863. — Stauber Anton. Das Studium der 
Geographie. Gekronte Preisschrift. Augsburg 1888. — Curtius- 
Hartel. Gramatyka jęz. greckiego do jęz. polskiego zastósował 
Ludwik Ćwikliński. Wiedeń 1890 — Dr. Frick. uud Fr. Polack. 
Epische und lyriscbe Dichtungen erliiutert ftir die Oberclassen 
der bfiberen Schulen. Berlin 1886—1887. 2 Bandę. — Dr. Frick. 
Wegweiser durch die elass. Scbuldramen. Gera und Leipzig 1889- 
1890. 2. Bandę. — Ans deutsclien Lesebiicbern. Dichtungen in 
Poesie und Prosa erlautert von Ried-Dietlein etc. 3 Bandę. 
Gera und Leipzig 1886—1889. — Dr. Ludomił German. O dra­
matach Józefa Szujskiego. Studyum. Kraków. 1889. — Carriere 
Maurycy. Sztuka i literatura w XVIII i XIX wieku. Część I i II. 
Warszawa 1879. — Dr. Wermonty Alfons. Historya literatury 
francuskiej. Poznań 1866. — Stef. Chłędowska. Szkice litera­
ckie. Tom I. i II. Lwów 1883—1885. — Wiktor Czajewski. Hi­
storya literatury czeskićj. Warszawa 1884—1886. — Dr. Wład. 
Wójcicki. Historya literatury polskiój w zarysach. Warszawa 
1879. — Herm. Hettner. Historya literatury angielskićj od roku 
1660—1770. Warszawa 1879. — H. Nitschmann. Geschichte der 
polnischen Literatur. Leipzig.— Henryk Lisicki. Antoni Zygmunt 
Helzel. 1808—1870. Lwów 1882. — J. Brandes. Główne prądy lite­
ratury XIX stulecia. 1883. 2 tomy. — Al. Tyszyński. Wizerunki 
Polskie. Zbiór szkiców literackich. Warszawa 1875. — W. Przy- 
borowski. Niewieście ideały poetów polskich. Warszawa 1881. 
— Al. Wernicki. Leonard Chodźko i jego prace. Lwów 1880. — 
St. Tarnowski. Henryk Rzewuski. Z odczytów publicznych mia- 
nych w r. 1887. We Lwowie 1887. — Teodor Jeske Choiński. 
Henryk Heine. Kraków 1885. — Dr. P. Chmielowski. Adam 
Mickiewicz. Odczyty w Lozannie. Warszawa 1885. — Edw. 
Porębowicz. Ruch literacki południowo-zachodniej Europy. Kra­
ków 1889. — A Bądzkiewicz. Teorya poezyi. Warszawa 1875.
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W darze otrzymano:
Od Wys. Ministerstwa : Archaologisch - epigraphische Mit- 

theilungen aus Ósterreich. Wien 1889—1890. — Unter den Fah- 
nen. Die Volker Ósterreieh-Ungarns in Waffen, verfasst v. Alfr. 
Danzer. Prag. Wien. 1889. — Od Wys. Wydziału kraj.: Wiado­
mości statystyczne o stosunkach krajowych zestawił Dr. Tadeusz 
Piłat. Lwów 1889.

2. D ła  u c z n ió w .
Z końcem roku szkolnego 1889 było:

W języku polskim 428 dzieł w 588 tomach.
„ niemieckim 281 „ „ 511 „

W roku szkolnym 1890 zakupiono:
W języku polskim 56 dzieł w 59 tomach.

„ niemieckim 23 „ „ 26 tomach.
Przeto liczy biblioteka uczniów:

W języku polskim 484 dziel w 647 tomach.
„ niemieckim 304 „ „ 537 „

3. M apy, atlasy  i globy.
W roku szkolnym 1889 było:

Map geograficznych ...............................78
„ h is to ry c z n y c h ..................... . . 39
„ sta ty stycznych ...................................... 6

A tla s ó w ...........................................................8
G lo b ó w ........................................................... 4
T e l lu r iu m ......................................................1

W roku szkolnym 1890 zakupiono:
Fr. Steigl. Waudtafeln ftir den Zeicheuunterricht. 1 und 11 

Serie (24 Bilder). Wien.

4. G i m n a z y u m
prenumeruje 22 czasopism naukowych i pedagogicznych, a te są:

1. Zeitschrift ftir die osterreichischen Gymnasien. Wien.
2. Gazeta Lwowska z Przewodnikiem naukowym i litercm. kai
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3. Literarisches Centralblatt von Zarncke. Leipzig.
4. Biblioteka Warszawska.
5. Verordaungsblatt fur den Dienstbereich des Ministeriums fur 

Cultus und Unterricht. Wien.
6. Zeitschrift flir das Gymnasialwesen. Berlin.
7. Deutsche Literatur Zeitung. Berlin.
8. Przewodnik bibliograficzny, wychodzący co miesiąc w K ra­

kowie.
9. Repertorium der Physik, herausgeg. von Dr. F. Exner. Mttn- 

chen und Leipzig
10. Przegląd Polski, wychodzący co miesiąc w Krakowie.
11. Muzeum. Czasopismo Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­

szych. Lwów.
12. Wochenschrift fur classische Philologie, herausg. von Georg 

Andresen und Hermann Heller. Berlin.
13. Kosmos. Czasopismo przyrodników im. Kopernika. Lwów.
14. Wszechświat. Tygodnik popularny, poświęcony naukom przy­

rodniczym. Warszawa.
15. Zeitschrift fiir Mathematik und Physik von Dr. O. Schlomilch. 

Leipzig.
16. Historische Zeitschrift von Heinrich Sybel. Miinchen und 

Leipzig.
17. Kwartalnik Towarzystwa historycznego we Lwowie.
18. Mittheilungen der k. k. Centralcommission zur Erforschung 

der Kunst und historischen Denkmale. Wien.
19. Gymnasium. Zeitschrift fłir Lehrer an Gymnasien und yer- 

wandten Unterriehtsanstalten. Paderborn.
20. Archiv fiir slavische Philologie von J. Jagić. Berlin.
21. Dr. Petermanus Mittheilungen aus Justus Perthes geographi- 

scher Anstalt. Gotha.
22. A. E. Seibert. Zeitschrift fiir Schulgeographie. Wien, 1888.

B . G a b in e t  fiz y k a ln y .
Zasób gabinetu fizykalnego obejmował w roku przeszłym 

176 numerów wykazu, normującego inwentarz gabinetu fizykal­
nego w szkołach średnich.
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W  roku  szkolnym  1889)90 nabyto następujące p rzy rządy :
1. Waga Rueprechta do demonstracyi teo ry i wagi, zarazem 

ja ko  waga chemiczna.
2. Dokładne c iężark i gram owe: «) od 20 gramów aż do 

części grama z n ik lu , ó) od 0‘5 grama do 0'001 grama z p la tyny.
3. D w a balony szklane z kruczkam i do oznaczenia gę­

stości pow ietrza.
4. W ziew nik (asp ira tor) pomysłu L ieb iga  o 15 litrach  ob­

jętości.
5. D w a przyrządy do demonstracyi p rzyby tku  ciężaru pa- 

lącój się świecy.
6. D w a przyrządy do okazania p rzybytku  ciężaru żarzą­

cych się ciał.
7. Dwa sto jak i pom ysłu Bunsena.

O. G a b i n e t  ł i i s t o r y i  n a t u r a l n e j .  
Przybytek w ciągu roku 1890.

A. Z o o l o g i a .

1. Zw ierzęta  kręgow e: Felis domestica, Mus silvaticus, Lox ia
bifasciata, L . curv irostra , Turdus musicus, S tr ix  ura- 
lensis, Corvus corn ix, Bom bycilla  garru la , Nucifraga 
caryocatactes, S itta  europaea.

2. Zw ierzęta  bezkręgow e: Grupa ukw ia łów  (A ctin ia ) z 25 gatun­
ków  złożona (model ze szkła). Zb io rek m ięczaków 
złożony z 80 gatunków .

B. B o t  a n  i k  a.

Z b ió r roś lin  skry tokw ia tow ych  kom órkowych złożony z 120 
gat. — Gałązka cedru libańskiego wraz z szyszką.

C. M i n e r a l o g i a .
Antym on, bizm ut, cyna, cynk, wapień dwójłom ny, k ry o lit ,  

żelazo meteoryczne, a reo lit (kamień m eteoryczny), b ry ła  żelaza 
meteorycznego z Braunau (model), b ry ła  srebra z Kongsberg, 
(model), bursztyn b a łtyck i z owadem.

Modele krysz ta łów  z drzewa, 120 okazów.
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I). T a b lic e  ś c ie n n e  i a t la s y .

F ie d le r : Anatom. Tafeln ft ir  den Schulunterrich t. Dresden 4 tab. 
F rauen fe ld : A lgen der A d ria  a n f 24 Tafeln . . . .  24 tab. 
Z ippe l u. B o llm ann : Auslandische Culturpflanzen . . 12 tab.
A thinungs u. Kre is lauforgane des Menschen u. schematische D ar-

ste llung des B lutum laufs der R eptilien  u. Fische 1 tab. 
H artingeFa  tablice zoologiczne i  botaniczne (ciąg dalszy) 10 tab.

E. P r z y b o r y .
P ły tka  porcelanowa, lam pka spirytusowa, nożyczki, słojów  

szklanych 20.



V I.

1.
a) Opłaty uczniów.

Opłatę szkolną składało: a) w I. półroczu: 402 uczniów.
6) w II. r 337

Od połowy uwolnionych: o) w I 1 »
b) w II. 3 n

Od całej opł. uwolnionych: a) w I. 473 »
b) w II. 407

Opłata szkolna wynosiła:
w I. półroczu • 8050 zł. w. a

Razem . 14740 zł. w. a.

2. Taksy wstępne wynosiły .
3. Datki na zbiory naukowe
4. Za duplikaty świadectw .
5. Liczba stypendystów
6. Ogólna suma stypendyów.

. 581 zł. 70 ct. 

. 877 „ -  „
• 21 „ -  „

23 „ „
. 3375 „ 50 „

w. a.
n
5)

))b) Pomoc dla ubogich uczniów.
a) Przychód:

1. Pozostałość kasowa z r. 1889 . . 20 zł. 3*/2 ct. w. a.
2. Przy wpisach wpłynęło z początkiem

roku s z k o l n e g o ...................................... 156 „10  „ „
3. Podczas exort niedzielnych tudzież od in­

nych dobrodziejów wpłynęło . . . 250 „40 „ „
Razem . . 426z ł.53 ‘/2 ct. w. a.

b) Rozchód:
Z tych pieniędzy wspierano ubogich uczniów, sprawiano im książki 
i odzież, za niektórych zapłacono opłatę szkolną, udzielano też 
i datków pieniężnych.

Zestawienie.
Przychód . . 426 zł. ct. w. a.
Rozchód . . 359 „ 5 8  „ „
Pozostaje w kasie 66 zł. 95VS ct. w. a.

Biblioteka szkolnych książek dla ubogich uczniów z końcem 
roku szkolnego liczyła 970 tomów.

Wszystkim P. T. Dobrodziejom składa dyrekcya niniejszem 
winne podziękowanie.



A. S ta ty s ty k a
(Liczby drobne oznaczają

VII.

1. Liczba.

W  k l a s i e

a

I .

b | c

Z końcem 188S/9 było ........................................... . . . 44 43 43
Z początkiem 1889/90 przyjęto................................ . . . 56 53 53
W ciągu roku szkolnego p r z y b y ł o ...................... . . . 5 3 3
W ogóle zatem p rz y ję to ................................................................ 61 56 56
Między tymi było :

Przybyłych z obcych zakładów, mianowicie :
z klasy niższej ......................  ................................. 50 54 50
powtarzających k l a s ę ........................................... 5 — 1

Ponownie przyjętych, mianowicie:
z klasy niższej ........................................................... — —
powtarzających k l a s ę ........................................... 6 2 5

W ciągu roku opuściło s z k o łę ...................................................... 9 10 9
Liczba uczniów na końcu r. 1889/90. 53 46 47
Miedzy tymi było: p u b lic z n y c h ................................................ 48 45 46

p ry w a tn y c h ................................................ 4 1 1

2. Wedle miejsca urodzenia (ojczyzny) było :
Ze Lwowa . . .  ................................................................ 232 21 21
Z powiatu lw owskiego........................................................... 2 3 1
Z innych powiatów G a lic y i................................................ 21" 19' 221
Z B u k o w in y ........................................................................... 1 1 —
Z Czech ................................................................................ — — —
Z Niższej Austryi . ........................................................... 1 — —
Z W ę g i e r ................................................................................ — — —
Z S iedm iog rodu ..................................................................... — — —
Z A n g l i i ................................................................................ — — 1
Z R o s y i..................................................................................... — 1 1
Z Syryi ...................................................................................... — — —

Razem . 4 8 1 45' 461

3. Wedle języka ojczystego by ło :
Mówiących po p o l s k u ................................................................. 362 451 44'

■„ „ ru s k u ........................................................... 121 — —
„ „ czesku ................................................................ — — 1
„ „ n ie m ie c k u .......................................................... — 1

Razem . 484 451 46'



uczniów,
uczniów prywatnych)’

w k l a s i e

R
az

emII. III. IV. V. VI. VII. VIII.
a b c a b c a b a b a 1 h a b

37 39 30 39 44 35 53 5.5 37 37 29 39 23 26 48 699
53 53 47 49 42 4'i 60 62 49 47 32 43 36 36 4i 855

1 — — 2 2 — 1 — 2 _ — 1 1 — 21
54 53 47 61 44 40 61 62 51 47 32 44 37 36 44 876

14 16 6 6 5 7 7 5 12 3 7 g 1 248
8 4 2 6 1 9

° 3 3 — 1 1 1 — 1 1 41

30 31 36 35 35 27 44 52 36 43 30 35 26 33 40 533
2 2 3 4 3 3 / 2 3 _ 1 1 6 2 2 54
8 11 3 9 5 6 9 8 11 7 3 3 10 5 3 129

40 4? 44 42 30 34 53 54 40 40 29 41 27 31 41 747
43 40 42 39 39 34 51 54 39 39 29 41 25 31 40 725

3 2 2 3 — — 1 1 1 2 — 1 22

14 20’
2

20
2

11 20 13 20 22 21 17 12 19 9 2 12 17 312*0
—. — 3 — 3 — 1 1 — 3 — — — 1 1 19
283 20 18 26' 15 20 291 26 18i 15' 12 20 15 16 20' 36015

1 — — 1 — — — 3 — — — — — — 7
— — — — 1 — — — — — — — — — 1 2
— — — — — — — 1 — - — 1 1 — — 4
— — 1 — — — — — — — — 1 — — — 2

1 — 1
— — — — — — — — — — — — — — — 1
— — — 1 — — 1 1 — 4 4 — — 2 1 16

1 — 1
433 402 422 39 3 39 34 51* 54 391 39' 29 41 25’ 31 401 725”

323 402 42’ 25 3 39 34 44' 54 33 >39 24 41 232 31 371 663”
11 14 — 7 6 5 — 2 — 1 582

— 1 2
1 2

43 3 4o’ 422 393 39 34 51' 54 391 39' 29 41 2-52 31 40' 725”

7
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W  klasie

I.

a b c

4. Wedle wyznania religijnego było :
Katol. r. 1.. . ’.................................... 32

„ ?'•.............................................. 122
„ r arm...........................................

Ewang. angsb......................................... — — —
Wyżu, wojżesz........................................ 12 10 14'

Kazein 48' 45ł 46'

5. Wedle miejsca pobytu rodziców :
M iejscowych......................................... 322 34 34
Z am iejscow ych................................... 1I32 11' 12'

Razem . 484 45' 46'

6. Klasyflkacya. Z końcem r. 1S89|9O :
Stopień 1. z odznaczeniem . . . . . '  6 5

„ 1....................................... ..... 255 26 29
Do egzaminu poprawczego przeznaczono : 5 — 3

Stopień II..................................................... 6 4 7
„ HI..................................................... 7 8 ' 2

N iek lasyfikow ano......................................... O2 1 0'
Razem „ 48' 45'146'
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W k 1 a s i e

II . I I I . IV . \ V I. V II V III .

az
em

a b c a i b c a b a h a li a b CL

213 32’ 34’ 26 21 » „ 33 21 33' 18 35 192 25 31' 494 ■’
11 — — 14 — — — 6' — 5 — * 1 58’

O — — — 1 4 4 2 — 1 1 2 — 23
__ — — — — — — — 1 — — — — — — 1

8 8 8 2' 12 9 13 12 9 6 n 5 4 4 8 149’
433 40’ 42’ 393 39 34 51' 54 39' 39' 2-.' 41 25’ 31 40' 725”

24 30’ 29’ 17' 25 22 32 37 29 26 17 30 14’ 21 21 474"
19’ 10 13 22’ 14 12 19' 17 10> 13' 12 11 11 10 19' 2 5 1 '3
433 40’ 42’ 39’ 39 34 5 P 54 39' 39' 29 41 2o2 31 40' 725”

4 ' 7 ' e 2 1 3 3 5 5 4 7 4 2 1 4 73’
30’ 26' 29' 19 28 19 36' 35 20' 24’ 19 28 10 16 36 4559

3 3 2 4' 4 3 1 7 1 3 2 4 7 6 — 58'
4 1 P 6 5 5 10 4 10 4 1 3 6 3 — 80'
2 3 5 7' 1 4 1 3 2 4 — — — 4 — 53’

— — — 1' — - 1 2 0 ’ 1 0 ' 6’
433 40’ 42’ 39’ 39 34 51' 54 39' 39' 41 25’ 31 40 ' 725”

*
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B) Przedm ioty nadobowiązkowe.
Na nauk( historyi kraju rodzinnego uczęszczało: 343 uczniów

55 n k a lig r a f i i .......................... 55 98 55

55 55 języka ruskiego . . . . 55 46 55

55 55 „ francuskiego . . n 50 55

55 55 rysunków ..................... 55 65 55

55 55 s te n o g ra f i i ..................... 55 26 55

55 55 ś p i e w u .......................... 55 84 55

n 5) gimnastyki . . . .  . . n 288 55

c )  W iek  u c z n ió w  z końcem  d r u g ie g o  u ó łro c z a :
W klasie I. W klasie VIII.

10 lat U uczniów 10. 17 lat U uczniów 4.
11 55 55 55 40. 18 55 55 55 15.
12 55 55 55 49. 19 55 55 55 9.
13 55 55 55 31. 20 55 55 55 6.
14 55 55 55 10. 21 55 55 55 5.
15 55 55 55 4. 23 55 55 55 2.
16 55 55 55

1 .



VIII.Waż iejsze razporząflzeuia Właflz sz W ijck
1. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 18 lipca 1889 

I. 11.630 aprobuje książkę: „L. German i K. Petelenz. Ćwiczenia 
niemieckie dla klasy II szkół średnich. Lwów.“ Cena egzem­
plarza opr. 1 zł. w. a.

2. J. E. Pan Minister W. i O. reskryptem z dnia 22 czer­
wca 1889 1. 11.917 rozporządza, że uczniowie VII. klasy szkół 
realnych, którzy w 2 półr. otrzymali świadectwo drugiego lub 
trzeciego stopnia, mogą dopiero po upływie roku być przy­
puszczeni do egzaminu dojrzałości.

3. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 12 września 1889 
1.10.551 aprobuje książkę. „Dzieje biblijne, pobiblijne i porozbio- 
rowe. Dla użytku izraelickićj młodzieży szkolnej ułożył Izak 
Planer. Lwów 1889.“

4. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 19 września 1889 
1. 14.348 aprobuje książkę: K. Benoniego i Ł. Tatomira krótki 
rys geografii do użytku szkolnego. Wydanie IV. Lwów. 1889 
Cena egz. 60 ct.

5. Wys. Rada szk. kraj, reskryptem z dnia 19 paździer­
nika 1889 1. 18.882 ustanawia: a) Egzamina wstępne do kl. I 
mają się odbywać w dwóch terminach, z których jeden przypada 
na początek feryj a drugi na początek września, b) Egzamina 
wstępne od kl. II  do VIII powinny się odbywać w 1 półroczu 
w ostatnich dniach feryj a najpóźniej do 15-go września, a 
w 2 półr. w ciągu dni wolnych po ukończeniu pierwszego pół­
rocza a najpóźniej do 1-5 lutego.

6. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 22 paźdz. 1889 
1. 18.433 aprobuje: „P. Ovidii Nasonis Carmina selecta ed. 
C. J. Grysar. Recognovit et auxit Carolus Ziwsa. Vindobonae 
1888.“ Cena 75 ct.
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7. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z d. 22 październ. 1889 
1. 18.301 aprobuje książki:

a) Marka Tulliusza Cycerona cztćry mowy przeciw Katylinie'
b) tegoż Kato starszy o starości,
e) tegoż Lelius o przyjaźni, wydanie A. Kornitzera, zastóso 

wał T. Sołtysik
d) G. Sallustyusza Kryspa: Wojna z Katyliną,
e) tegoż wojna z Jugurtą, wydanie G. Linkera i F. Klimschy, 

do potrzeb gimnazyów polskich zastósował T. Sołtysik. 
'Lwów. 1889.

Cena egz. pod a) i e) 35 ct., pod b) c) d) 30 ct.
8. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z d. 22 paździer. 1889 

1. 18425 aprobuje książkę: Wybór pism P. Owidyusza Nasona, 
wydanie Grysara i Ziwsy, do potrzeb gimnazyów polskich za­
stósował J. Skupniewicz. Lwów. 1889. Cena egz. 80 et.

9. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z d. 18 październ. 1889 
ł. 18.251 ustanawia ilość i termin konferencyj nauczycielskich 
w ciągu roku szkolnego.

10. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z d. 29 październ. 1889 
1. 19.270 aprobuje książkę: Sofoklesa Antygona, drugie wyd. 
Schuberta, do użytku polskich gimnazyów zastósował Fr. Maj­
chrowicz. We Wiedniu i Pradze 1889. Cena egzemplarza 30 ct., 
opr. 40 ct.

11. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z d. 18 listopada 1889 
1. 20.763 aprobuje książkę: Ćwiczenia gimnastyczne laską że­
lazną, drewnianą i żerdzią, napisał Edmund Cenar. Lwów 1889. 
Cena egz. 1 zł. 20 ct.

12. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z d. 22 listopada 1889 
1. 19.641 wydaje okólnik w sprawie odbywania egzaminów doj­
rzałości.

13. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 6 grudnia 1889 
1. 22.152 poleca do biblioteki zakładu mapę: Ryby dorzeczy 
Wisły, Styru, Dniestru i Prutu w Galicyi przez Dra Maksymi­
liana Nowickiego. Kraków 1887. Cena egz. 2 zł. 50 ct.

14. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 6 grudnia 1889 
1. 21 698 aprobuje książkę: a) C. Julii Caesaris: Commentarii 
de bello Gallio, do użytku szkolnego zastósował i wydał S ta­
nisław Bednarski i b) C. Julii Caesaris: Commentarii de bello 
civili ed. Paul. We Wiedniu i Pradze. Cena egz. pod a) 50 cnt.> 
pod b) 36 cnt.
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15. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 6 grudnia 1889 
1. 21.197 aprobuje książkę : Życie publiczne, prywatne i umy­
słowe starożytnych Greków i Rzymian skreślił Franc. Terliko­
wski. Lwów 1889. Cena egz. opr. 2 złr.

16. Wys. Rada szk. kraj rozporz. z dnia 6 grudnia 1889
1889 1. 21.202 aprobuje książkę: Wypisy polskie dla klasy pią­
tej szkół gimnazyalnych i realnych, ułożył Franc. Próchnicki. 
Lwów 1889. Cena egz. 1 zlr. 60 ct.

17. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 8 stycznia 1890 
1. 22.871 aprobuje książkę: Herodoti de bello Persico librorum 
epitome denuo ed. Fr. Lanczizky. Wiedeń 1888. Cena egz. 95 ct.

18. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 1 lutego 1890 
1. 941 aprobuje książkę: Geoinetrya dla klas wyższych szkół 
średnich Dra Franc. Moćnika na język polski przełożył Dr. Tom. 
Stanecki, wyd. III. Lwów 1889. Cena egz. 2 zł. 65 ct.

19. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 13 lutego 1890 
1. 2071 aprobuje książkę: L. German i K. Petelenz. Ćwiczenia 
niemieckie dla ki. I szkół średnich. Wyd. II. Lwów 1890. Cena 
egz. 80 ct.

20. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 25 lutego 1890 
1. 2683 aprobuje książkę: Zwięzła gramatyka języka łacińskiego 
dla klasy 1 i II, ułożył Dr. Zygm. Samolewicz. Wyd. II. Lwów 
1890. Cena egz. 60 ct.

21. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 18 marca 1890 
1. 4649 ustanawia nowe cenzury postępu, obyczajów i pilność 
uczniów.

22 Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z d. 13 kwietnia 1890 
I. 5506 aprobuje książkę: Sofoklesa król Edyp, drugie wyd. 
Schuberta, do użytku polskich gimnazyów zastósował Fr. Maj­
chrowicz. We Wiedniu i Pradze 1890. Cena egz. 50 ct

23. Wys. Rada szk kraj, reskryptem z dnia 17 kwietnia
1890 1. 6642 rozporządza: a) aby piśmienne egzamina dojrzałości 
odbywały się we wszystkich szkołach średnich równocześnie; 
b) aby przed ustnym egzaminem dojrzałości uwalniano abitu- 
ryentów od lekcyj szkolnych w ciągu ostatnich sześciu dni ty­
godnia.

24. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z d. 26 kwietnia 1890 
1. 6595 wydaje okólnik w sprawie odbywania egzaminów wstę­
pnych do kl. I.
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25. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z d. 30 kwietnia 1890 
1. 7289 aprobuje książkę: Zoologia dla klas niższych szkół 
średnich przez Dra Nowickiego, Wyd. VI. Kraków 1890. Cena 
egz. 1 zł. 50 ct.

26. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z dnia 18 maja 1890 
1. 8217 udziela odpis reskryptu Wys. Ministerstwa W. i O 
z dnia 6 maja 1890 1. 8836, zmieniającego niektóre ustępy roz­
porządzenia ministeryalnego z dnia 12 czerwca 1886 1. 9681 
w sprawie opłat szkolnych w szkołach średnich w tym kierunku, 
że ubodzy i godni uczniowie pierwszej klasy szkół średnich mogą 
uzyskać uwolnienie od opłaty szkolnej już w pierwszem pół­
roczu.

27. Wys. Rada szk. kraj, rozporz z dnia 24 maja 1890 
1. 7561 normuje ilość zadań piśmiennych niemieckich.

28. Wys. Rada szk. kraj, rozporz. z d. 26 czerwca 1890. 
1. 10621 aprobuje książkę: Ćwiczenia niemieckie dla klasy 111 
średnich L. Germana i K. Petelenza. Lwów 1890. Cena szkół 
egzem. 1 zł. 20 ct.



IX .

K ronika zakładu.
Rok szkolny 1890 rozpoczął się dnia 3. września 1889 uro 

czystem nabożeństwem.
Wpisy uczniów do zakładu odbywały się w ostatnich trzech 

dniach sierpnia. Egzamin wstępny uczniów zapisanych do klasy I.> 
odbył się 15 i 16 lipca, tudzież 1 i 2 września.

Gimnazyum IV. było pomieszczone w trzech budynkach, 
mianowicie: ośm klas, tudzież kancelarya dyrektora, sala kon­
ferencyjna, gabinety fizykalny i historyi naturalnej, w zabudo­
waniu 0 0 . Bernardynów przy ulicy Wałowej ; pięć klas na filii 
w zabudowaniu prywatnem przy ulicy Łyczakowskiej 1. 3; pięć 
klas na drugiej filii, również w zabudowaniu prywatnćm przy 
ulicy Łyczakowskićj, 1. 10.

Dzień 4. października, jako dzień Imienin Najjaśniejszego 
Pana, tudzież Imieniny Najjaśniejszej Pani dnia 19. listopada, 
obchodził zakład uroczystem nabożeństwem.

Dnia 23 listopada 1889 i 3 lipca 1890 urządziła młodzież 
za zezwoleniem dyrekcyi w zabudowaniu szkolnćm wieczorek 
muzykalno-deklamacyjny ku uczczeniu pamięci wieszcza Adama 
Mickiewicza.

Dnia 4. maja odprawiono żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy ś. p. Cesarzowćj Maryi Anny a dnia 28. czerwca zaduszę 
ś. p. Cesarza Ferdynanda I.

W miesiącu listopadzie 1889 i marcu 1890 zwiedził za­
kład JE Pan Namiestnik i przysłuchiwał się nauce w kilku 
klasach.

Egzamima dojrzałości odbywały się w czerwcu pod prze 
wodnictwem c k. krajowego Inspektora szkół W Pana Dra Zy­
gmunta Samolewicza.

Młodzież szkolna przystępowała w ciągu roku szkolnego 
trzy razy do ś. ś. Sakramentów Pokuty i Ołtarza i odprawiła 
w wielkim tygodniu rekolekcye wielkanocne.

Rok szkolny zakończono dnia 15. lipca uroczystćm nabo­
żeństwem i odśpiewaniem hymnu ludowego. Po nabożeństwie 
rozdano uczniom świadectwa.



X.

P r z e p i s y  d y s c y p l i n a r n e  
dla uczniów c. k. gimnazyum IV. we Lwowie.

§. 1. Uczeń, przyjęty do gimnazyum, obowiązany jest wy­
konywać bezwarunkowo rozkazy dyrektora i nauczycieli, oka­
zywać im zawsze i wszędzie rzetelne uszanowanie, oddawać się 
naukom szczerze i gorliwie, w ogólności sprawować się w szkole 
i poza szkołą przyzwoicie i przykładnie.

§. 2. Ktokolwiek życzy sobie naukę w gimnazyum rozpo­
cząć lub dalej pobierać, powinien przed rozpoczęciem roku 
szkolnego, tj. przed nabożeństwem, którćm się rok szkolny roz­
poczyna, uzyskać przyjęcie do zakładu.

§. 3. Uczniowi nie wolno ani jednćj godziny szkolnej 
opuścić z niedbalstwa. W razie przewidzianćj przeszkody w uczę­
szczaniu do szkoły, ma uczeń wyjednać sobie u gospodarza 
klasy uwolnienie od lekcyj szkolnych. Do uwolnienia ucznia na 
czas dłuższy niż jeden dzień, potrzebne jest jeszcze oprócz tego 
zezwolenie dyrektora zakładu. Jeżeli zaś przeszkoda nie jest 
przewidziana, natenczas ma jak najrychlćj uwiadomić o tćm go­
spodarza klasy, a za powrotem do szkoły usprawiedliwić się za 
pomocą wiarygodnego świadectwa. Uczeń, któryby więcćj niż 8 
dni w szkole był nieobecny a nie usprawiedliwił w tym termi­
nie swej nieobecności, uważanym będzie za występującego z za­
kładu i może być napowrót przyjęty tylko za zezwoleniem Rady 
szkolnćj krajowćj.

§. 4. Uczeń, przyjęty na początku roku na naukę przed­
miotów nadobowiązkowych, obowiązany jest na nią uczęszczać 
z równą ścisłością, jak na lekcye przedmiotów obowiązkowych.
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§. 5. Izby szkolne otwiera się kwadrans przed rozpoczę­
ciem lekcyj. Wcześniejsze gromadzenie się przed gmachem 
szkolnym jest zakazane.

§. 6. Wchodząc do gmachu szkolnego mają sobie uczniowie 
wyczyścić buty z biota, śniegu lub kurzu. Do izb szkolnych 
wstępują uczniowie z odkrytą głową i mają na przeznaczonych 
miejscach w spokoju, zajęci przygotowaniem do lekcyj, oczeki­
wać nadejścia profesora, okazując mu przy wejściu i odejściu 
swe uszanowanie przez powstanie ze swoich miejsc. W ten sam 
sposób powinni się zachować, kiedy do klasy wchodzi dyrektor 
lub który z nauczycieli zakładu albo osoba, którćj się należy 
podobne uszanowanie.

§. 7. Na schludne ubranie i przyzwoite zachowanie się, 
jako zewnętrzne oznaki dobrego wychowania, powinni uczniowie 
szczególną zwracać uwagę. Z równą starannością czuwać po­
winni nad całością i czystością wszelkich rzeczy szkolnych.

§. 8. Wszelkie uszkodzenie budynku szkolnego i jego sprzę­
tów, tudzież przyrządów naukowych jest zakazane. Uszkodzenie 
takie pociągnie za sobą wynagrodzenie szkody, a jeżeliby stało 
się z umysłu, nadto pociągnie za sobą jeszcze odpowiednią karę.

§. 9. Każdy uczeń powinien się zaopatrzyć na wszystkie 
lekcye w rzeczy do nauki szkolnej potrzebne. Nie wolno zaś 
przynosić ze sobą do szkoły książek i w ogóle przedmiotów do 
nauki szkolnćj niepotrzebnych.

§. 10. Żadnemu uczniowi nie wolno samowolnie zmieniać 
miejsca wyznaczonego mu przez gospodarza klasy, chyba że 
który z profesorów wyznaczy mu inne miejsce na swoje lekcye.

§. 11. Podczas lekcyj należy nie tylko unikać wszystkiego, 
coby mogło nauce przeszkadzać, lecz owszem należy zwracać 
na nią największą uwagę i bezwarunkowo wykonywać wszystko, 
cokolwiek profesor uzna za stosowne.

§. 12. Wywoływanie uczniów z klasy podczas nauki szkol­
nćj przez innych uczniów jest zakazane.

§. 13. Wychodzić uczniom z klasy podczas lekcyj szkolnych 
wolno tylko w wyjątkowych wypadkach za zezwoleniem profesora. 
Podczas pauzy między lekcyami nie wolno uczniom opuszczać 
zabudowania szkolnego. Dla wytchnienia wystarczy krótka prze­
chadzka po podwórzu szkolnćm, skąd na dany znak uczniowie
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natychmiast do klas powrócić mają. Odbywać ćwiczenia na 
przyrządach gimnastycznych, ustawionych na podwórzu, wolno 
tylko tym uczniom, którzy naukę gimnastyki pobierają i z ćwi­
czeniami gimnastycznymi są obeznani.

§. 14. Po ukończeniu lekcyj szkolnych i po odmówieniu 
modlitwy opuszczać mają uczniowie izby szkolne z zachowaniem 
wszelkićj przyzwoitości. Tłumne i hałaśliwe skupianie się przed 
budynkiem szkolnym jest zakazane.

§. 15. Uczniowie katolicy obowiązani są brać udział we 
wszystkich przepisanych ćwiczeniach religijnych.

§. 16. Uczniowie, nie pobierający nauki rełigii w zakładzie, 
obowiązani są przed końcem każdego półrocza wykazać się 
świadectwem, że naukę religii pobierali.

§. 17. Rodzice uczniów zamiejscowych powinni zakładowi 
podać do wiadomości nazwisko osoby, której poruczają w swćm 
imieniu nadzór nad synem. O każdćj zmianie odpowiedzialnego 
nadzorcy i mieszkania powinni bezzwłocznie uwiadomić gospo­
darza klasy.

§. 18. Grono nauczycielskie ma prawo z ważnych powodów 
żądać od rodziców zmiany odpowiedzialnego nadzorcy, a jeżeli 
temu żądaniu nie stanie się zadość, powziąć uchwałę wykluczenia 
ucznia z zakładu.

§. 19. Żadnemu uczniowi nie wolno mieszkać bez nadzoru 
starszćj osoby.

§. 20. Uczniowie gimnazyalni nie mogą być odpowiedzial­
nymi nadzorcami innych uczniów, nie mogą więc w obec nau­
czycieli jako tacy występować.

§. 21. Wszystkim nauczycielom winien uczeń, jako swym 
bezpośrednim przełożonym, okazywać szczególny szacunek i po­
ważanie.

§. 22. Uczniom nie wolno urządzać żadnych uroczystości 
łub owacyj swym przełożonym. Grono nauczycieli zastrzega so­
bie wyraźnie, aby żadnemu z nich czy to na imieniny, czy to 
przy innej sposobności nie składano żadnych podarunków i za­
kazuje w tym celu wszelkich składek pomiędzy uczniami.

§. 23. Uczniowie powinni między sobą zachowywać się 
zgodnie, po przyjacielsku i po koleżeńsku. Surowo zabronione 
est wszelkie wyszydzanie wyznania religijnego, narodowości,
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zatrudnienia albo fizycznych lub umysłowych ułomności współ- 
uczniów.

§. 24. Wszelkie uchybienie przeciw przyzwoitości i moral­
ności, szczególnie zaś obcowanie z osobami niemoralnymi i bez­
bożnymi jest surowo zabronione. Przedewszystkićm winni ucz­
niowie unikać wszelkićj styczności z uczniami ze szkoły wyklu­
czonymi.

§. 25. Czytanie książek niemoralnych i niereligijnych jest 
wzbronione; równie wzbronione jest wypożyczanie książek z pry­
watnych czytelni. Książek stosownych do lektury domowćj do­
starczy uczniom biblioteka szkolna.

§. 26. Przywłaszczanie sobie cudzych rzeczy, mianowicie 
książek, zeszytów lub innych przyborów szkolnych, choćby naj­
mniejszą wartość mających, będzie jak najsurowiej karane.

§. 27. Żadnemu uczniowi nie wolno własnych prac lite­
rackich ogłaszać drukiem, bez wyraźnego zezwolenia dyrektora.

§. 28. Uczniom nie wolno pomiędzy sobą zakładać stowa­
rzyszeń, ani należeć do jakiegokolwiek stowarzyszenia, ani też 
nosić żadnych tego rodzaju odznak.

§. 29. Odwiedzanie kawiarni, piwiarni, kręgielni, a tćm 
bardzićj szynkowni jest uczniom bezwarunkowo zakazane. Od­
wiedzanie cukierni i traktyerni dozwolone jest tylko w towa­
rzystwie rodziców. Równie zakazane są wszelkie po domach 
schadzki na gry w karty, bilard, kręgle lub inne zabawy, po­
ciągające za sobą stratę czasu lub pieniędzy.

§. 30. Uczęszczanie do teatru lub na inne tego rodzaju 
widowiska jest dozwolone uczniom tylko w towarzystwie ro­
dziców lub ich zastępców.

§. 31. Uczęszczanie na p u b l i c z n e  bale i na p u b l i c z n e  
zabawy z tańcami, tudzież na z a b a w y  i z e b r a n i a  urządzane 
w szkołach tańców po za godzinami lekcyj tańców, jest uczniom 
wszystkich klas zabronione; natomiast wolno uczniom uczęsz­
czać na zabawy urządzane w domach prywatnych w t o w a r z y ­
stwie r o d z ic ó w  lu b  o só b  s t a r s z y c h ,  o ile dyrektor nie 
uzna za potrzebne uczynić w tćj mierze pewnych zastrzeżeń.

§. 32. Palenie tytoniu i cygar jest uczniom zakazane.
§. 33. Chodzenie z laskami jest zabronione. Chodzenie po 

ulicach w godzinach wieczornych, wyjąwszy nadzwyczajne wy­
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padki, tudzież bezczynne i próżniacze wałęsanie się w ogólności, 
jest zabronione.

§. 34. Noszenie cwikierów i okularów jest dozwolone, ale 
tylko tym uczniom, którzy wykażą się poleceniem lekarza.

§. 35. Uczniom nie wolno przysłuchiwać się rozprawom 
sądowym.

§. 36. Bez uwiadomienia i pozwolenia dyrektora nie wolno 
uczniom robić pomiędzy sobą żadnych składek pieniężnych. Za­
kazane są także darowizny, sprzedaże, loterye, jako też wszel­
kiego rodzaju frymarki pieniężne.

§. 37. Uczeń występujący z zakładu, obowiązany jest uwia­
domić o tem dyrektora i zwrócić wszystkie książki wypoży­
czone z biblioteki szkolnćj. Świadectwo uwolnienia wyda się 
tylko na wyraźne życzenie rodziców lub opiekunów ucznia.

Dodatek o zachowaniu się uczniów podczas choróh zaraźliwych:
§. 38. Żadnemu uczniowi, dotkniętemu chorobą zaraźliwą — 

(świerzbem, zapaleniem ócz, ospą, szkarlatyną, odrą, kokluszem, 
dyfteryą, zapaleniem gruczołów przyusznych i t. d.) — nie wolno 
uczęszczać do szkoły tak długo, dopóki nie wykaże świadec­
twem łekarskiem, że powrót jego do szkoły nie zaszkodzi innym 
uczniom. Jeżeliby świadectwo lekarskie nie mogło być przed­
łożone, wolno uczniów, którzy byli dotknięci chorobą zaraźliwą, 
przypuścić do szkoły dopiero po zupełnćm wyzdrowieniu, a mia­
nowicie: przy ospie, szkarlatynie i dyfteryi po upływie sześciu, 
a przy odrze po upływie cztćrech tygodni, licząc od dnia za­
chorowania.

§. 39. Uczniom, którzy są wprawdzie zdrowi, jednakże zo- 
stają w bezpośrednićj styczności z osobą, dotkniętą chorobą za­
kaźną, mianowicie: ospą, szkarlatyną, dyfteryą i tyfusem, nie 
wolno wchodzić do szkoły tak długo, dopóki niebezpieczeństwo 
zakażenia nie będzie usunięte, co winno być stwierdzone świa­
dectwem lekarskićm, lub dopóki nie upłynie przepisany w §. 38 
termin sześciu, względnie czterech tygodni, licząc od dnia za­
słabnięcia owćj trzecićj osoby.

§. 40. Uczniom nie wolno wchodzić do pomieszkań, w któ­
rych panują choroby zakaźne.
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§. 41. Uczniom nie wolno chodzić na pogrzeby osób zmar­
łych na chorobę zakaźną.

§. 42. Każde przekroczenie przepisów dyscyplinarnych po­
ciągnie za sobą karę, która stosownie do przewinienia stopnio­
wać się może od upomnienia w cztóry oczy, aż do wyklucze­
nia ucznia z zakładu, a nawet do wykluczenia ze wszystkich 
szkół monarchii.



Do rodziców i opiekunów.
Wpisy uczniów do zakładu na rok szkolny 1891 będą się 

odbywały dnia 29., 30. i 31. sierpnia w własnym budynku obok 
politechniki. Późniejsze zgłoszenie się do zapisu tylko w wy­
jątkowych wypadkach może być uwzględnione.

Uczniowie mają się zgłaszać osobiście w towarzystwie ro­
dziców łub opiekunów, przedłożyć świadectwo szkolne z osta­
tniego półrocza i rodowód w dwóch egzemplarzach.

Uczniowie nowo do zakładu wstępujący mają przedłożyć: 
a) metrykę urodzenia; ń) świadectwo szkolne tego zakładu, gdzie 
pobierali naukę, z potwierdzeniem dyrekcyi, że można ich przy­
jąć do innego zakładu ; c) złożyć taksę wpisową w kwocie 2 złr. 
10 ct. w, a.

Każdy uczeń ma złożyć przy w7pisie 1 zł. na pomnożenie 
środków naukowych.

Opłata szkolna, która ma być złożona w pierwszych sze­
ściu tygodniach każdego półrocza, wynosi 20 zł. w. a. na jedno 
półrocze.

Rodzice i opiekunowie zechcą przy wpisie oświadczyć dy­
rekcyi, czy sobie życzą, aby ich synowie lub pupile pobierali 
naukę w przedmiotach nadobowiązkowych. Kto naukę tę rozpo- 
cznie, temu nie wolno jej przerywać przed końcem roku bez 
zezwolenia dyrekcyi.

Egzamina wstępne do I. klasy odbywają się w dwóch ter­
minach, t j. przy końcu upływającego i na początku nowego 
roku szkolnego. Pierwszy z tych terminów przypada na 15. i 16. 
ewentualnie na 17. lipca; drugi termin przypada na 1. i 2., 
w razie potrzeby także na 3. września. Wybór jednego z tych 
terminów pozostawia się rodzicom. W każdym z tych terminów 
jednak rozstrzyga się o przyjęciu lub nieprzyjęciu ucznia do



I. klasy stanowczo, a powtórzenie wstępnego egzaminu ani w tym 
samym ani w innym zakładzie nie jest dozwolone.

Na egzamina wstępne po klas wyższych, tudzież na egza- 
mina poprawcze przeznacza się dzień 1. 2., a ewentualnie 
i 3. września.

Nabożeństwo wstępne odbędzie się dnia 3. września, poczem 
dnia 4. września rozpoeznie się regularna nauka szkolna.

We Lwowie dnia 15. lipca 1890.
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W a len ty  K o z io ł
dyrektor.
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KLASYFIKACYA.
Klasa I. A

Stopień celujący:
1. Isakiewicz Józef ' 4 Manugiewicz Samuel
2. Kajetanowicz Dyonizy ( 5. Nikosiewicz Mikołaj.
3. Krzaklewski Kazimierz

Stopień pierw szy:
1. Appermann Majer
2. Appermann Mojżesz
3. Baran Józef
4. Bielecki Ludwik
5. Bockenkeim Karol
6. Deveis Kazimierz
7. Eile Adolf
8. Heilporn Salomon
9. Hitner Ozer

10. Hoffmann Stanisław
11. Hornik Karol
12. Litwinowicz Antoni
13. Litwinowicz Michał

14
15
16

Maciałek Maksymilian 
Majer Włodzimierz 
Piwko Stanisław

17. Romaszkan Artur
18. Rożejowski Tadeusz
19. Steczkowski Władysław
20. Sass Leizor
21. Szczerban Aleksander
22. Szustakiewicz Michał
23. Tańczuk Aleksander
24. Walichiewicz Leon
25. Weigel Franciszek.

Pięciu uczniom pozwolono powtórzyć egzamin z jednego 
przedmiotu po feryaeh, sześciu otrzymało stopień drugi, siedmiu 
stopień trzeci.

Klasa I. B.

Stopień celujący:
1. Harasymowicz Józef i 4. Tyniecki Michał
2. Krzyżanowski Eugeniusz j 5. Wiśniak Józef
3. M uzykarz Jan j 6. Z a w ilsk i Bolesław.
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1. Baczyński Juliusz
2. Barszczyński Ludwik
3. Bielecki Stan. Ferdynand
4. Bitner Bronisław
5. Bitner Władysław
6. Blass Chaim
7. Chmielewski Stanisław
8. Farian Jan
9. Germanu Władysław

10. Gerstwann Tadeusz
11. File Beri
12. Honigmann Natan
13. Kaczmarski Kazimierz

Czterech uczniów 
trzeci.

Stopień pierwszy:
14.
1 5 .
16.
17.

Kisilewicz Józef 
Kowalski Gabryel 
Mikusiński Julian 
Paszkowicz Alojzy

18. Pelczarski Henryk
19. Posselt Wilhelm
20. Schwager Joachim
21. Szczerbowski Franciszek
22. Terlecki Józef 

Towarnicki Karol 
Tymaczkowski Wład. 
Wężowicz Tadeusz 
Więckowski Antoni.

ośmiu stopień

23.
24.
25.
26.

otrzymało stopień drugi,
I

Klasa I C.
Stopień celujący:

1. Kędzior Mieczysław , 4. Rozwadowski Władysław
2: Noga Adolf ’ 5. Zieliński Karol.
3. Nowicki Kazimierz

Stopień pierwszy:
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.

Brodziński Bronisław 
Diiltz Eugeniusz 
Dworski Jan 
Dziubiński Maksymilian 
Gilowski Jan 
Grossman Emanuel 
Huber Kazimierz 
Katz Mendel 
Kleszczyński Stanisław 
Kohmaun Karol 
Kohmann Euzebiusz 
Landau Samuel 
Link Józef 
Matkowski Wiktor 
Matlas Edward

16. Mossoczy Władysław
17. Neumayer Edward
18. Niedzielski Adam
19. Opolski Kazimierz
20. Penzias Abraham
21. Rudoll Emil
22. Selzer Abraham
23. Selzer Alojzy
24. Smigowski Antoni
25. Schonfeld Jakób
26. Trzesky Jan
27. Wawnikiewicz Bolesław
28. Zając Antoni
29. Zajączkowski Władysław

Trzem uczniom pozwolono powtórzyć egzamin z jednego 
przedmiotu po feryach, stopień drugi otrzymało siedmiu uczniów, 
stopień trzeci dwóch.
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Klasa II. A.
Stopień celujący:

1. Janowicz Kajetan. | 3. Moszyński Stanisław.
2. Mendelski Michał. 4. Nawrocki Tadeusz.

Stopień p ierw szy:
1. Altheim Emilian.
2. Becker Karol.
3. Berezowski Aleksander.
4. Bielański Jan.
5. Carewicz Aleksander.
6. Chaj Maryan.
7. Czernecki Emil.
8. Diill Franciszek.
9. Gregorowicz Grzegorz.

10. Gubrynowicz Tadeusz.
11. Kański Władysław.
12. Katz Edward.
13. Koch Sauk
14. Łucki Włodzimierz.
15. Margulies Wolf.
16. Nowak Kazimierz.

17. Parylak Michał.
18. Reischer Bernard.
19. Reitzes Henryk.
20. Romaszkan Bohdan.
21. Rychlicki Józef
22. Schiirf Pinkas.
23. Sawczyński Longin.
24. Schneigert Leopold.
25. Sobotowski Maryan.
26. Stojan Alfred.
27. Szumski Romuald.
28. Wiszniewski Eugeniusz.
29. Wojaczyński Zygmunt,

i 30. Wolf Leon.
' 31. Zalipski Anatol.
I

Dwom uczniom pozwolono powtórzyć po feryach egzamin 
z jednego przedmiotu, czterech otrzymało stopień drugi, dwóch 
stopień trzeci.

Klasa II. B.
Stopień celujący:

1.
2.
3.
4.

Dziurzyński Feliks. 
Kaliszczak Antoni.
Kluberg Alter.
Kopciński Izydor Ryszard.

5 Mańkowski Tadeusz
6. Świechło Tadeusz
7. Zulauf Józef.

Stopień pierwszy :
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7,
8, 
9

Atlass Marek 
Basta Michał 
Bolland Adolf 
Danielec Ferdynand 
Deszberg Kazimierz 
Hofsass Józef 
Jastrzębski Stanisław 
Klaften Siische 
Kocwa Władysław

10. Kozłowski Władysław
11. Kozohorski August
12. Kreps Marek
13. Langer Adolf
14. Margulies Simche
15. Michalczewski Gustaw
16. Mrzygłód Karol
17. Piaszczyński Franciszek
18. Platowski Stanisław
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19. Siwiec Leopold 
20 Stroka Kazimierz
21. Szturma Kazimierz
22. Tarnawiecki Adam

23. Taube Aleksander 
24 Turek Maryan
25. Zgodziński Zygmunt
26. Złotnicki Koman.

Trzem uczniom pozwolono powtórzyć po feryach egzamin 
z jednego przedmiotu, jeden uczeń otrzymał stopień drugi, trzech 
otrzymało stopień trzeci.

Klasa II. C.

Stopień celujący:
1. Borzęcki Stanisław 4. Popowicz Zdzisław
2. Czajkowski Wincenty 5. Świerczyński Władysław.
3. Pażucha Ignacy

1. Berger Abraham
2. Berger Ozyasz
3. Cetwiński Koman
4. Ekiert Władysław
5. Gołogórski Mieczysław
6. Griiss Izaak
7. Haass Franciszek
8. Becker Józef
9. Kleczyński Kazimierz

10. Koch Mojżesz
11. Kotowski Teofil
12. Loteczka Alfred
13. Łazowski Władysław
14. Mager Mojżesz
15. Melehert Stanisław

Stopień pierw szy:
16. Kachlewicz Mieczysław
17. Reichenstein Majer
18. Rejowicz Zdzisław
19. Ross Micłiał
20. Schwarz Józef
21. Serafinowicz Stanisław
22. Słotołowicz Władysław
23. Stockl Henryk
24. Strzelecki Bronisław
25. Szczerba Edward
26. Wójcik Roman
27. Wolański Roman
28. Zalewski Józef'
29. Żuliński Piotr.

Dwom uczniom pozwolono powtórzyć egzamin z jednego 
przedmiotu po feryach, jeden otrzymał drugi stopień, pięciu 
stopień trzeci.

Klasa III A
Stopień celujący:

1. Reiser Eliasz ' 2. Rudnicki Stefan.

Stopień p ierw szy:
1. Borodajkiewicz Włodzim.
2. Cepnik Henryk
3. Cerkiewicz Władysław
4. Chudzik Hieronim

5. Dal bor Kajetan.
6. Fedyk Włodzimierz
7. Frank Mieczysław
8. Gilewicz Waleryan
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9. Głowacki Włodzimierz
10. Grott Józef
11. Heyzmann Alfred.
12. Kleber Klemens
13. Lebedyński Stanisław
14. Moyseowicz Józef

15. Mrzygłodzki Włodzimierz
16. Szwed Karol
17. Szygowski Jan
18. Walichiewicz Kazimierz
19. Włodkowski Władysław.

Czteru uczniom pozwolono powtórzyć egzamin z jednego 
przedmiotu po feryach; sześciu otrzymało stopień drugi, siedmiu 
stopień trzeci.

Klasa III. B.

Stopień celujący:
1. Polniaszek Jakób.

Stopień pierwszy:

1. Adamski Ferdynand
2. Agopsowicz Jakób
3. Bach Leizor
4. Barański Władysław
5. Garnowski Władysław
6. Hoffmann Aleksander
7. Kępiński Tadeusz
8. Kogut Autoni
9. Kubala Alfons

10. Lewakowski Stanisław
11. Łomnicki Maksymilian
12. Łukasiewicz Jerzy
13. Ostrowski Jan
14. Rawski Leon

15. Rechen Wilhelm
16. Reiss Salomon
17. Rosenberg Benzion
18. Schlesinger Rafał
19. Scliohn Nisson
20. Śniadowski Bronisław
21. Solski Adam
22. Spiegel Jonasz
23. Strzelecki Longin
24. Wach Kazimierz
25. Werber Mojżesz
26. Złoczański Ludwik
27. Skulski Maksymilian
28. Schweinitz Wiktor Ludwik

Czterem uczniom pozwolono powtórzyć egzamin z jednego 
przedmiotu po feryach, pięciu otrzymało stopień drugi, jeden 
stopień trzeci.

Klasa III. C.
Sfopień celujący:

1. Fialkiewicz Czesław \ 2. Nikosiewicz Kajetan.
2. Neuwelt Józef
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Stopień pierwszy:
1. Bardecki Edward
2. Donigiewiez Grzegorz
3. Donigiewiez Jakób
4. Donigiewiez Michał
5. Feuerstein Aron
6. Fok Kazimierz
7. Golczewski Kajetan
8. Hassny Józef
9. Hirsch Filip
10. Huber Adolf

11. K rzyw ob lock i Benedykt
12. Landmann Juliusz
13. Łyszkowski Antoni
14. Łyszkowski Władysław
15. Sctieib Izrael
16. Stauber Mojżesz
17. Wojtowicz Józef
18. Zawadzki Aleksander
19. Ziuamermann Antoni.

Trzem uczniom pozwolono powtórzyć egzamin z jednego 
przedmiotu po feryach. pięciu otrzymało stopień drugi, czterech 
stopień trzeci.

Klasa IV. A.

Stopień celujący:
1. Bard Aron I 3. Rudnicki Leon.
2. Kleezeński Aleksander

Stopień pierwszy :
1. Adler Aron
2. Borkowski Mieczysław
3. Bułkowski Jan
4 Chyliński Władysław
5. Elner Jakób
6. Gamski Emil
7. Garczyński Stefan
8. Gołaszewski Stanisław
9. Grossmann Hersch

10. Hornik Włodzimierz
11. Hoszowski Mieczysław
12. Jeżowski Seweryn
13. Kloss Kazimierz
14. Knobloeh Juliusz
15. Kunzek Juliusz
16. Landes Maksymilian
17. Łnkomski Bronisław
18. Mackiewicz Grzegorz

19. Miączyński Zygmunt
20. Onyszkiewicz Zdzisław
21. Pietraszkiewicz Kazimierz
22. Piotrowski Stefan
23. Podlewski Aleksander
24. Pordes Efraim
25. Prusak Włodzimierz
26. Reichenstein Marek
27. Rosenberg W ilhe lm
28. Schreiber Witold
29. Silber A kiwa
30. Śliwak Mieczysław
31. Sokal Mojżesz
32. Spiegel Abraham
33. Strauch Samuel
34. Szenderowicz Władysław
35. T erleck i Zygm unt
36. Zank Stanisław.

Jednemu uczniowi pozwolono powtórzyć egzamin z jednego 
przedm iotu po feryach, dziesięciu otrzym ało stopień drugi, je ­
den stopień trzeci.
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Klasa IV . B.

Stopień celujący.

1. Dąbkowski Przemysław 4. Manugiewicz Grzegorz Jan
2. Gąsiorowski Napoleon 5. Manugiewicz Grzegorz M.
3. Holubasz Kazimierz

Stopień pierwszy:

1. Ballaban Majer
2. Bednarski Stanisław
3. Blaustein Mechel
4. Bromirski Kazimierz
5. Capiński Ignacy
6. Dąbkowski Stanisław
7. Domosławski Eustachy
8. Dzięciołowski Kazimierz
9. Gabel Józef

10. Grocholski August
11. Hertrich-Woleński Bolesł.
12. Jaworski Franciszek
13. Issakiewicz Franciszek
14. Knopf Nuchem
15. Kornecki Wiktor
16. Kowalewski Stanisław
17. Krzyżanowski Alfred
18. Lardemer Adam

19. Markel Henryk
20. Maryański Walery
21. Noeł Antoni Eugeniusz
22. Neuwelt Jakób
23. Obrębski Edmund
24. Orelł Karol
25. Pieczątkowski Józef
26. Prinz Leib
27. Kares Jakób
28. Rokosz Mieczysław
29. Sadłowski Henryk
30. Salzmann Jakób
31. Stramer Berisch
32. Świderski Tadeusz
33. Szpondrowski Józef
34. Telmany Tomasz
36. Wagner Włodzimierz.

Siedmiu uczniom pozwolono powtórzyć egzamin z jednego 
przedmiotu po feryach; stopień drugi otrzymało czterech, sto­
pień trzeci trzech uczniów.

Klasa V . A .

Stopień celujący.
1. Herlinger Leopold 4. Piasecki Edward
2. Luft Emanuel 5. Reich Jakób.
3. Mikołajewicz Tomasz

Stopień
1. Aschkenase Mendel
2. Bardach Maurycy
3. Baryluk Michał
4. Baurowicz Karol
5. Borecki Paweł

pierwszy:
6. Godlewski Tadeusz
7. Godlewski Witold
8. Gubrynowicz Zdzisław
9. Jakubowicz Józef

10. Kajetanowicz Mieczysław
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11. Landesberg Wilhelm
12. Macieliński Maryan
13. Nagel Callel
14. Rysz Józef
15. Schneider Józef

16. Stock Jakób
17. Szumski Adam

i 18. Tompalski Michał
19. Wołos Michał
20. Kirchner Zenon Józef.

Jednemu uczniowi pozwolono powtórzyć egzamin z jednego 
przedmiotu po wakacyacb ; dziesięcin otrzymało stopień drugi, 
dwu trzeci stopień; 1 nieklasyfikowany.

Klasa V . B.

Stopień celujący:

1. Eitelberg Karol Władysław j 3. Pazdro Zbigniew
2. Kraft Stanisław Edward [ 4. Tannenbaum Fischel.

Stopień pierwszy:

1. Balabajder Henryk
2. Bauch Tadeusz Konstantyn
3. Chmielowiec Leonard
4. Daniclski Zygmunt
5. Dubsky Wilhelm
6. Fertig Ignacy
7. Gordaszewski Teofil
8. Gottfried Chaim Leizer
9. Jarosławski Grzegorz

10. Kędzierski Józef
11. Kozioł Aleksander
12. Leichter Franciszek

13. Magda Stanisław
14. Maryański Karol
15. Mossoczy Stanisław
16. Oborzyński Wiktor
17. Olejnik Józef
18. Ottohall Hieronim
19. Prokopowicz Bronisław
20. Stroka Roman Leon
21. Szczudłowski Antoni
22. Tkaczów Julian
23. Weingarten Izak
24. Zaleski Seweryn.

3 uczniom pozwolono powtórzyć po feryach egzamin z je 
dnego przedmiotu; czterech otrzymało stopień drugi, czterech 
stopień trzeci.

Klasa VI. A.

Stopień celujący:

1. Brzozowski Stanisław
2. Durst Nachman
3. Kaliszczak Marcin
4. Lorenz Edward

5. Strauhal Wacław
6. Thullie Mieczysław
7. Wiktor Stefan.

9
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Stopień pierwszy:

1. Antoniewicz Mikołaj
2. Balko Roman
3. Diamand Aleksander
4. Dybuś Augustyn
5. Egert Wolf
6. Flach Kazimierz
7. Hankiewicz Stanisław
8. Hołodyński Włodzimierz
9. Jaruntowicz Władysław

10. Kiełbiński Edmund

11. Kleinmann Daniel
12. Limanowski Bronisław
13. Maciak Jan
14. Nettik Tadeusz
15. Roth Mendel
16. Salkowski Bronisław
17. Skibniewski Bronisław
18. Wolański Jan
19. Żuk Wincenty.

Dwom uczniom pozwolono powtórzyć egzamin z jednego 
przedmiotu po feryach; jeden uczeń otrzymał stopień drugi.

Klasa V I B.

Stopień celujący:
1. Głowiński Józef ! 3. Rap Leon
2. Pini Tadeusz ! 4. Seyfried Antoni.

Stopień pierwszy:

1. Bierer Manfred Juliusz
2. Breiter Wilibald
2. Burzyński Alfred
4. Finkeł Adolf Hermann
5. Florczak Tomasz
6. Garguliński Emilian
7. Gruberg Mojżesz
8. Hołobut Zygmunt
9. Honigman Bernard

10. Kielanowski Bolesław
11. Krach Adam
12. Krzyżanowski Franciszek 
12. Lizoń Karol
14. Nakoneczny Edmund

15. Nikodemowicz Rudolf
16. Pelc Józef
17. Pisarski Jan
18. Rebczyński Aleksander
19. Rybicki Karol Maryan
20. Sadłowski Stanisław
21. Sąsiada Stanisław
22. Sołtys Mieczysław
33. Surgent Maryan
24. Tyszkowski Ździsław
25. Urba Maryan
26. Waligórski Bronisław
27. Wnęk Franciszek
28. Zaręba Konrad.

Pięciu uczniom pozwolono powtórzyć egzamin po feryach 
z jednego przedmiotu, trzech otrzymało stopień drugi.

Klasa V II A.

Stopień celujący:
1. Gubrynowicz Władysław | 2. Szwed Teofil.
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Stopień pierwszy:
1. Griinstein Bogumił
2. Jakubowski Maryan
3. Krzanowski Kazimierz
4. Krzyształowicz Adam
5. Łazowski Bolesław

6. Łomnicki Jarosław
7. Mang Józef
8. Mazurek Paweł
9. Rieger Stefan

t 10. Rogalski Łukasz
Sześciu uczniów otrzymało stopień drugi, siedmiu pozwo­

lono powtórzyć egzamin z jednego przedmiotu po feryacn.

Klasa V II. B.

Stopień celujący:
1. Dobija Józef.

Stopień pierwszy:
1. Arłamowski Stanisław
2. Białobrzeski Władysław
3. Białoskórski Michał
4. Cieślak Waleryan
5. Groman Kazimierz
6. Hoffmann Jan
7. Hoffmann Maurycy
8. Hroboni Jan

9. Jasieński Józef
10. Jurystowski Edmund
11. Król Jan
12. Landesberg Józef
13. Manngiewiez Samuel
13. Norsesowicz Bohdan
15. Radwański Ludwik
16. Sigall Dawid.

Sześciu uczniom pozwolono powtórzyć egzamin z jednego 
przedmiotn po wakacyach, trzech otrzymało stopień drugi, czte 
rech stopień trzeci.
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W y n i k  e g z a m i n u  d o j r z a ł o ś c i
przy  końcu roku  szkolnego 1890.

publ. esteru
Do egzaminu dojrzałości zgłosiło się . 36 3 — 39
Uznano za dojrzałych z odznaczeniem . 6 — =  6

„ „ dojrzałych . . . . 18 1 =  19
„ „ niedojrzałych z poprawką . 6 -  =  6
„ „ niedojrzałych na jeden rok 4 2 =  6
„ „ „ bez terminu 2 — =  2

Razem 39

Z

Świadectwo dojrzałości z  odznaczeniem otrzymali:

J. Bugiel Włodzimierz
2. Chudecki Maryan
3. Czajkowski Ludwik

4. Masny Ignacy
5. Sieger Adolf
6 .  Zabłocki Stanisław,

Świadectwo dojrzałości otrzymali:
1. Biliński Wincenty
2. Dziurzyński Jan
3. Gabel Herscb
4. Hićkiewicz Władysław
5. Jankowski Władysław
6 .  Jurkowski Jan
7. Jurystowski Mikołaj
8. Krug Emilian
9. Malisz Eugeniusz

19. Kozłowiecki Stefan (extern.)

10. Mischalek Franciszek
11. Niegłos Hieronim
12. Pelczarski Tadeusz
1 3 .  Piątkowski Józef
14. Scheib Henryk
15. Selinger Stanisław
16. Signio Tadeusz
17. Słotoło vicz Stanisław
18. Wiśmierski Józef


